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F ry d e ry k  i Iren a  Joliot-Curie  
p rzy b y li na Kongres  

N au k i Polskie j
Serdeczne powitanie w Szczecinie

(f) D n ia  25 bm. na s ta tku  po l­
sk im  S/S „E lb lą g “  p rzyb y ł do 
Szczecina przewodniczący Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju — prof. 
J o lio t-C u r ie  w raz z m ałżonką, 
Ire n ą  Curie, aby wziąć udzia ł 
•w obradach Kongresu N auk i 
P o lsk ie j, k tó ry  rozpocznie się 
w  W arszawie, dn. 29 bm.

Gości p o w ita li: w  im ien iu  
m in is tra  Szkół W yższych i 
N a u k i oraz K om ite tu  W yko­
nawczego I Kongresu N auk i Pol 
sk ie j — prof. H e n ryk  Ż e ligo w ­
s k i i p ro f. S tefan P ie ńko w ­
ski, w  im ien iu  Polskiego K o  -  
m ite tu  O brońców  Pokoju — 
Jerzy P u tram ent, przedstaw ic ie l 
W ydz. Zagranicznego K om ite tu  
C entra lnego PZPR — tow  M a­
r ia  W attle , ja k  rów n ież lite ra t 
Je rzy  A nd rze jew sk i, przedsta - 
w ic ie le  w o jew ódzkich  w ładz 
p a rty jn y c h , Rady N arodow ej, 
re k to rz y  wyższych uczeln i szcze 
c ińsk ich  oraz m łodzież Z M P -o w - 
ska.

„W  osobach pro f. J o lio t-C u rie  
5 jego m ałżonk i — pow iedzia ł 
w iceprzewodniczący Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju , Je­
rz y  P u tram en t — w ita m y  w y ­
próbow anych p rzy ja c ió ł na ro ­
du polskiego, przedstaw ic ie li 
przodu jące j m yś li naukow ej 
F ra n c ji i  całego św iata, n ie  -

pokójzłom nych b o jo w n ik ó w  o 
na ca łym  św iecie“ .

Wśród ok rzykó w  zgrom adzo­
nych „N iech  ży je  pro f. J o lio t-  
C urie ! Niech ży je  po kó j“  — 
dzieci szczecińskie w ręczy ły  go­
ściom w iązan k i b ia ło -czerw o - 
nyeh róż.

W godzinach popo łudn io  - 
Wych goście zw iedz ili m iasto, a 
w ieczorem  od jecha li do W a r­
szawy.

*
F ry d e ry k  i  Irena  J o lio t-C u rie  

p rz y b y li do naszego k ra ju , by  
uczestniczyć w  m ającym  się 
rozpoczo,ć za k ilk a  d n i K on g re ­
sie N a uk i Polsk ie j. W ita  ich  
ja ko  swoich d rog ich  gości ca ły  
naród po lsk i, a w  p ierw szym  
rzędzie sto lica nasza, w  k tó re j 
m urach od by ł się I I  Ś w ia tow y  
Kongres P oko ju  — h is to ryczny  
Kongres, k tó ry  w y ło n ił Ś w ia ­
tow ą Radę P oko ju pod p rze ­
w odn ic tw em  F ryd e ryka  J o lio t-  
Curie.

N aród p o ls k i w id z i w  osobach 
F ry d e ry k a  i  Ire n y  J o lio t-C u r ie  
w y b itn y c h  uczonych, k tó rzy  ca­
łą  swoją w ie lk ą  wiedzę oddają  
spraw ie  po ko ju  i postępu, w id z i 
w  n ich  n iestrudzonych o rędow ­
n ik ó w  p rzy ja źn i francusko  - 
po lsk ie j i  p rzeds taw ic ie li na ro ­
du francuskiego, bohatersko  
walczącego o pokó j i  n iepod le­
głość narodową.

Wkraczamy w ostatnie dni 
patriotycznej akcji, w której uczestniczy

cały kraj
Większość chłopów podpisała już N arodow ą Pożyczkę

Ubiegła niedziela była dniem wielkiego nasilenia akcji 
subskrypcyjnej na wsi. Już nie tylko tysiące gromad i setki 
gmin, ale cafe powiaty nadsyłają meldunki o tym, że kam­
pania pożyczkowa zbliża się na ich terenie ku zwvcięskiej 
realizacji. Ogółem w całym kraju większość chłopów wypeł­
niła już swój obywatelski obowiązek, dając wyraz głębokie­
mu zrozumieniu wagi jaką posiada dla dalszego rozwoju sił 
Ojczyzny łączny wysiłek ludności miast i wsi. Subskrypcja na 
terenie wsi rozwija się dalej. W miastach i miasteczkach 
akcja pożyczkowa ma się na ukończeniu. Powinni o tym 
pamiętać ci nieliczni, którzy jeszcze dotąd nie wykonali 
swego obowiązku wobec Ojczyzny.

Pow iaty, które przodują

Uroczysta akademia w Czorsztynie 
w 300 rocznicę powstania chłopskiego

(f) W  Czorsztynie w  godzi - 
nach popo łudn iow ych 24 bm. 
odby ła  się uroczysta akadem ia, 
poświęcona pam ięci bohate -  
ró w  chłopskiego pow stan ia 
sprzed 300 la t. Ponad 8 -tys ięcz- 
na rzesza gó ra li w  ba rw nych  
s tro jach  reg iona lnych z oko lic  
Czorsztyna, Nowego Targu, N o­
wego Sącza, Zakopanego, Ż y w ­
ca — z całego Podhala — zgro­
m adz iła  się na wzgórzu Czor­
sztyńskim , obok h is to rycznych 
ru in  zamku, skąd w  czerwcu 
1651 r. przyw ódca powstania 
chłopskiego K o s tka -N ap ie rsk i 
rozesła ł po wsiach w ic i, w zy ­
w ające ch łopów  do w a lk i z pań­
szczyźnianym  ucisk iem  szlach­
ty  i  m agna te rii po lskie j.

U dz ia ł w  akadem ii w z ię li: 
zastępca członka B iu ra  P o litycz ­
nego K C  PZPR, w iceprem ie r

Rządu RP tow . H ila ry  Cheł -  
chowski, w iceprezes N K W  Z S L  
— m in is te r W. B aranow ski, 
sekr. N K W  ZSL, prezes ZG  
ZSCh — J. O zga -M icha lsk i oraz 
przedstaw ic ie le  w ładz  m ie jsco -  
wych.

P rzybyc ie  na akadem ię przed­
s taw ic ie li budow niczych N ow ej 
H u ty , g ó rn ikó w  kopa lń  śląs -  
k ich  i  podkrakow sk ich  oraz de­
legac ji licznych zak ładów  p ra ­
cy, p rzerodziło  się w  w ie lką  
m an ifestac ję  na rzecz sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego.

W akadem ii ud z ia ł w z ię li 
także przebyw ający na w yp o  -  
czynku w  Polsce działacze ro ­
bo tn iczy z W ęgier, N R D  i  
Szwecji.

R e fe ra t oko licznościow y w y ­
g łos ił prezes ZSCh —  J, Ozga- 
M ich a lsk i.

Niezwykle szybki rozwój radzieckiej 
nauki i techniki lotniczej

Przygotowania do Święta Lotnictwa w ZSRR

Na te ren ie  w o j. z ie lonogór­
skiego p rzodu je  po w ia t G ub in , 
gdzie subskrybow ało  ju ż  prze­
szło 97 proc. chłopów , następnie 
idą  p o w ia ty  Św iebodzin, Ż a ry  
oraz M iędzyrzecz. W  w o j. łódz­
k im  ju ż  przeszło 1.300 grom ad 
zam eldowało o zakończeniu a k ­
c ji pożyczkow ej. A k c ja  dobiega 
końca na te ren ie  po w ia tów  łódz­
kiego, łaskiego, ku tnow sk iego i  
brzezińskiego. W  w o j. b ia łostoc­
k im  ca łkow ic ie  zakończyło sub­
sk rypc ję  499 grom ad. W  w o j. 
kosza lińsk im  przodu ją  p o w ia ty  
K osza lin , D raw sko, M iastko , 
Człuchów i  Z ło tów . N a teren ie  
w o jew ództw a w rocław skiego 
na jw iększą  przecię tną subskryp­

c ji na w s i posiada pow. Ś w id n i­
ca, następnie idą  po w ia ty  Trzeb 
n ica , W ałbrzych, Je len ia  Góra 
i  Lubań. W  w o j. bydgoskim  w  
dn. 24 bm. w  w ie lu  grom adach 
odby ły  się zebrania sprawo­
zdawcze, na k tó ry c h  podsum o­
wano w y n ik i subskrypc ji. P rzo­
du je  po w ia t Szubin, gdzie akcja 
dobiega końca. W  w o j. k ra k o w ­
sk im  przodu ją  w  a k c ji po w ia ty  
Ż yw ie c  i  M iechów. W  w o j. po­
znańskim  przodu ją  p o w ia ty  
Trzecianka, Środa, Leszno, Po­
znań, Raw icz i  Chodzież. W  
w o j. gdańskim  na jw iększe  do­
tąd osiągnięcia m a ją  po w ia ty  
E lb ląg, M a lbo rk , Sztum,

Załoga kopalni „Bytom “ 
na jednym z pierwszych miejsc

Z  te renu  w o jew ództw a ka to ­
w ick iego  n a p ływ a ją  w  dalszym  
ciągu m e ldu nk i załóg ro b o tn i­
czych zakładów  przem ysłow ych, 
donoszące o zakończeniu sub­
s k ry p c ji N arodow e j Pożyczki 
Rozw oju S ił Polski.

Załoga kop a ln i „B y to m ", zde­
k la ro w a ła  przecię tn ie  12,7 dn ió ­
wek. W y ró ż n ili się gó rn icy  
te j ko p a ln i: A lfre d  K aw czyk, 
H e n ryk  Heise i A n to n i Gwóźdź, 
podp isu jąc od 20 do 30 dn iów ek.

W e wsi Rudawa wszyscy chłopi w płacili 
zadeklarowane sumy

(Telefonem  z L u b lin a )

W  powiecie L u b lin  m ieszkań­
cy gm in : Jastków , W ojciechów  
i  B rzeziny w  100 procentach 
podp isa li lis ty  pożyczkowe. Po­
dobnie ch łop i z gm in  Terespol, 
D ubów  i  Zalocie w  powiecie 
B ia ła  Podlaska w  d n iu  24 bm. 
o godz. 18.00 zakończyli ca łko ­
w ic ie  akcję  subskrypcyjną.

We w si Rudawa w  gm in ie  K a ­
węczyn, pow. K ra ś n ik , wszyscy

ch łop i w p ła c ili od razu całą za­
dek la row aną sumę.

W  dn iu  24 bm. na rozszerzo­
nym  posiedzeniu G RN w  T y ­
szowce pow. Tomaszów L u b e l­
sk i przedstaw ic ie le  wszystk ich 
grom ad pow z ię li zobowiązanie 
przyspieszenia te rm in u  u ko ń ­
czenia sub sk ryp c ji i  w e zw a li do 
w spó łzaw odn ictw a ch łopów  gm i 
n y  K o tlice . (kas)

Dla wzmożenia sił naszej Ojczyzny

Wśród rzem ieślników ty lko  jednostki 
jeszcze nie subskrybowały

(Te le fonem  z B ia łegostoku)

„Ani jednego z nas nie zabrakło“

(Z listu podchorążych Oficerskiej Szkoły WOP do budowni­
czych i załogi wielkiej stalowni częstochowskiej)

M y  podchorążowie, po d o fi­
cerow ie, o fice row ie  O fic e r­
sk ie j S zkoły W o jsk  O chrony 
Pogranicza sk ładam y W am  
serdeczne g ra tu lac je . Jesteśmy 
dum ni, że każdy z nas w y w o ­
dzi się z te j samej k la sy  co i 
W y, a b iorąc p rzyk ła d  z Was, 
p rzyrzekam y, że w  poczuciu 
słuszności spraw y, o k tó rą  
w spó ln ie  w a lczym y, dam y ze 
siebie wszystko, ażeby zabez­
pieczyć Wasz o fia rn y  t ru d  i  n ie 
dopuścić by szpieg, dyw ersan t 
lu b  in n y  w róg  k la sow y  m ia ł 
bu rzyć to, co W y budujecie.

L is t  ten p iszem y do Was w

n iezm ie rn ie  podn ios łym  nas tro ­
ju , ja k i panu je  dziś u  nas w  
szkole i  w  ca łym  k ra ju , pisze­
m y  w  c h w ili sub sk rypc ji N a ro ­
dow e j P ożyczki R ozw oju S ił 
P o lsk i. A n i jednego z nas n ie  za­
b ra k ło  w  sub sk rypc ji N arodo­
w e j Pożyczki, gdyż rozum iem y 
je j cel i  n iezm ie rną  wagę. Pod­
p isu jąc lis tę  każdy z nas m ia ł 
na m yś li Was, Wasze sukcesy i 
osiągnięcia. Z asyłam y W am  go­
rące, żo łn iersk ie , p ro le ta ria c ­
k ie  pozdrow ienia , oraz życze­
n ia  dalszych sukcesów w  pracy 
dla  P o lsk i —  dla  socja lizm u. -

Do sub sk rypc ji pożyczki co- 
faz  lic zn ie j w łącza ją  się rze­
m ieś ln icy  w o j. b iałostockiego, 
posiadający w łasne w a rszta ty . 
L is ty  subskrypcy jne  podpisało 
ju ż  1.105 rzem ieśln ików , de k la ­
ru ją c  334.700 zł. Z sum y te j 
oko ło 7 tys ięcy z ło tych  w p łaco­

no gotówką. W śród rzem ieś l­
n ik ó w  przodu je  K o lno  w  k tó ­
ry m  pożyczkę subskrybow a li 
ju ż  wszyscy w łaścic ie le  w arsz­
ta tó w  oraz B ia łys tok , w  k tó ry m  
udz ia ł w  pożyczce nie  zgłosiło 
jeszcze ty lk o  k ilk a  osób.

(W A )

W śród podp isu jących Pożyczkę Rozwoju S ił P o lsk i n ie  zabrakło  
rów n ież em erytów . Na zd jęc iu : m ieszkanka osiedla na M ura ­
now ie , em ery tka  A n ie la  Bancew icz podp isu je  lis tę  subskryp ­

cy jną
F o to  C A F  — W d o w iń s k t

Poseł Węgierskiej Republiki Ludowej 
wręczył Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające

Z miast i powiatów woj. bydgoskiego
(Te le fonem  z Bydgoszczy)

Ludność m iast, m iasteczek i 
grom ad Pom orza spe łn iła  swój 
obow iązek wobec P o lsk i L u d o ­
w e j, b iorąc g re m ia lny  udz ia ł w  
sub sk rypc ji N arodow e j Pożycz­
k i Rozw oju S ił P o lski. W  dn iu 
23 bm. w  dalszym  ciągu n a p ły ­
w a ły  m e ldu nk i z zakładów  p ra ­
cy i in s ty tu c ji,  k tó rych  załogi 
w  100 procentach subskrybow a­
ły  pożyczkę. L iczba ich prze­
k roczy ła  ju ż  95 procent ogólnej 
ilośc i zakładów  sektora uspo­
łecznionego. A k c ja  sub sk ryp cy j­
na na te ren ie  w ie js k im  ogarnę­
ła swoim  zasięgiem w szystkie  
gm iny  i  grom ady.

W  sobotę w  godzinach ra n ­
nych ju ż  32 grom ady pow ia tu  
inow roc ław sk iego  zakończyły w  
100 procentach akc ję  subskry ­
bow ania  N arodow e j Pożyczki.

W  pow. Chełm no 74 grom ady 
zakończyły ju ż  ca łkow ic ie  akcję  
subskrypcyjną. W  pow. w ło ­
c ław sk im  zakończyło akc ję  da l­
szych 15 grom ad oraz m iasta 
Brześć K u ja w s k i i  Lubran iec.

W  Bydgoszczy ju ż  97 procent 
p rzedstaw ic ie li w o lnych  zawo­
dów oraz cz łonków  zrzeszenia 
p ryw atnego hand lu  i us ług sub­
skrybow a ło  pożyczkę.

(f) M O S K W A  (PAP). N arody 
Z w ią zku  Radzieckiego p rzygo­
to w u ją . się uroczyście do tra d y ­
cyjnego Ś w ięta Lo tn ic tw a , k tó ­
re  obchodzone będzie w  ro k u  
bieżącym  w  lipcu.

W  sto licy  ZSRR — M oskw ie, 
rozpoczęły się ju ż  przygotow a­
n ia  do w ie lk ieg o  pokazu lo tn i­
czego.

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie lom  dz ienn ika  
„T ru d “  B ohater Z w iązku  Ra­
dzieckiego, generał lo tn ic tw a  
K am a n in  podkre ś lił, że h is to ­
r ia  rozw o ju  lo tn ic tw a  radziec­
k iego jes t n iezw yk le  bogata. 
G enerał K am an in  s tw ie rdz ił, że 
w R osji skonstruow ano p ie rw ­
sze sam oloty, s iln ik i lo tn icze, 
w ie lom otorow e sam oloty, h y -  
d ro p lany  itp . K o n s tru k to rz y  ra ­
dzieccy zbudow a li pierwsze sa­
m o lo ty  o napędzie od rzu tow ym .

U b ieg ły  ro k  — ośw iadczył ge­
n e ra ł K am a n in  —  b y ł okresem 
dalszego, n iezw yk le  szybkiego 
ro zw o ju  radz ieck ie j n a u k i lo t ­
n icze j i  techn ik i. Ś w ięto L o tn i­
c tw a  ludz ie  radzieccy w ita ją  
n o w y m i sukcesami w  dziedzinie 
doskonalenia, swego lo tn ic tw a .

W  pokazie lo tn iczym , k tó ­
r y  odbędzie się na lo tn isku  tu -  
szyńskim  wezmą udzia ł se tk i sa­

m olo tów . Zaszczyt o tw a rc ia  po­
kazu przypadn ie  p ilo to m  — 
sportowcom , w ychow ankom  ae­
ro k lu b ó w  Wszechz w iązkow ego
T ow arzys tw a W spółpracy z L o t­
n ic tw e m  (DOSAW ).

W  d ru g ie j części pokazu lo t ­
niczego wezm ą udzia ł p ilo c i 
W ojskow ych S ił Lo tn iczych 
ZSRR, k tó rzy  po raz p ierw szy 
w  ro ku  bieżącym  zadem onstru­
ją  f ig u ry  wyższego p ilo tażu  na 
sam olotach k o n s tru k c ji Boha­
tera P racy S ocja listycznej —  
M iko jan a . W  pokazie wezmą 
rów n ież udz ia ł sam oloty kon ­
s tru k c ji B ohatera  P racy Socja­
lis tyczne j — Jakow lew a, p rzy ­
stosowane do s ta rtu  i  lądow a­
n ia  na m a łych  obszarach. N a­
stępnie odbędą się p rze lo ty  
sam olotów w o jskow ych  n a jn o w ­
szych typów . Z  ko le i nad lo t­
n isk iem  przeciągną eskadry 
bom bowców k o n s tru k c ji Boha­
te ra  P racy S ocja listycznej 
T upo lew a oraz eskadry samolo­
tów  k o n s tru k c ji Bohatera P ra ­
cy S ocja lis tyczne j — Iliu szyna  
Po raz p ierw szy w  pokazie lo t­
n iczym  wezmą ud z ia ł samo­
lo ty  m orsk ie  k o n s tru k c ji Tupo­
lew a i B ie rije w a .

Pokaz lo tn iczy  zakończy de­
sant spadochronowy.

Górnik Jan Tylec z kopalni im. Dymitrowa 
inicjuje nową metodę praey

C y k l w yd o b yw czy  w  ciągu 12 godzin

Rosną budowle komunizmu
(f) M O S K W A  (PAP). D n ia  22 

bm . na p rzy lą d ku  Tachia-Tasz 
w  pob liżu  p rzyszłe j zapory na 
rzece A m u -D a ria  uruchom iono 
e le k tro w n ię  cieplną. Nowa elek 
tro w n ia  zaopa tru je  w  energię 
i  św ia tło  osiedla robotnicze 
w zd łuż  p rzyszłe j trasy g łów ne­
go K ana łu  T urkm eńsk iego  oraz 
iáczne w arsz ta ty  mechaniczne 
i  montażowe.

Na terenach budow y kachow - 
skiego systemu hydroenerge- 
tycznego przystąp iono w  tych 
dn iach do wznoszenia p row izo ­
ryczne j zapory nad Dnieprem .

Z ak łady  budow y ap a ra tu ry  
e lek tryczne j w  E ryw a n iu  roz­
poczęły p rodukc ję  tra n s fo r­
m a to ró w  nówego typu  przezna­
czonych dla urządzeń energe­
tycznych na Kanale W ołga-Don 

Zakończono budowę nowej l i ­
n i i  ko le jo w e j łączącej m iasto 
Syzrań z terenem  budow y „K u j 
bysze w h yd ros tro ju “ . N o rm a lny  
ruch  rozpocznie się 1 lipca br.

R obotn icy U ra lsk ich  Z a k ła ­
dów  B udow y M aszyn zakończy­
l i  w  tych dn iach m ontaż k o le j-

nego, czwartego potężnego eks- 
kaw a to ra  „kroczącego“  o po­
jem ności czerpaka 10 m e trów  
sześć, i  d ługości w ysięgn icy—75 
m etrów . Zw iększen ie długości 
w ys ięgn icy  w  po rów nan iu  z 
ekskaw atoram i tego typ u  wcześ 
n ie j w yp rod ukow an ym i, umoż­
liw ia  przerzucanie ziem i na od­
ległość ponad 150 m etrów . K o ­
paczka ta została skierowana 
na tereny w ie lk ic h  b u d o w li k o ­
m un izm u.

*

M O S K W A  (PAP). Radzieckie 
„kroczące kopaczk i“ , użyte zo­
staną rów n ież  do w ydobyw an ia  
węgla, K ilkanaśc ie  tego rodzaju 
kopaczek, w yp rodukow anych  w  
zakładach w  N ow okram atorsku , 
p racu je  ju ż  w  zagłębiach w ę­
g low ych, m. in. w  Donbasie i w  
Zagłęb iu  K uźn ieck im . Kopacz­
k i te  są stosowane przy eksplo­
a ta c ji złóż w ęg low ych syste­
mem o d k ryw ko w ym . Każda ko ­
paczka zastępuje pracę 170 g ó r­
n ików .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — D owódz­

tw o  naczelne koreańsk ie j a rm ii 
lu d o w e j w  kom un ikac ie  ogłoszo­
n y m  w  dn iu  25 bm. stw ierdza, 
%€ oddz ia ły  a rm ii ludow e j., w

ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ik a m i c h iń s k im i kon tynuo w a ły  
w a lk i p rzec iw ko  in te rw e n tom  
a m e ry k a ń s k o -b ry ty js k im  i  woj­
skom lisynmaaowskink.

(f) W  kop. im . D y m itro w a  
brygada ścianowa Jana Tylca, 
doświadczonego rębacza, odzna­
czonego Z ło ty m  K rzyżem  Za­
s ługi, w p row a dz iła  now ą m eto­
dę p racy  cyk liczne j na ścianie 
tzw . system  skróconego cyk lu .

System  ten, s tanow iący d a l­
sze udoskonalen ie m etody p ra ­
cy A lfre d a  K aw czyka , pozwala 
na ścianie zaw ałow e j tzn. p ro ­
wadzonej systemem bez pod­
sadzki w yko nyw a ć  c y k l w yd o ­
byw czy w  ciągu 12 godzin p ra ­
cy. U m o ż liw ia  to  w  ciągu je d ­
ne j doby zam knięcie  jeszcze 
jednego cyk lu .

„M o ją  m yś lą  przew odnią  —

m ó w i Jan T y lec  —  b y ło  zorga­
nizować prace na ścianie w  ten 
sposób, aby w ydobyć ja k  n a j­
w ięcej w ęgla, w yko rzys tu ją c  
ca łkow ic ie  f ro n t  odbudowy. O - 
b liezy łem  dok ładn ie  czas w y ­
konyw an ia  poszczególnych czyn 
ności. M o je  ob liczenia w ykaza­
ły , że czas n ie k tó rych  faz robót 
można w yd a tn ie  skrócić, je ś li 
pracować będziem y jeszcze b a r­
dzie j zespołowo. Podstawą mego 
system u je s t połączenie na I  
zm ianie czynności, k tó re  uprzed­
nio  b y ły  rozłożone na 3 zm ia ­
n y “ .

Jan T y le c  w espół z nadszty- 
garem  Trzeską opracow ał zu-

pe łn ie  now y harm onogram  ro ­
b ó t na ścianie zaw ałow e j. Cały 
f ro n t  odbudowy po dz ie lił on na 
k ró tk ie  odcink i. Na każdym  z 
n ich  p racu je  trzy -osobow y ze­
spół, w  składzie : g ó rn ik  b lo ko ­
w y , rabunkarz  i  ładowacz. K a ż ­
dy  zespół w yko n u je  całą pracę 
na ścianie a w ięc u ra b ian ie  i 
załadowanie węgla, p rzekładkę 
transporte ra  zgrzebłowego i  ra ­
bunek ściany (usunięcie zbęd­
ne j obudow y d la uzyskania do­
da tkow e j ilośc i węgla).

Przed zastosowaniem  tego sy­
stem u na p ierw sze j zm ian ie  u - 
rab iano  w ęg ie l na ścianie, na

drug ie j przekładano transp orte r, 
a na trzec ie j rabow ano i  w y ­
konyw ano w rą b  d la  ranne j 
zm iany.

P racu jąc no w ym  systemem 
zespół Jana T y lca  podw yższył 
swą w yda jność o 21 proc., a ob 
sadę śc iany zm niejszono o 16 lu ­
dzi, k tó rz y  przeszli do inne j 
pracy. Z a ro b k i zespołu w zros ły  
o 30 proc.

Podniesiono również poważnie 
kwalifikacje załogi, system ten 
bowiem wymaga opanowania 
trzech czynności, urabiania 
ściany, przekładki i rabunku.

Pod naciskiem USA państwa atlantyckie wzmagają

Stany Zjednoczone wzmagają coraz bardziej nacisk na 
państwa należące do bloku atlantyckiego, zmuszając je do 
przyśpieszenia tempa zbrojeń.

ryka ń sk ich  w  A u s tr i i i  w  N ie m ­
czech. Zgodnie z zaw artą  um o­
w ą rząd w ło s k i zobow iązał się 
oddać do dyspozyc ji A m e ry k a ­
nów  lin ie  kom u n ikacy jn e  oraz 
udz ie lić  rządow i am erykańsk ie ­
m u szeregu u lg  tranzytow ych .

USA uzbrajają wojska 
Czamg Kai-szeka

P E K IN  (PAP). Agencja N o­
w ych  C h in  donosi z Bangkoku, 
że S tany Z jednoczone w  celu 
rozszerzenia ag res ji o rgan izu ją  
i  zaopa tru ją  w  broń resztk i 
w o jsk  Czang Ka i-szeka , k tó re  
zb ieg ły  do B u rm y . W  B angko­
k u  u tw o rzono  specja lny „p u n k t 
w e rb u n ko w y“ , k tórego zada­
n iem  jest organ izow an ie  tzw . 
„m iędzynarodow ych  oddzia łów  
an tykom un is tycznych “ . O ddzia­
ły  te w targnąć m ają do V ie t-  
nąmu i na te ry to r iu m  Chin 
w raz  z w o jskam i Songrana (pre­
m ie r Syjam u).

L O N D Y N  (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, rzeczn ik ame­
ry k a ń s k i ośw iadczył, że Stany 
Zjednoczone udzie lą  Czang 
K a i-szeko w i pom ocy m ilita rn e j 
na sumę 20 m ilio n ó w  do la rów  
z funduszów  p lanu M arsha lla .

wyścig zbrojeń

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N , po w o łu jąc  się na donie­
sienia waszyngtońskiego ko re ­
spondenta zachodnio -  n iem ie ­
ckiego dz ienn ika  „Rhein ische 
Post“  donosi z Bonn, że USA 
po s tano w iły  w prow adz ić  n ie ­
zw łocznie w  życie p lan u tw o ­
rzen ia W ehrm achtu  zachodnio- 
niem ieckiego, początkow o w  si­
le  250 tys. lu d z i oraz p lan  s tw o­
rzen ia lo tn ic tw a  wojskowego, 
złożonego z 6 tys. sam olotów.

A gencja  A D N  stw ie rdza ró w ­
nież, że w k ró tc e  uchw alona zo­
stan ie ustawa, w prow adza jąca 
w  Niemczech zachodnich obo­
w iązek powszechnej służby 
w o jskow e j.

Jeszcze jeden zbrodniarz
hitlerowski na wolności

P A R Y Ż  (PAP). Z b rodn ia rz  
h itle ro w s k i Ramcke. k a t B restu , 
skazany w  m arcu przez w o j­
skow y sąd pa rysk i na 5 la t  w ię ­
zienia, zosta ł zw o ln iony.

Port Livorno —  bazą 
wojsk amerykańskich

R Z Y M  (PAP). Jak  podaje 
dz ienn ik  „T em po“ , m iędzy rzą­
dem  w ło sk im  i  U S A  została 
podpisana um owa w  spraw ie 
w yko rzys tan ia  przez A m e ry ­
kanów  p o rtu  L iv o rn o  ja k o  ba- 
5K zaopatrzeniow ej .sw o js k ,ą m e -

W  Anglii będzie całkowicie 
zabronione budownictwo 

pokojowe
L O N D Y N  (PAP). —  A n g ie l­

sk i m in is te r, ska rbu  G s its k e ll o t.

św iadczył w  Izb ie  G m in, że j 
w sku tek przestaw ien ia  w iększo- j 
ści zak ładów  przem ysłu budo- 
w y  maszyn na to ry  p ro d u k c ji 
w o jennej, p rzem ysł k ra jo w y  w  
roku  1951 n ie  może liczyć na 
zwiększenie dostaw  maszyn i  u - 
rządzeń. Co w ięcej, w  la tach 
1952-53 dostaw y maszyn ulegną 
znacznemu zm niejszeniu.

M in is te r G a itske ll po d k re ś lił 
da le j, że rów n ież  na odcinku b u ­
dow n ic tw a m ieszkaniowego i  w  
w ie lu  innych  dziedzinach gospo­
d a rk i poko jow e j inw estyc je  zo­
staną znacznie ograniczone.

Poufna konferencja 
ministrów obrony krajów

Imperium Brytyjskiego
LO N D Y N  (PAP). W  Londyn ie  

rozpoczęła się poufna kon fe ren ­
cja m in is tró w  obrony k ra jó w  
Im p e riu m  B ry ty jsk ie go , w  k tó ­
re j b io rą  udz ia ł przedstaw ic ie­
le A n g lii,  A u s tra lii.  N ow ej Ze­
la n d ii, U n ii P o łu d n io w o -A fry -  
kańsk ie i i P o łudn iow e j Rodezji. 
Ind ie , P akis tan i  C e jlon  od rzu- 
s iły  p ropozycję  uczestniczenia w  
rozm owach londyńsk ich . K ana­
da rów n ież odm ów iła  o fic ja ln ie  
bran ia  udz ia łu  w  kon fe renc ji, 
w ys ła ła  jednakże do Londynu 
swych „ob se rw a to rów “ .

Poufność rozm ów  londyńsk ich  
je s t ca łkow ic ie  zrozum ia ła  po­
nieważ zarówno przyczyna zwo­
ła n ia  kon fe ren c ji, ja k  i  k o n k re t­
ne, zadania, którym jest ona po­

święcona, w iążą się z ostrą  w a l­
ką ja ka  rozgorza ła za ku lisa m i 
pa k tu  a tlan tyck iego  w o kó ł za­
gadnien ia tzw . „system u obro­
n y “  w  re jo n ie  M orza Śródziem ­
nego i  na B lis k im  Wschodzie. 
U  podstaw te j w a lk i leży nowa 
ofensywa S tanów  Zjednoczonych 
na pozycje A n g li i na B lis k im  
Wschodzie.

Zwyżka cen we Francji

P A R Y Ż  (PAP). W  okręgu pa­
ry s k im  podwyższone zostały ce­
ny gazu z 24,2 na 27,7 fra n k ó w  
za m etr. sześć. W na jb liższym  
czasie podwyższone zostaną ce­
ny  b ile tó w  m etra  i autobusów.

Poważne sfraty 
kolonizatorów 

francuskich w lietiiam ie
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  dono­

szą z V ie tnam u, trancusk i k o r­
pus ekspedycyjny s tra c ił w  
p ierw szych dn iac i czerwca T.200 
żo łn ie rzy  podcza,- w a lk  nad rze­
ką Day.

W  ciągu osta tn 'ch 48 godzin 
zanotowano nowe a tak i v ie t-  
nam skie j a rm ii dem okra tyczne j 
nad rzeką D ay W zm ogła się 
rów n ież  akcja  pa rtyza n tów  v ie l 
nam skich  w deję.e rze k j Czer­
w one j,

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j B oles ław  B ie ru t p rz y ją ł 
dn ia  25 czerwca br. na audien­
c j i  Posła Nadzwyczajnego i  M i­
n is tra  Pełnomocnego W ęg ie r­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j Pana 
La jos Drahos, k tó ry  z łoży ł P re­
zyden tow i R. P. lis ty  u w ie rz y ­
te ln ia jące .

S k łada jąc lis ty  u w ie rz y te ln ia ­
jące Pan Poseł La jos Drahos 
w yg ło s ił następujące przem ó­
w ien ie :

„P an ie  Prezydencie!
Proszę m i pozw o lić  w ręczyć 

Panu uw ie rzy te ln ia ją ce  lis ty  
P rezyd ium  Ludow e j R e p u b lik i 
W ęgiersk ie j akredy tu jące  m nie 
przy  Panu. Panie Prezydencie, 
w  charakterze Posła N adzw y­
czajnego i M in is tra  Pełnom oc­
nego. K orzystam  z okaz ji, by 
złożyć Panu rów n ież lis ty  od­
w o łu jące  mego poprzednika 
Fana M in is tra  Bela Szanto.

Jest d la  m nie zaszczytem i 
w ie lk ą  radością móc reprezento­
wać w  zaprzy jaźn ione j Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j Ludow ą Re­
p u b lik ę  W ęgierską budu jącą so­
c ja lizm .

N a rody  po lsk i i  w ęg ie rsk i z łą­
czone są w ięzam i szczerej i  g łę­
bok ie j p rzy jaźn i. Polska, podob­
n ie  ja k  W ęgry, w  ciągu w ieków  
c ie rp ia ła  ucisk obcych dynas tii 
i  rodz im ych  eksp loata torów  feu ­
da lnych i  kap ita lis tycznych . 
N ie je dn okro tn ie  w  ciągu swej 
h is te r ii, na rody  nasze c h w y ta ły  
za broń, by  zrzucić ja rzm o  u c i­
sku, lecz bez sku tku . Drogę do 
wolności i  postępu o tw a rła  do­
p iero po lsk iem u i  w ęgierskiem u 
na rodow i n iezwyciężona A rm ia  
W ie lk iego  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Naród w ę g ie rsk i śledzi uw aż­
n ie  i  z żyw ym , b ra te rsk im  za in­
teresowaniem  tw órczą i  owocną, 
bohaterską pracę narodu po l­
skiego. L u d  p racu jący  W ęgier 
odczuwa ja k  swoje w łasne w ie l­
k ie  osiągnięcia lu du  polskiego 
na po lu  wzm ocnien ia dem okra­
c j i  lu do w e j i  re a liza c ji p lanów  
gospodarczych, tw orzących  fu n ­
dam enty socja lizm u.

U m ow y o p rzy ja źn i, w sp ó łp ra ­
cy i  w za jem ne j pom ocy scemen- 
to w a ły  p rzy jaźń  naszych na ro ­
dów, w spó ln ie  walczących o za­
chow anie po ko ju  —  w  obozie 
poko ju , k tó re m u  przewodzi 
Zw iązek Radziecki.

Ścisła i  b ra te rska  współpraca 
i w spólna w a lka  narodu po l­
skiego i  węgierskiego na rzecz 
poko ju  stała się jeszcze b a r­
dz ie j konieczna obecnie, gdy 
podżegacze w o je n n i dokonują 
w  K ore i ja w n e j agresji i u s iłu ­
ją  rozpętać now e zbrodnicze na­
paści.

N ie będę szczędził ze swej 
s trony w ys iłków , aby przy jazna 
i  b ra te rska  współpraca m iędzy 
naszym i narodam i jeszcze b a r­
dzie j się zacieśniła i pogłębiła 
d la  dobra rozw o ju  obu k ra jó w  
d la  wspólnego dobra w ie lk iego 
obozu pokoju.

W ręczając me lis ty  u w ie rz y ­
te ln ia jące  korzystam  z o ka z ji 
by pi-zekazać Panu najgorętsze 
pozdrow ienia P rezyd ium  L u d o ­
wej R e pu b lik i W ęgiersk ie j i na­
rodu węgierskiego i pozwalam  
obie prosić Pana. Panie P re ­

zydencie. ja k  rów n ież Rząd 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j, by 
zechciał udz ie lić  m i swego po­
parcia przy w yp e łn ia n iu  po­
w ierzonej m i m is j i“ .

P rezyden t RP odpow iedzia ł:

„P an ie  M in is trze !
Rad jestem  p rzy jąć z rą k  

pańskich lis ty , k tó ry m i P rezy­
d ium  Ludo w e j R e pu b lik i W ę­
g ie rsk ie j u w ie rzy te ln ia  Pana w 
charakterze Posła N adzw ycza j­
nego i  M in is tra  Pełnomocnego 
przy m o je j osobie.

Z  radością w ita m  w osobie 
Pana przedstaw ic ie la  bra tn iego 
narodu węgierskiego, z którym

łączą nas od w ieków  serdeczne 
więzy przy jaźn i. S tosunki m ię­
dzy naszym i k ra ja m i nabra ty  
pełnej i żywe! treści, s ta ły  się 
stosunkam i nowego typu  dopie­
ro  teraz, gdy w  Polsce i na Wę­
grzech narody sta ły  się rzeczy­
w is ty m i gospodarzam i sw ych 
k ra jów .

Naród po lsk i z radością i po­
dziwem  śledzi wspania łe osią­
gnięcia narodu węgierskiego, 
k tó ry  podobnie ja k  naród po l­
sk i budu je  szczęśliwe ju tro  so­
c ja lis tyczne i walczy n iez łom ­
nie o zniweczenie p lanów  pod­
żegaczy w o jennych i u trw a le ­
nie pokoju m iędzy narodam i. 
Jak najściślejsza współpraca 
Polski i W ęgier zarówno na po­
lu po litycznym , ja k  gospodar­
czym  i k u ltu ra ln y m  służy p rzy­
śpieszeniu procesu rozw ojowego 
naszych k ra jó w , w zrostow i ich 
dobrobytu  m ateria lnego i k u l­
tura lnego, ja k  rów nież wzmoc­
n ien iu  św iatowego fro n tu  w a l­
k i o pokój, k tó rem u przewodzi 
W ie lk i Zw iązek Radziecki.

Życzę Panu, Panie M in is trze , 
ja k  na jlepszych w y n ik ó w  w  pra 
cy i jednocześnie pragnę za -  
pewnie Go, ze przy pe łn ien iu  
swej m is ji może liczyć na mo­
je  i Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j poparcie i pomoc.

Proszę pana 'tdnocześnie o 
przekazanie P rezyd ium  Ludo -  
w e j R e p u b lik i W ęgierskie j i  
na rodow i w ęgie rsk iem u na jse r­
deczniejszych życzeń od na ro ­
du polskiego i  ode m nie  oso ­
b iście“ .

P rzy  w ręczan iu lis tó w  uw ie ­
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  
M in is te r S praw  Zagranicznych 
d r  S tan is ław  Skrzeszewski, Szef 
K a n ce la rii C yw iln e j P rezyden­
ta  RP M in is te r M a ria n  R yb .«-* 
k i, D y re k to r G ab inetu Prezy -  
den ta RP W anda Górska i  D y­
re k to r  P ro to kó łu  D yp lom atycz­
nego M in is te rs tw a  S praw  Za -  
gran icznych E dw ard Barte l.

Panu Posłow i La jos Drahos 
tow a rzyszy li członkow ie  Po -  
selstwa W ęgiersk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

Następnie Pan Poseł La.ios 
Drahos został p rz y ję ty  prze* 
Prezydenta RP na au d ienc ji 
p ryw a tn e j, p rzy k tó re j obecny 
b y ł M in is te r Spraw  Zagranicz­
nych d r  S tan is ław  Skrzeszew­
ski.

P rzybyw ającem u do Belwede­
ru  Posłow i kom pania honorow a 
W.P. oddała honory w o jskow a 
p rzy  dźw iękach W ęgierskiego 
H ym n u  Narodowego, w  c h w ili 
od jazdu Pana Posła La j03 
Drahos odegrany został P o lsk i 
H ym n Narodowy.

Artykuł premiera 
J. Cyrankiewicza 

u czasopiśmie „Ogoniok“
(f) M O S K W A  (PAP). — Na 

łamach czasopisma „O gon iok“  
opub likow any został a r ty k u ł 
prem iera  Rządu RP — Józefa 
C yrankiew icza pt. „Ź ró d ło  w ia ­
ry  i  nadzie i na rodów “ . A r ty k u ł 
ten, napisany w  zw iązku  z dzie­
siątą rocznicą na jazdu h it le ro w ­
skiego na ZSRR. om aw ia h is to­
ryczne znaczenie zw ycięstw a 
A rm ii Radzieckie j w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j.

DZIŚ W NU Al ERZE:
A D A M  R A P A C K I, m in is te r

S zkól W yższych  i N a u k i — 
K ongres n auk i w służbie  
narodu.

L E S Z E K  G O L IN S K I — 22
Upca ruszą Z a k ła d y  O le ja r ­
skie w  B rzegu nad O drą. 

J E R Z Y  J A S IE Ń S K I — P raska  
wiosna 1951 r .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I —  
Jak  U S A  p a k to w a ły  z H i­
tle re m  i  p rze d łu ża ły  w o jnę .
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KP Anglii żąda 
pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego
(d) L O N D Y N  (PAP). K o m ite t 

P o lityczn y  K om unis tyczne j 
P a r t i i W. B ry ta n ii op u b liko w a ł 
w  zw iązku z I  rocznicą boha­
te rs k ie j w a lk i narodu koreań­
skiego p rzec iw  agresji am ery­
kań sk ie j oświadczenie, w  k tó ­
ry m  p ię tnu je  napaść U S A  na 
K oreańską R epublikę Lu do w o- 
D em okratyczną i w zyw a  naród 
ang ie lsk i aby uczyn ił wszystko 
co w  jego m ocy dla  położenia 
kresu w o jn ie  i c ie rp ien iom  na­
rod u  koreańskiego.

K o m ite t P o lityczn y  domaga 
się, aby angie lskie i inpe obce 
w o jska  zostały wycofane z K o ­
re i. aby Chińska R epublika L u ­
dow a została dopuszczona do 
O N Z i aby pięć w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  podpisało P a k t Pokoju.

Zobow iązu jem y się uroczyście
—  stw ierdza w  zakończeniu K o ­
m ite t P o lityczny  — nie spocząć, 
dopóki ca ły nasz naród nie  u - 
sw iadom i sobie rozm ia ru  po­
tw o rn e j zbrodni, w  k tó re j b ie­
rze udzia ł Dołożym y wszelkich 
starań, aby zapewnić K o re i po­
k ó j, aby naród koreański mógł 
pow róc ić  do poko jow e j pracy 
nad odbudową, aby żołnierze 
angie lscy po w ró c .li do k ra ju , a 
spisek, m ający na celu w yw o­
łan ie  trzecie j w o m y  św iatow e j
—  został- udarem niony.

Czechosłowaccy księża 
tworzą komitety 
obrony pokoju

f i)  P R A G A  (PAP). —  Agencja 
C T K  podaje, że w  Pradze od­
b y ła  się kon fe renc ja  ducho­
w ieństw a rzym sko-ka to lick iego , 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł: genera l­
n y  w ika riu sz  d iecezji p rask ie j, 
proboszczowie i  przedstaw icie le  
d iecezji wszystk ich okręgów  
R e pu b lik i. Na ko n fe re n c ji obe- 
ońy b y ł rów nież w iceprem ie r i  
k ie ro w n ik  Państwowego Urzędu 
do spraw  Kościoła —  F ie r lin -  
ger i  m in is te r zdrow ia  P lo jha r.

Na ko n fe re n c ji postanowiono, 
że we wszystk ich diecezjach Re 
p u b lik i utworzone zostaną ko ­
m ite ty  księży rzym sko -ka to lic ­
k ic h  w  obronie pokoju. W y­
brano ogólno-państw ow y k o m i­
te t duchownych rzym sko -ka to ­
lic k ic h  w  obronie poko ju  z. m i­
n is tre m  zdrow ia ks. P lo jh a rem  
na czele.

Pod naciskiem opinii 
policja argentyńska 
zwolniła bojownika 

o pokój
ff) N O W Y  JO R K  (PAP) K o ­

respondent agencji Associated 
Press donosi z Buenos A ires; że 
po lic ja  argentyńska zw o ln iła  z 
w ięz ien ia  m łodego b o jo w n ika  o 
po kó j —  Ernesta. M a rio  Bravo.

Jak  w iadom o, aresztowanie 
P ravo  w yw o ła ło  masowe demon 
s trac je  i  s tra jk i studenckie. Je­
dyną w in ą  młodego a rgen tyń ­
skiego b o jo w n ika  o pokój, była  
jego działa lność w  obronie po­
ko ju .

Strajk w Indonezji
( f l H A G A  (PAP). Prasa dono­

si z D żaka rty  (Indonezja), że w  
M alangu zastra jkow a ło  5 000 ro ­
bo tn ikó w  za trudn ionych w  fa ­
b rykach  ty ton iu . R obotn icy żą­
da ją  podw yżk i zarobków.

Odczyty we Wrocławiu 
przed Kongresem 

Nauki Polskiej
( f  W  zw iązku ze zb liża jącym  

się Kongj-esem N auk i Po lsk ie j, 
w e W roc ła w iu  rozpoczął się cyk l 
odczytów  i w yk ładó w  popu la r­
nych, na k tó rych  profesorow ie 
U n iw e rsy te tu  i  P o lite ch n ik i 
"W rocławskiej zapoznają sze ro ­
k ie  rzesze społeczeństwa dolno-, 
śląskiego z osiągnięciam i i  roz ­
w o jem  w szystk ich  dziedzin nau­
k i  po lskie j.

C y k l odczytów  w yb itn ych  
naukow ców  w roc ław sk ich  za - 
in au guro w a ł w  dn iu  25 bm. w y ­
k ła d  rek to ra  U. W. pro f. d r  S ta­
n is ław a Kulczyńskiego pt. „Z ło ­
ża to rfow e  ziem zachodnich".

Następne odczyty przeznaczo - 
ne g łów n ie  d la  ro b o tn ikó w  w ro ­
c ław sk ich  zakładów  przem ysło­
w ych  wygłoszą: pro f. d r  T a­
deusz M ik u ls k i —  „O  sy tuac ji 
w  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j“  
oraz pro f. d r  Eugeniusz R yb­
ka  —  „R ozw ó j zagadnień astro­
nom icznych od czasów K op e r­
n ik a “ .

Po odczytach odbyw a ją  się
konce rty  m uzyk i po lsk ie j w  w y ­
konan iu  a rtys tów  w rocław skich .

W Centralnym Klubie 
TPPR

f f )  W  d n iu  26 cze rw ca  b r . o  godz.
18 w  C e n tra ln y m  K lu b ie  T P P -R  
p rz y  u l.  K re d y to w e j 5/7 zo s ta n ie  
w y g ło s z o n y  re fe ra t  na  te m a t:  „R o ­
le c ie  is tn ie n ia  T e a tru  W ie lk ie g o  w  
M o s k w ie “ .

O d c z y t w y g ło s i p ro f .  W ito ld  
R u d z iń s k i, po  czym  o dbędz ie  się 
k o n c e r t  z u d z ia łe m  E w y  B a n d ro w -  
s k ie j- T u r s k ie j  i  S ta n is ła w a  R oya .

&
( f)  D n ia  Tl cze rw ca  b r. a godz. 18

w  C e n tra ln y m  K lu b ie  T P P -R  p rz y  
ul. K re d y to w e j 5/7 d o c e n t U n iw e r ­
s y te tu  M o s k ie w s k ie g o  — M . Osad- 
k o . w y g ło s i o d c z y t w  ję z y k u  ro s y j­
s k im  p t. ..S o c ja liz m  i k o m u n iz m “ .

Po o d c zyc ie  będzie  w y ś w ie t lo n y  
f i lm .

*
( f )  D n ia  28 cze rw ca  «  godz. 18

w  C e n tra in y  i  K lu b ie  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j p rz y  
u l.  K re d y to w e j 5/7 odb ę d z ie  s ię  k o n ­
c e r t  m u z y k i ro s y js k ie j i  ra d z ie c  - 
k ie j .

P ro g ra m  w y p e łn ią :  O lga  Ł ad a  i 
O lga  I l iw ic k a :

Z a p ro sze n ia  w y d a je  S e k re ta r ia t  
Centralnego K lu b u , c z y n n y  co dz ie n ­
nie w  g o d z in a c h  od 13 do IŁ

Proces amerykańskich, titowskich 
watykańskich szpiegów i zamachowców 

przed sądem w Budapeszcie
Arcybiskup Groesz i jego wspólnicy organizowali spisek 

przeciw władzy ludowej na Węgrzech
(f) BUDAPESZT (PAP). Przed sądem w Budapeszcie toczy 

się proces 9-osobowej grupy oskarżonej o zorganizowanie 
| spisku wymierzonego przeciwko demokratycznemu ustrojo­
wi państwowemu i mającego na celu przywrócenie monarchii 
z dynastią Habsburgów na czele.

Do odpow iedzia lności sądowej 
pociągnięci zosta li: Jozsef G ro ­
esz, a rcyb iskup  z Kalocsy, oskar 
zony o k ie row an ie  organizacją, 
k tó ra  dążyła do obalenia demo­
kratycznego u s tro ju  państw ow e- 

; go, o spekulacje w a lu tow e, o po­
m aganie osobom uc ieka jącym  

j za granicę i o u k ry w a n ie  .zbrodni 
an ty ludow ych , oraz jego w spó ł- 

: n icy  d r Pal Bozsik, b. proboszcz 
i p a ra fii P ęst-H idegku t, d r Endre 
i Farkas. doradca p ra w n y  ep isko- 
i patu. d r Laszlo Hevey, b. u rzęd- 
| n ik  m in is te r ia ln y , d r  A la jos  
Pongracz, b. w spó łp racow n ik  
jednego z poselstw  zagranicz­
nych, Vendel Endredy, b. opat 
Zakonu Cystersów, G yu la  H ag- 

; go-Kovacs, b. a d m in is tra to r m a- 
1 ją tku . Jenoe Is tva n  Cse lla r, b. 
prze łożony Zakonu P au linów , 

i Ferenc Vezer, b. p rzeor k la sz to ­
ru  P au linów .

, Następca zdrajcy 
Mindszenty‘ego

A k t oskarżenia s tw ie rdza m.
; in., że w  lis topadzie 1948 r. b. 
i prym as Jozsef M indszen ty  w e­
zw ał do siebie oskarżonego G ro - 

! esza i zakom un ikow a ł m u, że 
on. M indszenty, zorgan izow ał 
spisek w ym ie rzony  p rzec iw ko  

j republice, k tó ry m  sam k ie ru je . 
Po aresztow aniu i  skazaniu 

! M indszen ty ‘ego Groesz p o d ją ł! 
I się k ie ro w n ic tw a  spisku. O ska r- ; 
| żeni Bozsik i  Farkas na k i lk u  j 
; n ie lega lnych zebraniach u s ta li l i  j  
zasadę ..ciągłości p ra w n e j“ , w  I 

| m yśl k tó re j Groesz m ia ł być i 
„tym czasow ym  szefem państw a“  j 

' zam iast M indszenty ‘ego aż do 
pow ro tu  kró la .

O skarżony Groesz s tw ie rd z ił, 
że za pośrednictw em  sw ych 
w sp ó ln ikó w  zaw iadom ił dn ia  5 
iipca 1950 r. poselstwo jednego 

! z państw  im p e ria lis tyczn ych  w  
| Budapeszcie o p rzy ję c iu  te j za- 
I sady. Jednocześnie Groesz zako- 
i m un ikow a ł. że pode jm u je  się 
pe łn ien ia  fu n k c ji „tym czasow e- 

! go szefa państw a" i  u tw orzen ia  
: „rządu  tym czasowego“ . L is ta  
j „cz ło nkó w  rządu“  została usta- 
| łona przez Bozsika i  Farkasa.
\ ..P rem ierem “  m ia ł być d r F r ie ­
d rich . p ierw szy p re m ie r za cza­
sów, k o n trre w o lu c ji H o r th y ‘ega.

i Jak podkreśla a k t oskarżenia
I spiskowcy dąży li do zw ro tu  ob- 
[ szarn ikom  ich m a ją tków , a k a ­
p ita lis to m  —  fa b ry k  i kopalń.

Już w  toku  śledztwa Groesz 
przyznał, że ja ko  k ie ro w n ik  sp i­
sku rozpoczął organ izow anie 
g rup  zbro jnych, k tó rych  zada-| 
n iem  by ło  obalenie re p u b lik i lu -  i 
dowej i  zdobycie w ładzy. N a­
w iąza ł on p rzy  ty m  k o n ta k t z ; 
poselstw am i k ilk u  państw  im ­
pe ria lis tycznych , akredytow a - 
n y m i w  Budapeszcie, k tó re  po­
średn iczy ły  w  poufne j kores - 
pondencji m iędzy oskarżonym  
a W atykanem . M e ld u n k i sk ła ­
dane przez Groesza poselstwom  
im p e ria lis tyczn ym  zaw ie ra ły  in ­
fo rm ac je  ekonomiczne i  po l i  -  
tyczne o charakterze szpiegow­
skim . Jozsef Groesz uczyn ił 
wszystko, aby skup ić  w okó ł 

j siebie ja k  na jw iększą  ilość e le- 
! m entów  an ty ludow ych . W  tym  
| celu u k ry w a ł m orderców  i  in ­
nych poszukiwanych przez w ła ­
dze zbrodn iarzy, a n ie k tó ry m  z 
n ich pomógł w  ucieczce za 
granicę.

Dolary, ftmfy, franki 
szwajcarskie

W yd a tk i na po trzeby spisku
pokryw ane b y ły  g łów n ie  drogą 
speku lac ji w a lu ta m i i  z łotem , 

i organ izow anej przez arąh id ie  - 
cezję w  Kalocsy. Podczas re - 

| w iz ji u Groesza skon fiskow ano 
2.500 do larów , 120 fu n tó w  an- 

j g ie lsk ich , 1.100 fra n k ó w  szw a j- 
! carskich oraz inne w a lu ty  za- 
j graniczne, m onety i  w ie le  z ło - 
I ta. Ponadto Groesz zorganizo­

wał przem ycenie za granicę tzw. 
i  „K odeksu z K a locsy“ , dokum en­

tu historycznego o lb rzym ie j 
♦ wartości, oraz 10 in nych  doku­

m entów  h is to rycznych , a uzys­

kaną w  ten sposób sumę około
pó ł m ilion a  fo r in tó w  u lo ko w a ł 
w  banku zagranicznym . P ie - 
niądze z zagran icy n a p ły w a ły  
w ciąż do Groesza nie lega lną 
drogą.

O skarżony Pal Bozsik b y ł w  
1918 ro k u  je d n ym  z p rzyw ód ­
ców k o n trre w o lu c ji, a za cza - 
sów H o rth y ‘ego wszedł do pa r- j 
lam entu . Po w yzw o le n iu  k ra ju  
pi'zez A rm ię  Radziecką sta ł się 
ta jn y m  doradcą po litycznym  
M indszen tyego  a następnie ko n - ; 
tynu ow a ł swą dzia ła lność pod | 
k ie row n ic tw e m  Groesza. U p r ą - 1 
w ia ł sabotaż i  szpiegostwo. ! 
O skarżony E ndre Farkas po - 
cząwszy od 1919 r. za jm ow a ł | 
k ie row n icze  stanow isko w  lic z ­
nych organ izacjach faszystów - 
skich. In fo rm o w a ł on Groesza
0 szczegółach dzia ła lności spis­
kow ców , k ie ro w a ł w e rbow a­
n iem  by łych  o fice rów  a rm ii
1 p o lic ji H o r th y ‘ego, przeka - 
zyw a ł system atycznie poufne 
in fo rm a c je  jednego z poselstw  
im peria lis tycznych . O skarżony 
Laszlo Hevev s tud iow a ł w  
swoim  czasie zagranicą, k o rz y ­
sta jąc z poparcia Zakonu Je - 
zu itów  i  stam tąd in fo rm o w a ł 
w ładze faszystow skie o dzia - 
ła lności lew icow e j e m ig ra c ji 
w ęg ie rsk ie j. Po pow rocie  do 
k ra ju  ko n tynuo w a ł swą dzia - 
ła lność donosiciela. Po w yzw o­
len iu  W ęgier u trz y m y w a ł ści­
sły k o n ta k t z różnym i e lem en­
tam i le g itym is tyczn ym i i  fa  -  | 
szystowskim i. O skarżony Boz - 
sik po lec ił m u zorgan izow anie r 
grup zbro jnych  w  celach sabo- ! 
tażu i  te rro ru . O skarżony A la -  j 
jos Pongracz b y ł daw n ie j agen­
tem  k o n trw y w ia d u  faszystów  - 
skiego. Po w yzw o le n iu  k ra ju  j 
pracow ał w  poselstw ie jednego i 
z m ocars tw  im p e ria lis tyczn ych  | 
i  został zw erbow any do s łuż­
by szpiegowskiej. O skarżony | 
Yendel E ndredy u p ra w ia ł szpie- 
gostwo na rzecz jednego z j 
państw  im p e ria lis tycznych , po- ] 
cząwszy od 1945 r. K ie ro w a ł on 
grupą, k tó ra  rozpowszechnia ła 
u lo tk i faszystow skie i  o rgan i - 
zowała a k ty  sabotażu. B y ł ró w ­
nież je dn ym  z k ie ro w n ik ó w  n ie ­
lega lne j o rgan izac ji by łych  
cz łonków  zakonów. O skarżony 
Ferenc Vezer u tw o rz y ł bandę 
te rro rys tyczną  złożoną z ku ła  -  I 
ków  i  innych  e lem entów  a n ty - j 
ludow ych, k tó ra  m ordow a ła  żo ł­
n ie rzy  radzieckich.

Podczas rozp raw y  wszyscy | 
oskarżeni p rzyzna ją  się do w i­
ny  i uzupe łn ia ją  swe zeznania ■ 
złożone w  śledztw ie.

. |
Przygotowanie do obalenia 
rządu ludowego na rozkaz 

Waszyngtonu

G łów ny oskarżony Jozsef 
Groesz oświadcza, że jest z prze 
konań le g itym is tą  — zw o lenn i­
k iem  p rzyw rócen ia  na W ęgrzech 
k ró lew sk ie j w ładzy  H absbur­
gów. Po w yzw o len iu  k ra ju  o- 
skarżony u trz y m y w a ł liczne kon 
ta k ty  z cz łonkam i dom u k ró le w ­
skiego p rzebyw a jącym i za g ra ­
nicą. P rzypom ina jąc czasy gdy 
spiskiem  an typaństw ow ym  k ie ­
ro w a ł M indszenty, oskarżony 
cy tu je  ośw iadczenie M indszen- 
ty ‘ego o rachubach na pomoc 
am erykańskich  s ił zb ro jnych . W  
s ie rpn iu  1949 r. Groesz po d ją ł 
się k ie row a n ia  spiskiem  i  zgo­
dz ił się na w ykonyw an ie  fu n k ­
c j i  „tym czasowego szefa pań­
s tw a“  Farkas doniósł Groeszo- 
w i o  naw iązan iu  k o n ta k tó w  z 
poselstwem  am erykańsk im  w  
Budapeszcie i  s tw ie rdz ił, że po­
selstwo to  popiera spisek. Na 
życzenie A m eryka nó w  Groesz 
po tw ie rd z ił na p iśm ie fa k t  swe­
go udz ia łu  w  spisku. Późnie j A -  
m erykan ie  w ezw a li Groesza do 
złożenia de k la rac ji, że pode jm u­
je  się fu n k c ji „g ło w y  państw a“ , 
ponieważ stała sic w łaśnie ak ­
tua lna. „sp raw a napaści Jugo­
s ła w ii na W ęgry“  i  zb liża ła  się 
„zm iana u s tro ju  , państwowego 
na W ęgrzech“ . B y ło  to 5 lipca 
1950 r. t j .  w  dn iu  rozpoczęcia

rokow ań m iędzy episkopatem  
w ęgie rsk im  a rządem o zaw ar­
cie porozum ienia. A m eryka n ie  
zakom un ikow a li, że udzie lą  no­
wem u „rzą d o w i“  pożyczki w  su­
m ie 290 m ilio n ó w  do larów . N a­
stępnie w  m yś l wskazówek a- 
m erykańskieh spiskowcy p rzy ­
s tą p ili do organ izow ania g rup  
zbro jnych. Dale.i Groesz zezna­
je, że w ystępow ał p rzec iw ko  za­
w a rc iu  porozum ien ia m iędzy ko ­
ściołem k a to lic k im  a państwem  
k ie ru ją c  się in s tru k c ja m i W a­
tykanu. O skarżony za pośred­
n ic tw em  różnych osób,, zwłaszcza 
posła am erykańskiego Schoefeł- 
da, p rzesyła ł poufne in fo rm ac je  
za granicę. Za pośrednictwem  
poselstwa angielskiego Groesz 
przesia ł lis t do O ttona Habs­
burga. Po aresztowaniu M in d - 
szenty‘ego Groesz in fo rm o w a ł 
W atykan  i  o trzym yw a ł stam tąd 
in s tru k c je  przez poselstwo w ło ­
skie, a jeden raz — rów nież 
be lg ijsk ie . W atykan  przekazał 
G roeszowi se tk i tysięcy fo r in ­
tów.

P ro k u ra to r zadaje Groeszowi 
pytan ie : „Jaką  drogą chcia ł o- 
skarżony odbudować daw ny u - 
s tró j? “ . Groesz odpowiada: 
„D rogą  obalenia u s tro ju  rep u ­
b l ik i  ludow e j i  powstania z b ro j­
nego z pomocą am erykańską“ .

Watykan popierał spisek
O skarżony Endre Farkas p rzy ­

znaje się rów nież do w iny . 
S tw ierdza on, że o spisku b y li 
po in fo rm ow an i O tto  Habsburg, 
w a tyka ńsk i sekretarz stanu 
M o n tin i i  k a rd yn a ł n o w o jo rsk i 
Spellman. Oskarżony kon ta k to ­
w a ł się z sekretarzem  posel­
stwa U S A ,i z pracu jącym  tam 
uczestnikiem  spisku P ongra- 
czem. Obalenie u s tro ju  re p u b li­
k i ludow ej m ia ło  nastąpić przy 
pomocy A m erykanów . W  zama­
chu m ia ły  uczestniczyć grupy 
zbro jne organizowane na życze­
nie poselstwa U S A  oraz w ęg ie r­
skie oddzia ły faszystow skie przy 
byłe  z zagranicy.

P ro k u ra to r zapytu je : „C zy »- 
skarżony oczekiw a ł pomocy od 
Jugosław ii?“  O skarżony Farkas 
odpow iada na to : „T a k  je s t — 
op iera jąc się na przyrzeczeniu 
o trzym anym  od poselstwa ame­
rykańsk iego“ .

Pomoc titowców
O skarżony Laszlo Hevey, ty -  ! 

powany przez spiskowców na 
„m in is tra  przem ysłu i  ha nd lu “ 
składa rów nież zeznania po­
tw ie rdza jące  jego w inę. Pod- ; 
kreślą  on m. in „  że spiskowcy 
lic z y li w  swych planach na po­
moc t ito w s k ie j Jugosław ii. O- 
skarżony opow iada następnie o j 
sw e j robocie szpicla i  p ro w o ka- i 
to ra  za czasów faszystow skich. : 
Po w yzw o len iu  W ęgier w  1945 
ro ku  udało m u się otrzym ać I 
pracę w  m in is te rs tw ie  hand lu, j 
W ta jem n iczony przez oskarżo- j 
nego Farkasa w z ią ł udz ia ł w  
spisku i  w yko n yw a ł polecenia ’ 
oskarżonego Bozsika w  spraw ie | 
organ izow ania band te r ro ry -  ! 
stycznych. W  ty m  celu zwerbo- 
w a ł m. in . byłego żandarm a M e- 
szarosa. Spiskowcy ze b ra li dużą j 
ilość b ro n i i  am u n ic ji. Jako do- | 
wód rzeczowy złożono na stole 
podczas rozp raw y sądowej broń 
dla k ilkudz ies ięc iu  ludz i.
,

O skarżony Bozsik, przyznając 
się do w i ny, stw ierdza, że od j 
w ie lu  la t  b y ł czynnym  k o n tr-  j 
rew o luc jon is ta  i  m onarch istą, j 
P row ad z ił robotę spiskową ju ż  
pod k ie row n ic tw e m  M indszen- 
ty ‘ego ja k o  jego „doradca p o li­
tyczny“ . Następnie dz ia ła ł ja ko  
jeden z czołowych uczestników  
spisku Groesza. K o n ta k to w a ł 
się z A m eryka na m i i  za ich po­
średn ictw em  z W atykanem . O- 
p racow yw a ł w raz z oskarżonym  
Farkasem  „zasady p raw ne“  re ­
akcyjnego us tro ju , ja k i m ia ł 
zapanować na W ęgrzech po o- 
ba len iu  W ęgiersk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

O skarżony A la jtw  Pongracz,
b y ły  p ra cow n ik  poselstwa U SA 
w  Budapeszcie, w y jaśn ia  w  od­
pow iedzi na py tan ia  przew od­
niczącego' system ko n ta k tó w  
szpiegowskich m iędzy posel­
stwem  USA a spiskowcam i.

Podkreśla on m, h u  że chcąc 
zdobyć zaufanie A m erykanów , 
zakom un ikow a ł im , że pracow ał 
daw n ie j w  k o n trw yw ia d z ie  H o r-
th y ‘ego.

Grupy spiskowców 
w  Zakonie Cystersów

O skarżony Endredy, b. opat 
zakonu Cystersów, oświadcza, że 
uw ażał zawsze m onarch ie za 
idea lny us tró j. O skarżony E n­
dredy pom agał różnym  zbrod­
n iarzom  u k ry w a ją c y m  się przed 
odpowiedzialnością. W  swoim  
czasie E ndredy p rzyw ió z ł z Wa 
tyka n u  in s tru k c je  dla M indszen 
t y ‘ego i Groesza. S tw ie rdza on, 
że spiskowcy k o n ta k to w a li się 
z W atykanem  za pośrednictwem  
poselstwa w ie lk ie g o  w  Budape­
szcie, ja k  rów nież za pomocą 
szyfrow anych lis tó w  w  ję zyku  
łac ińsk im . Za pośrednictw em  a- 
m erykańskiego attachatu  w o jsko  
wego i  in n y m i drogam i oskarżo­
ny o trzym a ł oko ło 33.000 do la­
ró w  od przebyw ających za g ran i 
cą cz łonków  Zakonu Cystersów. 
Endredy fo rm o w a ł z zakonn i­
ków  g rupy  spiskowców i  o rg an i­
zował ag itac ję  p rzeciw ko us tro ­
jo w i dem okrac ji ludow ej.

O skarżony G yu la  Haggo —  
Kovacs b y ły  ad m in is tra to r m a­
ją tk u  Zakonu Cystersów opowia 
da o swych spekulacjach w a lu ­
tą, in su liną  i  sp irytusem . Zezna­
n ia  jego rzuca ją  rów n ież św ia ­
t ło  na n ie lu d zk i w yzysk ro b o t­
n ik ó w  ro ln ych  w  m a ją tk u  zako­
nu, R obotn icy tam  za trudn ien i 
o trz y m y w a li 40 pengo rocznie, a 
p racow a li od św itu  do nocy.

Pieniądze przeznaczone 
na kaplicę 

poszły na winiarnię
O skarżony Is tva n  Csellar, b y ­

ły  przełożony Zakonu P au linów  
składa zeznania obrazujące n ie ­
słychany rozk ład  m ora ln y  te j 
części k le ru  ka to lick iego , k tó ra  
stanow iła  ostoję organ izac ji k ie  
row anej przez Groesza. Csellar 
zeznaje m. in., że Zakon P au­
lin ó w  b y ł w  swoim  czasie ści­
śle zw iązany z faszystam i wę­
g ie rsk im i, w ie lk im i obszam i- \ 
ka m i i  m agnatam i. Można po- j 
wiedzieć —  przyzna je  oskarżo- j 
ny — że zakon ten s łuży ł w  
pe łn i in teresom  dawnego us tro ­
ju . Po w yzw o len iu  k ra ju  przez j 
A rm ię  Radziecką w y k o rz y s ty - j  
w a l on dla  Celów po litycznych  
re lig ijn e  uczucia lu d u  w ę g ie r- j 
skiego. M. in. pewnego razu za- ! 
kon u rządz ił zb iórkę  pieniędzy 
na budowę kap licy , potem je d ­
nak w yko rzys ta ł te pieniądze ! 
na inne cele. Na py tan ie  sądu 
oskarżony stw ierdza, że w  is to ­
cie rzeczy chodziło o zbudowa­
nie... p iw n ic  na w ina. Zakon po­
siadał w  Budapeszcie restau ra ­
cję, k tó rą  jeden z k ie ro w n ikó w  
zakonu podarow a ł swej kochan­
ce. Zakon spekulow a ł rów nież 
drzewem  opa łow ym  i  węglem. 
Następnie oskarżony zeznaje, że 
do k ie row a n ia  zakonem został 
upow ażniony przez byłego k ie ­
ro w n ik a  zakonu M icha ła  Zem - 
brzuskiego, zbiegłego za granicę. 
P rzekazyw a ł on Zem br/.uskiem u 
do W a tykan u  poufne in fo rm a ­
cje o sy tua c ji po lityczne j na 
Węgrzech i  o trzym a ł od niego 
5.000 do la rów , k tó re  w y m ie n ił 
na cząrnym  ry n k u . P rzygody m i 
łosne oskarżonego Csellara sta­
ły  się ta k  dalece głośne, że m u­
siano go zw o ln ić  ze stanow iska 
przełożonego zakonu. Wreszcie 
C sellar opow iada o swej robo­
cie fa łszow ania dokum entów.

O skarżony Ferenc Vezer sk ła ­
da zeznania na tem at swej k rw a  
w e j dz ia ła lności w  charakterze 
p rzyw ódcy k u ła ck ie j „g w a rd ii 
ob yw a te lsk ie j“ , k tó ra  zam ordo­
w a ła  ogółem 30 żołn ierzy radziec 
k ich . Zeznaje on rów nież cynicz 
n ie  o tym , ja k  sam zam ordow ał 
bestia lsko pewnego żołnierza ra ­
dzieckiego, k tó ry  w s tąp ił na 
ch w ilę  do klaszto ru . W  1948 r. 
Vezer o trzym a ł od papieża spe­
c ja lne  błogosław ieństwo.

Po przesłuchan iu oskarżonych | 
sąd p rzys tą p ił do przes łuch iw a­
nia św iadków , k tó rych  zeznania ' 
dodatkowo obciążają Groesza i  j 
jego w spó ln ików .

0T

SDFK wzywa kobiety całego świata do aktywnej
walki o Pakt Pokoju

Przemówienie Dolores Ibarrtiri na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego SDFK
(t) S O F IA  (PAP). K o m ite t 

W ykonaw czy Ś w ia tow e j Demo­
kra tyczne j F ederac ji K ob ie t, 
ob radu jący w  S ofii, u ch w a lił 
jednom yśln ie  tekst rezo luc ji, 
w  k tó re j w zyw a  w szystkie  orga 
nizacje k ra jo w e  do wzmożenia 
swego udzia łu  w  a k c ji zbieran ia 
podpisów i poczynienia wsze l- 

! k ich  niezbędnych k rokó w , aby 
ilość podpisów pod A pe lem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  prze­
wyższyła wszędzie ilość podp i­
sów pod A pe lem  S ztokho lm ­
skim .

*
(t) S O F IA  (PAP). W  d ysku s ji

nad re fe ra tem  przewodniczącej 
Ś w ia tow e j D em okra tyczne j Fe­
de rac ji K ob ie t E ugen ii Cotton 
zabrała głos Dolores Ib a rru r i,  
sekre tarz genera lny H iszpań­
sk ie j P a r t ii Kom unistyczne j.

„M y , ko b ie ty  hiszpańskie, 
p rzyn io s łyśm y na tę sesję echa 
w a lk i naszego k ra ju  p rzec iw ko  
faszystow sk ie j ty ra n ii gen.

Franco oraz w a lk i narodu h isz­
pańskiego o pokój.

W  naszym k ra ju  w szelk ie 
p rze ja w y  oburzenia i  pro testu  
są z ca łym  okrucieństw em  d ła ­
w ione. W  w ięz ien iach i  obozach 
koncen tracy jnych  m ordu je  się 
dz ies ią tk i tys ięcy dem okra tów , 
tysiące kob ie t g in ie  wśród m ę- 
czarń i  to r tu r .

W  potężnych dem onstracjach 
w  Barcelonie, B ilbao , St. Seba­
stian, P am plonie i  M adryc ie  
dz ies ią tk i tysięcy kob ie t w y ra ­
z iło  swą w o lę  w a lk i p rzeciw  
tym , k tó rz y  w ys łu g u ją  się pod­
żegaczom w o jennym , k tó rzy  
pragną przekszta łc ić H iszpanię 
w  bazę strategiczną, przec iw  
tym , k tó rzy  skazują naród h isz­
pański na głód i  nędzę.

Po s tw ie rdzen iu , że m asy p ra ­
cujące H iszpan ii przez swój bo­
ha te rsk i opór n ie  pozw a la ją  u - 
m ocnić się faszystow skiem u re ­
ż im ow i i  że w  oparc iu  o po­
tężny obóz po ko ju  aa ca łym

św ięcie nadal iść będą po d ro ­
dze n ieus tęp liw e j w a lk i aż do 
zw ycięstw a, Ib a r ru r i ośw iad­
czyła:

„M im o  ciężkich w a ru n k ó w  i
trudności, na ja k ie  napo tyka  w  

■Hiszpanii akcja zb ieran ia  pod­
pisów  jx)d A pe lem  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , daje ona doskona­
łe rezu lta ty . Jak w y n ik a  z p ie r­
wszych doniesień, ponad 1.200 
tys. H iszpanów  z łoży ło  ju ż  swe 
podpisy pod Apelem.

Na naszej drodze k u  ty m
św ie tlan ym  horyzontom  poko ju  
i  b ra te rs tw a  m iędzy ludźm i i 
na rodam i przewodzi nam  i  da je 
nam  natchnien ie  świadomość, 
że sprawa nasza jes t słuszna 
oraz że jesteśm y cząstką po­
tężnego obozu pokoju, k tó rem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

Świadomość ta  m ów i nam  
w yraźn ie , że m im o wsze lk ich 
trudności pokój zostanie zacho­
wany. N ie  lęka jąc sie gróźb i

prześladowań będziem y kroczyć j 
naszą drogą i  spe łn im y nasz i 
obow iązek“ .

„ D z ie ń  pokoju" 
w Danii

ff) K O P E N H A G A  (PAP). W e­
d ług  danych Duńskiego K o m i­
te tu  O brońców P oko ju , A pe l 
ś w ia to w e j Rady P oko ju  podp i­
sało dotychczas w  D a n ii 95 ty - , 
sięcy osób.

O sta tn io  zorganizowano w  ca­
ły m  k ra ju  „dz ień p o ko ju “ , w  
czasie którego odbyło się m a­
sowe zbieranie podpisów pod 
Ape lem  ś w ia to w e j Rady Poko­
ju .

(f) O T T A W A  (PAP). W  K ana­
dzie 135 tysięcy osób podpisało 
ju ż  apel Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju , w zyw a jący  do zawarcia 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
WMdkimi m ocarstw am i.

Biorąc przykład z bohaterskiej klasy robotniczej 
oficerowie WP umacniać będą obronność

naszej Ojczyzny
Przemówienie gen. iNaszkowskiegn na promocji oficerów

polityczno -  wychowawczych
ff) W szkole oficerów polit.yczno-wychowawczych odbyła

! się uroczysta promocja wychowanków szkoły na oficerów 
| Wojska Polskiego. Na uroczystość przybył szef Głównego Za- 
I rządu Politycznego W. P. wiceminister Obrony Narodowej — 
gen. bryg. Marian Naszkowski, rodzice promowanych, licznie 

I zebrani robotnicy i młodzież, która swym masowym udziałem 
! w uroczystości zamanifestowała miłość do Ludowego Wojska.

P ow itan y  go rącym i ok laskam i 
gen. Naszkowski, w yg łos ił prze­
m ów ien ie , w  k tó ry m  na wstępie 
s tw ie rd z ił, że w  Polsce Ludow e j 
równocześnie z doskonaleniem  
stopnia gotowości bo jow e j po­
stępuje stale w zrost św iadom o­
ści ideolog icznej żołnierzy, 

i W  dalszym  ciągu swego prze- 
I m ów ien ia  gen. Naszkow ski pod- 
j k re ś lił,  że O jczyzna nasza pod 
przew odnictw em  P o lsk ie j Z jed - 

1 noczonej P a r t i i Robotniczej, pod 
przew odnictw em  Prezydenta — 
B ie ru ta  — kroczy n iezłom nie od 
sukcesóN do sukcesów.

„W ie lk ie  są nasze osiągnięcia 
— pow iedz ia ł mówca. Słuszną 
dum ą narodową napawa nas 
tem po up rzem ysłow ien ia  Polski, 
w spania ła odbudowa W arsza­
w y, rosnące w  naszych oczach 
potężne budow le  socja lis tycz­
ne“ .

Po scharakteryzow an iu  sy tua­
c j i  m iędzynarodow ej i  om ów ie­
n iu  celów do k tó rych  dąży na ­
ród po lsk i, gen. Naszkowski 
przechodząc do zadań naszego 
W ojska, pow iedz ia ł: „Pow sta ła  
w  pam ię tnych dniach w o jn y  z 
faszyzmem u boku A rm ii Ra­
dzieckie j, dz ięk i pom ocy ZSRR.

| dz ięk i p rzy jaznem u stosunkow i 
j G eneralissim usa S ta lina , pod 
j którego naczelnym  dowództwem  
w a lczy ła  — A rm ia  nasza w ch ło - 

| nęła w  siebie najlepsze tra d y - 
j cje narodu polskiego. Żo łn ie rz 
nasz uczy się kochać płom ienn ie 
O jczyznę i b ron ić  je j n iepodle­
głości na przyk ładach  boha te r­
skich naszych przodków : K oś­
ciuszki, Jarosława D ąbrow skie­
go, na p rzyk ładach  naszych re ­
w o luc jon is tów  —  W aryńskiego i 
Dzierżyńskiego, na przyk ładach 
życia i w a lk i Buczka i  Ś w ie r­
czewskiego.“

S tw ie rdza jąc, że żo łn ie rz p o l­
sk i rozum ie, iż jego w k ład  do 
w a lk i o pokó j to ustaw iczne 
podnoszenie gotowości bo jow ej 
wojska, to  wzorow e w y ko n yw a ­
nie  rozkazów  M in is tra  O brony 
Narodow ej, bohaterskiego do­
świadczonego dowódcy — M a r­
szałka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego — generał Nasz­
kow sk i przypom ina, że w  re a li­
zacji zadań W ojska doniosła ro ­
la  przypada o fice rom  p o litycz ­
nym .

W  zakończeniu swego przem ó­
w ien ia  gen. Naszkowski pow ie ­
dzia ł: „Życzę W am, byście w p a -

i trzen i w  boha te rsk i w ys iłe k  ca­
łego narodu w  walce o pokój 
i p lan  6 -le tn i, b iorąc p rzyk ład  z 
zahartow ane j w  bojach k lasy ro ­
botnicze j, k tó ra  codziennie u 
swych w arszta tów  m noży po­
tęgę P o lsk i — z rów ną o fia rn o ­
ścią i zapałem pracow a li nad 
um ocnieniem  gotowości bo jow ej 

! naszej A rm ii,  nad wzrostem  
obronności naszej O jczyzny“ , 

i Po p rzem ów ien iu  gen. Nasz- 
kow skiego w ybuch ła  d łu g o trw a - 

| ła owacja na cześć Prezydenta 
I B ie ru ta  i Generalissim usa Sta­
lina . na cześć W ojska Polskiego 
i M arsza łka Konstantego Ro­
kossowskiego.

Pełne w ia ry  i  pewności zw y­
cięstwa słusznej sp raw y w a lk i 
o pokó j jes t przem ów ien ie p ry ­
musa szkoły —  ppor. Tadeusza 
B ien i. M ó w i on o bezgranicznej 
wdzięczności dla w ładzy lu do - 
w e j. k tó ra  spraw iła , że synow ie 

I ro b o tn ikó w  i ch łopów  s ta li się 
j obrońcam i zdobyczy socjalnych 
ludu  polskiego. Jak przysięga, 
brzm ią  słowa zapewnienia, że »’ 
o fice row ie  W ojska Polskiego — 
kość z kości, k re w  z k r w i ludu 
polskiego — nie zaw iodą pok ła ­
danych w  n ich  nadziei, w ie rn ie  
służyć będą narodow i, walczyć 
zdecydowanie o u trw a le n ie  po­
k o ju  i  współdzia łać w  rea liza­
c j i  P lanu 6-letniego.

Uroczystość zakończono ob ia­
dem, w  k tó ryh r w z ię ły  udzia ł 
p rzyby łe  z całej P o lsk i rodziny 
oficerów .

Nowa faszystowska decyzja rządu włoskiego
De Gasperi chce pozbawić pracowników państwowych prawa do strajkn
(f) RZYM (PAP). — W odpowiedzi na ostatni strajk pra­

cowników państwowych we Włoszech, którzy w związku 
ze wzrostem drożyzny domagali się zagwarantowania mi­
nimum płac, rząd De Gasperiego przeszedł do ataku na pra­
wa związkowe pracowników państwowych.

Rząd w ło sk i postanow ił p rze r- nież p ra cow n ikó w  zakładów  u 
wać w sze lk ie  rozm ow y z przed­
s taw ic ie lam i p racow n ików  pań­
stw ow ych na tem at ich  żądań 
oraz pociągnąć do odpow iedzia l­
ności uczestn ików  ostatniego 
s tra jku . Jednocześnie rząd za­
m ierza złożyć w  na jb liższym  
czasie w parlam encie p ro je k t u - 
stąw y pozbaw ia jące j p ra cow n i­
ków  państw ow ych, w  ty m  ró w -

żyteczności pub liczne j, p raw a do 
s tra jku .

P racy D i V it to r io  ośw iadczył 
korespondentow i „U n ity “ , że w  
odpow iedzi na te decyzję wszys­
cy dem okraci w łoscy wzmogą 
w ó lkę  p rzeciw ko rządow i, k tó ­
ry  zam ierza pogw ałcić jedną z 
podstaw owych zasad kon s ty tu ­
c ji.

We -wtorek w ieczorem  odby- 
Faszystowska decyzja rządu j j a s;ę kon fe renc ja  p rzedstaw i- 

w łoskiego, usiłu jącego pozbawić j c ie li w szystk ich trzech w}osk ich  
p racow n ików  państw ow ych p ra - - zw iązkow ych, celem o-
wa do s tra jku , w yw o ła ła  w  ca- . . .  ‘ . . . . .
ły m  k ra ju  powszechne oburzę- j  m ow lem a sy tuac ji i  za jęcia sta­
nie. Sekre tarz genera lny W łos- j  now iska wobec osta tn ie j decyzji 
k ie j Powszechnej K on fede rac ji • rządu włoskiego.

Przed otwarciem wystawy 
plastyki węgierskiej

W  zw iązku z m a jącym  na - 
stąpić 27 bm. o tw a rc iem  w y  - 

‘s taw y p la s tyk i w ęg ie rsk ie j, od­
by ła  się w  Poselstw ie W ęgier­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j kon - 
fe i’encja prasowa, na k tó re j ba­
w iący  w  W arszaw ie zastępca na ­
czelnego dy re k to ra  m uzeów w ę ­
g ierskich , d r Gabor Pogany, za­
poznał zebranych z tendencjam i 
i k ie ru n k ie m  rozw o jo w ym  współ 
czesnej p la s tyk i w ęg ie rsk ie j.

Dwukrotnie wzrośnie 
w br. produkcja drożdży 

pastewnych
(T) W  bieżącym  roku  p ro d u k ­

c ja  drożdży pastewnych w zroś­
nie  d w u k ro tn ie  w  po rów nan iu  
z ro k ie m  ub ieg łym . Drożdże te 
ja ko  jedna z na jba rdz ie j boga­
tych  w  b ia łko  pasz są w  coraz 
szerszym stopniu używane jako  
pokarm  dla  byd ła  i da ją b a r­
dzo dobre rezu lta ty  w  hodow li.

Z kraju w ki
R O B O T N IC Y  W A L C Z Ą  O O B N IŻ K Ę  

K O S Z T Ó W  W Ł A S N Y C H

f f )  W  w y n ik u  s y s te m a ty c z n ie  o d ­
b y w a ją c y c h  się  n a ra d  p ro d u k c y j - 
n y c h , za łoga  n a jw ię k s z e g o  w  w o j.  
s zcze c iń sk im  m ły n a  w  S ta rg a rd z ie , 
u s p ra w n iła  p racę , o b n iż y ła  z u życ ie  
e n e rg ii e le k try c z n e j i  S k ró c iła  czas 
p o s to ju  w ag o n ów .

W Z R A S T A  S IEC  Ś W IE T L IC  
I  Z E S P O ŁÓ W  A R T Y S T Y C Z N Y C H

(f)  J a k  w y n ik a  ze s p ra w o zd a n ia  
i  d y s k u s ji  na n a ra d z ie  a k ty w u  k u l ­
tu ra ln e g o  Z M P  i ZS C h, w  w o j.  b y d ­
g o sk im  c z y n n y c h  je s t 712 ś w ie t lic ,  
p rz y  k tó r y c h  p ro w a d z ą  o ż y w io n ą  
d z ia ła ln o ś ć  573 zespo ły  a r ty s ty c z n e .

W  w o j.  b y d g o s k im  is tn ie je  p o ­
n a d to  190 zespo łów  o ś w ia ty  r o ln i ­
cze j o raz  60 w ie js k ic h  k ó t  w szech ­
n ic y  ra d io w e j.

N O W O C Z E S N E  M IE S Z K A N IA
D L A  L U D Z I P R A C Y

(f)  W  R a w ie  M a z o w ie c k ie j na 
n o w o  b u d o w a n e j k o lo n i i  m ie s z k a ­
n io w e j o dd a n o  do u ż y tk u  p ie rw s z y  
n o w o cze sny  b lo k , w  k tó r y m  za ­
m ie s z k a ło  20 ro d z in  ro b o tn ic z y c h . 
K a żd e  m ie s z k a n ie  s k ła d a  s ię  z 
3 p o k o i k u c h n i i  ła z ie n k i. w  
n a jb liż s z y m  czasie o ddane  zosta ­
ną do u ż y tk u  3 n ow e  b lo k i.

[ku w i e r s z a c h
R O Z W Ó J H O D O W L I OWIEC 

W  PG R* A C H

(f)  P o g ło w ie  o w ie c  w z ro s ło  w  tib . 
ro k u  w  PG R  w o j.  z ie lo n o g ó rs k ie g o  
o 4.780 s z t i jk .  a w  b r. z w ię k s z y  się 
o da lsze  30 p ro c e n t. O w cza rn i®  
P G R  w o j. z ie lo n o g ó rs k ie g o  d o ­
s ta rc z y ły  w  b r. o 35 p ro c e n t .w e łn y  
w ię c e j n iż  w  ro k u  u b ie g ły m .

W Z O R O W E  H A R C E R S K I*  
O B O Z Y  K O L O N IJ N E

ff )  N a te re n ie  M ię d z y w o d z i»  * 
B rzó ze k  w  w o j.  szc z e c iń s k im  u ru ­
c h o m io n e  będą wr b r. w z o ro w e  obo­
z y  k o lo n ijn e  d la  300 h a rc e rz y  *  
ca łego  w o je w ó d z tw a . O rg a n iz a c ja  
ty c h  obozów  i p ro g ra m  z a ję ć  o p a r­
te  są na w z o ra c h  ra d z ie c k ic h  obo­
zó w  p io n ie ró w .

O S IĄ G N IĘ C IA  R O B O T N IK Ó W  
R O L N Y C H  PGR 

W  H O D O W L I T U C Z N IK Ó W

(f)  W R O C Ł A W  (P A P ). — O sta t-’ 
n i o za łoga  ze spo łu  P G R  T rz e b ­
n ic k o -G ó rn e  w  w o je w ó d z tw ie  w ro ­
c ła w s k im  z a m e ld o w a ło  o w y k o n a ­
n iu  w  264 p ro c . p ó łro c z n e g o  p la n u  
d o s ta w y  tu c z n ik ó w . T o  pow a żn e  
o s ią g n ię c ie  za łoga  zaw dz ięcza  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw u  i  s to s o w a n iu  w y  -  
p ró b o w a n y c h  ra d z ie c k ic h  m e to d  ho­
d o w li.

Nowy dowód konsekwentnej 
polityki pokoju

T ym  razem gtos poko ju  pop łyną ł z rad ia  O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych. Przem ówienie 
delegata radzieckiego w  ONZ — J. M a lik a  — 
by ło  now ym  dowodem konsekw entnej p o lity k i 
poko jow e j, rea lizow anej przez Zw iązek Ra­
dziecki.

C harakte ryzu jąc obecną sytuację m iędzynaro­
dową — delegat radzieck i raz jeszcze dob itn ie  
s tw ie rdz ił, że podczas gdy m ocarstw a zachodnie 
—  szczególnie zaś Stany Zjednoczone dążą do 
stworzenia „s y tu a c ji s iły “  —  Zw iązek Radziecki 
niewzruszenie stoi na stanow isku pokojowego 
rozw iązyw an ia  w sze lk ich prob lem ów  m iędzyna­
rodowych.

Jeśli ktoś szuka dziś przyczyn napięcia m ię ­
dzynarodowego, to n ie trudne  jest ich znalezie­
nie. Że pa k t a tla n ty c k i jest agresyw nym  b lo ­
kiem , skleconym  d la  przyspieszenia przygotow ań 
do agresji p rzec iw  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  k ra jo m  de m okra c ji ludo-wej —  z ty m  nie  k ry ją  
się byn a jm n ie j agresorzy i  o tw a rc ie  krzyczy 
o ty m  reakcy jna  prasa zachodnia. Że am ery­
kańskie  bazy w o jenne rozsiane są we w szystk ich  
„s ferach w p ły w ó w “ USA, szczególnie zaś w  po­
b liżu  gran ic  ZSRR —  o ty m  o tw a rc ie  m ów ią 
sami agresorzy. Że re m ilita ryza c ja  N iem iec i  Ja­
pon ii, że odradzanie neoh itlerow skiego W ehr­
m achtu  — służy p lanom  -wojny, a n ie  poko ju  —
0 tym  n ie  w ą tp i dz is ia j n ik t, bo n ie  u k ry w a  tego 
nawet na jba rdz ie j zakłam ana am erykańska p ro ­
paganda. Że w yścig  zbro jeń wreszcie n ie  służy 
pokojow em u budow n ic tw u , lecz zaostrzeniu p rzy ­
gotowań w o jennych  —  to  rów nież jes t sprawą 
jasną i  d o tk liw ie  odczuwaną przez narody k ra ­
jó w  uczestniczących w  b loku  a tla n tyck im .

T ak w ięc —  na tle  tych  jasnych i  oczyw istych 
fa k tó w  w yraźn ie  w idać zbrodniczość p o lity k i 
m ocarstw  im peria lis tycznych , p o lity k i,  k tó re j ce­
lem  jes t rozpętanie nowej w o jny . W ojna w  K o ­
re i, rozpętana przez im p e ria lis tó w  — pokazała 
to, co chc ie liby  oni zgotować całem u św ia tu : 
zniszczenie, bestia ls tw a gorsze od h itle ro w sk ich , 
zagładę. W K ore i, gdzie, im p e ria liśc i przeszli od 
słów  do czynów ag res ji — zdem askowali oni 
n ie  ty lk o  zbrodnicze cele swej p o lity k i,  aie
1 zbrodniczość swych metod.

Z am ien ia jąc O NZ w  nabędz ie  do rozpętania 
nowej w o jn y , depcąc wszelk ie zasady, na k tó ­
rych  oparta m ia ła  być ta m iędzynarodow a orga­
n izacja  — im p e ria liśc i am erykańscy zm ierzają 
do rozszerzenia agresji na D a lek im  Wschodzie. 
Począwszy od usankcjonow ania agresji am ery­
kańsk ie j p rzeciw  K o re i i  Chinom , spycha li oni 
O NZ do coraz bardzie j haniebnej ro l i powolnego 
U S A  narzędzia zbrodni. W ym ow nym  krok iem  
na te.i drodze by ła  p row okacy jna  „u ch w a ła “  
o uznaniu Chin za agresora, uchw a len ie  em bar­
go na dostawy d la  Chin, wreszcie — w ym o w nym

prze jaw em  te j p o lity k i jest niedopuszczanie do 
O NZ przedstaw icie la  C h in  Ludow ych.

W obliczu agresji am erykańsk ie j p rzeciw  K o* 
re i i Chinom , w  obliczu prób rozszerzenia agre­
sji, Zw iązek Radziecki i w szystk ie  rządy p ra g ' 
nące poko ju  konsekw entn ie  dom agały się po­
ko jow ego uregu low an ia  k o n f lik tu  koreańskiego. 
S tany Z jednoczone i  ich  sa te lic i — z uporem  to r­
pedow ały w szystk ie  te poko jow e w y s iłk i,  wzm a­
gając zbro jen ia , wzm agając w o jenne przygoto­
wania, mnożąc zbrodn ie ludobó js tw a  w  K ore i.

A le  zarazem, dem askując się coraz ba rdz ie j - -  
im peria liśc i m o b ilizu ją  p rzeciw  sobie narody 
A z ji, w idzące w  po lityce  im p eria lizm u  śm ie rte l­
ną groźbę dla  swego bezpieczeństwa, d la  swej 
niepodległości. M o b iliz u ją  p rzeciw  sobie w szy­
s tk ie  narody, w idzące w  po lityce  im peria lizm u 
zagrożenie św iatowego pokoju.

N arody coraz w y ra źn ie j w idzą dw ie  lin ie , 
d w ie  p o lity k i.  Zw iązek Radziecki, sto jący na 
straży św iatowego pokoju, zysku je  coraz w ię k ­
szą m iłość i  zaufanie narodów, k tó re  w idzą nie­
ugiętą, pokojow ą p o lity k ę  rządu ZSRR. N arody 
w idzą wspan ia łe  osiągnięcia pokojowego bu­
dow n ic tw a k ra ju , k tó ry  przekszta łca przyrodę, 
aby le p ie j s łuży ła  cz łow iekow i, k ra ju , k tó ry  bu ­
du je  gigantyczne e lek trow n ie  i  kanały, k tó ry  
podnosi z każdym  dniem  stopę życiową ludno­
ści, co nie by łob y  n igdy m ożliw e  p rzy  p row a­
dzeniu p o lity k i w yścigu zbro jeń i  w o jennych 
przygotow ań.

Zw iązek Radziecki —  rea lizow a ł zawsze 
i wszędzie, na każdym  fo ru m  swą pokojow ą po/ 
lity kę . W alcząc na teren ie O NZ o zakaz b ron i 
atom owej i  kon tro lę  p ro d u k c ji energ ii atom o­
w ej, walcząc o p a k t p ięciu w ie lk ic h  m ocarstw ,
0 w ykonan ie  zobow iązań m iędzynarodow ych 
Zw iązek Radziecki zawsze sta ł na stanow isku 
pokojowego w spó łis tn ien ia  systemu soc ja li­
stycznego i kap ita lis tycznego. Dalszym  dowo­
dem w o li zachowania poko ju , w o li po łożeni* 
kresu k rw a w e j w o jn ie  i pokojowego u regu low a­
nia  spraw y koreańsk ie j, k tó ra  stała się poważ­
nym  niebezpieczeństwem d la  pokó ju , b y ło  w y ­
stąpienie M a lika , k tó ry  s tw ie rd z ił, że p ierw szyń1 
k ro k ie m  na drodze pokojow ego uregu low an ia  
prob lem u koreańskiego pow inno  być rozpoczęcie 
rokow ań  o zaprzestanie ognia m iędzy w a lczący­
m i s trona m i i zawieszenie b ron i p rzy  w za jem ­
nym  w yco fan iu  w o jsk  poza 38 rów no leżn ik.

W  w ystąp ien iu  delegata radzieckiego przez ra /  
d io  O NZ —  narody w idzą dalszy dowód woh 
kon tynuow an ia  w a lk i o zachowanie pokoju- 
N aród po lsk i, k tó ry  zna dobrze cenę p o k o ju ,  
gdyż gorzko dośw iadczył kosztów w o jn y  /— 
tym  ba rdz ie j w idz i w  tym  now ym  dowodzi® 
radzieckie j poko jow e j p o lity k i — poważny 
w k ła d  w  w a lkę, k tó rą  pod wodzą ZSRR prow a­
dzą dziś w szystk ie  na rody: o z a c h o w a n i#
1 u trw a le n ie  poko ju . Z. A, k
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Zakończenie roku szkolnego

23 bm  we w szystk ich  szkołach odbyło się zakończenie ro ku  szkolnego połączone z rozda­
n iem  św iadectw  szkolnych. Na zdjęciu:- p rzodow n ik  na u k i k lasy I I I  to szkole TPD p rzy  u l. K o  

p e rn ika  w  W arszawie Janusz T u r o trzym u je  5w iadectwo.
F o to  W A F  — Z a w a d z k i

22 lipca ruszą Zakłady Olejarskie 
w Brzegu nad Odrą

Leszek Goliński

Kongres nauki w służbie narodu
Adam RapackiI  Kongres N a u k i P o lsk ie j, 

k tó ry  zbierze się w  końcu 
czerwca, ma ju ż  za sobą do ro ­
bek pó łtorarocznych prac p rzy ­
gotowawczych.

W ie lk ie  znaczenie prac ko n ­
gresowych dla  państwa i d ia  
n a u k i po lsk ie j polega na tym , 
że na tle  oceny je j przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłych k ie ­
ru n k ó w  rozw oju , w łaśc iw ym  te ­
m atem  pracy, dyskus ji i w a lk i 
by ła  decydująca sprawa: jaka  
pow inna być ro la, jaka fu n kc ja  
na u k i w  Polsce Ludow e j; ja k ie  
są konkre tne  zadania na uk i ja ­
ko całości i  pc szczególnych je j 
dziedzin.

W ie lk ie  znaczenie prac k o n ­
gresowych polega, po w tóre, na 
tym , że w te j ważnej p racy i 
dyskus ji w z ię li udz ia ł — p ra k ­
tycznie — wszyscy sam odzieln i 
pracow nicy nauki. Że była to 
praca i dyskusja szeroka, g łę­
boka, często gorąca, zasadnicza 
i jednocześnie konkre tna . T o­
czyła się ona wśród starć 
poglądów i  poważnej p ra  - 
cy nad sobą ogółu pracow n ików  
na uk i po lskie j.

W ie lk ie  znaczenie prac k o n ­
gresowych dla  państwa i dla 
na u k i po lsk ie j polega, po trze ­
cie, na tym , że ro z w ija ły  się 
one u progu planu 6-le tn iego i 
w  pierw szym  roku  jego w y k o ­
nania, w  okresie zaostrzającej 
się stale w a lk i o pokój.

Przez zielone liśc ie  kasztanów 
w idać  wstęgę O dry. Tuż nad je j 
brzegiem  czerw ien ią się nowe 
b u dyn k i, wznosri się las ruszto­
w ań. warczą m ło ty  pneum atycz­
ne Zespół m łodych techn ików  
i  inżyn ie rów , kreś li na planach 
proste i e lipsy, w yp isu je  ko lum  
n y  cy fr.

Z ak łady  O le ja rsk ie  w  Brzegu 
nad Odrą przeżyw ają swoje 
p iękne, gorące dni.

Jeszcze trzy  miesiące tem u 
obliczano uruchom ien ie w ie lk ie ­
go kom b inatu  przem ysłu tłusz ­
czowego na ostatn i k w a rta ł te­
go roku. W gm atw an in ie  ru in  
daw ne j cukrow n i, w  chaosie zło­
m ów  żelbetowych p ły t, pogię­
tych  traw ersów , g u b ili się ludzie 
i plany.

A  potem przyszła Częstocho­
wa. U ruchom ien ie nowej, w ie l­
k ie j s ta low n i, ze lektryzow ało  
załogę. Na naradzie p ro d u k c y j­
ne j 16 czerwca b r zw ołanej z 
in ic ja ty w y  podstaw owej organ i­
zac ji p a rty jn e j, wśród b u rz li­
w ych  ok rzyków  uchwalono lis t, 
k tó ry  b y ł przełomem  w  życiu 
całego kom binatu.

„M y  robo tn icy  i  p racow nicy 
a d m in is tra cy jn i, p racujący przy 
budow ie  nowej o le ja rn i w B rze­
gu z dumą i radością w ita m y  
Wasze osiągnięcia — p isa li ro ­
bo tn icy  z Brzegu do swoich to ­
w arzyszy w  Częstochowie— W a­
sze zobowiązania, k tó re  sta ły się 
w k łade m  w  przyśpieszenie bu ­
do w y  socja lizm u w  Polsce, do­
d a ły  nam bodźca do szybszego 
przedterm inow ego uruchom ien ia 
naszych zakładów. W zoru jąc się 
na Waszych osiągnięciach, zobo­
w iązu jem y się na dz ie li 22 lipca 
t j .  41 dn i przed term inem  u ru ­
chom ić nasz zakład. Nasze zobo­
w iązan ia  są odpowiedzią na za­
ku sy  im p e ria lis tó w  anglo-am e- 
rykań sk ich . pragnących w y w o ­
ła ć  nową pożogę w o jenną“ .

Na te j naradzie posypa ły się 
zobow iązania in dyw idu a ln e  i 
zespołowe. P ode jm ow a li je  za­
ró w n o  robotn icy  budow lan i — 
odcinek 3 w rocław skiego Z jed ­
noczenia P rzem ysłu B udow la ­
nego n r  1 ja k  i  personel tech­
n iczny now ej o le ja rn i. X tak 
brygada ciesielska Safarew icza 
w  składzie 6 osób zobowiązała 
się wykończyć silosy dzienne do 
5 lipca, zamiast, ja k  p lanowano 
d a w n ie j — do 15 lipca. -

B rygada m echan ików  tow. 
W o jtkow sk iego  w  składzie 6 
osób, zobowiązała się w ykonać 
pom osty, m ontaż s iln ikó w , oraz 
ca łkow ic ie  wykończyć montaż

ruroc iągów  do dn ia  17 lipca, za­
m iast do 22 lipca.

Brygada Kaczm ara złożona z 
12 osób, w  tym  5 kobiet, posta­
now iła  przy  robotach transp o r­
tu wewnętrznego, osiągnąć 150 
procent norm y. M ura rze F ra n c i­
szek i Tadeusz Sicińscy zobo­
w iąza li się zwiększyć wydajność 
p rzy  różnych pracach do 250 
procent norm y.

Brygada montażowa Bazylego 
•Józefa i Ryszarda W ilczka, zo­
bow iązała się w ykończyć m on­
taż przenośników i podnośników 
do 22 lipca, skracając te rm in  
w ykonan ia  o 20 dni.

Podobne zobowiązania pod ję ły  
brygady Stefana U dały, P a w lu ­
sa, cieśli K an ty , T ybanow skie- 
go, Kuberskiego, M a lino w sk ie ­
go i  innych. W rezu ltac ie  tych 
zb iorow ych zobowiązań postano­
w iono do 22 lipca uruchom ić 
tłoczn ię, ko tłow n ię , pom pownię 
wody, z b io rn ik i olejowe, czyli 
uruchom ić p rodukc ję  całego 
kom binatu .

Dla nas nie istnieją 
wskazówki zegara

Zobow iązania b rzm ią  ja k  su­
che m e ldunk i z fro n tu  budow y 
potężnego zakładu p ro d u k c y j­
nego planu 6-letniego. Zaczęła 
się na jp iękn ie jsza w a lka  z cza­
sem. Józef B azyli, brygadzista 
w arszta tów  b y ł żołnierzem  d ru ­
gie j a rm ii. W raz ze swoją je d ­
nostką fo rsow a ł Nysę, gdzie zo­
sta ł ranny. Teraz p o tra f i rów n ie  
dz ie ln ie  walczyć w raź ze swoją 
brygadą o w ykonan ie  zobow ią­
zań.

D la  nas nie  is tn ie ją  w ska ­
zów ki zegara— m ów i —  p o tra fiła  
Częstochowa, p o tra fim y  i  m y, 
budu jem y tu ta j w ie lk i ob iekt 
p lanu 6-letniego.

Symbol przyjaźni wolnych 
narodów

W  stoczni stoją d ług im  szere­
giem  no w iu tk ie , czerw onym  la ­
k ie rem  pociągnięte, maszy -
ny. W szystkie one zostały w y ­
konane w  N iem ieck ie j Repu­
blice D em okratycznej i zm on­
towane na m ie jscu Części
pomocnicze do nich do rab ia ją  
w łasne w arszta ty, Inne u rzą ­
dzenia p rzyb y ły  znów z
W ęgier. P rzy je cha li z n i­
m i 4 m a js tro w ie  m onta -
żow i: Isoldos, Halasi, B ayta i i 
Kosya. Teraz ram ię  w  ram ię  z 
po lsk im i rob o tn ikam i dokładają

w szystk ich  sił, aby kom b ina t 
m ógł ruszyć w  dn iu  Św ięta O d­
rodzenia.

To nic, że p rzy  robocie porożu 
m iew ają  się ze sw o im i p o lsk i­
m i tow arzyszam i na m ig i. Ł ą ­
czy ich ju ż  z n im i serdeczna 
przyjaźń.

Ponieważ większość ro b o tn i­
ków  p rzyby ła  z W rocław ia , 
bądź z P o lsk i cen tra lne j, w y b u ­
dowano ju ż  d la  n ich dwa b lo k i 
m ieszkalne, w  rem oncie jest 
trzeci. Rem ontu je się rów n ież 
św ietlicę .

K om b in a t tłuszczowy w  B rze­
gu zaopatryw ać będzie k ra j w  
bogaty asortym ent w yrobów  
gotowych, przem ysłu ro ln iczo  - 
spożywczego, w  tłuszcze prze­
m ysłowe do m ydeł, m argarynę, 
ceresy itp .

K om b in a t opa rty  na dośw iad­
czeniach tech n ikó w  i  inżyn ie  - 
rów  radzieckich będzie n a jw ię k ­
szym tego rodza ju  ob iektem  w  
Polsce. .

Z ie lone Opole o b fitu je  w  
drzewa. D o lny  Ś ląsk o b fitu je  w  
upraw ę nasion ole istych. Leżą­
cy na pograniczu tych  dw u re ­
jonów  — kom b in a t brzeski prze­
rab iać będzie 64 procent su row ­
ca z całego k ra ju , za trudn ia jąc  
przy ty m  stosunkowo n iew ie lką  
ilość p racow n ików , przeważnie 
personelu technicznego ze wzglę 
du na ca łkow itą  p raw ie  mecha­
n izację  i  au tom atyzację  p ro ­
dukc ji.

Linie niebieskie i czerwone
W  biurze nad krzesłem  dyr. 

Greba w is i now y harm onogram . 
N ieb ieskie  lin ie  oznaczają na 
n im  zaplanow any te rm in  prac, 
czerwone — w ykonany. A n i je ­
dna czerwona lin ia  n ie  jest 
dłuższa od n ieb iesk ie j. Załoga 
kom b ina tu  brzeskiego łam ie 
harm onogram y, wyprzedza tech­
niczne w yliczen ia . Gorące dn i 
przeżywa kom b in a t brzeski. 
Najdłuższe, na jp iękn ie jsze  i  n a j­
pracow itsze dn i w  roku . Spale­
n i na brąz rob o tn icy  i  rob o t­
nice, w  n ieb ieskich kom binezo­
nach k ładą  strop na 4 p iętrze 
eks trakc ji. W kró tce  odbędzie 
się próba ko tłó w . Potężne t ra ­
w ersy suną na dźw igach w  
górę.

22 lipca ruszy p ro du kc ja  w  
Brzegu. T ak postanow iła  za­
łoga, g rem ia ln ie  b iorąc udzia ł 
w  subskrypc ji N arodow e j Po­
życzki Rozwoju S ił Polski.

Po Częstochowie, po W izow ie 
ruszy Brzeg nad Odrą.

I.

N a

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
rozw ó j na uk i i  szko ln ic tw a w y ­
ższego w  Polsce Ludow e j b y ły  
bardzo poważne. N ik t  nie m o­
że kwestionować fa k tu , że d o j­
ście do w ładzy ludu  p ra cu ją ­
cego, przejście na to ry  soc ja li­
stycznej gospodarki p lanow ej i 
obudzenie w  w yzw olonych m a­
sach robotniczych i chłopskich 
prawdziwego głodu w iedzy jes t 
równoznaczne z o tw arciem  
przed polską nauką tak ich  m o­
żliw ości rozw oju , j*akich n igdy 
przedtem  w  naszych dziejach 
nie  znała i  nie 
P rzeżyw am y . w  
tach okres bujnego rozw oju  
wyższego szkoln ictwa. Prąca 
naukowo -  badawcza jes t wspie­
rana przez Państwo Ludowe w  
coraz szerszej skali. B udu jem y 
bow iem  socjalizm , a w ięc ustró j, 
k tó ry  m usi być w  każdej dzie­
dzin ie  op a rty  na nowoczesnej, 
postępowej technice i  zdoby­
czach naukowych.

Jest jednak  rzeczą n ie w ą tp li­
wą, że rozw ó j na uk i i szko ln ic­
tw a  wyższego w  okresie p lanu 
3-letn iego n ie  nadążał za ogól­
nym  rozw ojem  gospodarki i 
k u ltu ry  narodowej. I  jes t rze­
czą n iew ą tp liw ą , że to opóźnie­
nie stało się i  d la  państwa i 

. d la na u k i szczególnie niebez­
pieczne w  okresie, k ie dy  plan 
6 -le tn i i w ym agania zaostrzają­
cej się w a lk i o pokój — posta­
w iły  ogrom ne zadania w  zakre­
sie. postępu technicznego, prze­
budow y k u ltu ra ln e j, szkolenia 
kad r, pogłębienia i upowszech­
nien ia  naukowego św iatopoglą­
du w  społeczeństwie.

Z  czego w y n ik a ło  opóź­
n ien ie  ro z w o ju  n a u k i w  
stosunku  do ro z w o ju  ca­
łe j gospodark i i k u ltu ry  
narodow e j?

W yn ika ło  ono z szeregu p rzy ­
czyn ob iektyw nych , ale w y n ik a ­
ło przede w szystk im  z przyczyn, 
tkw ią cych  w  świadomości ba r­
dzo w ie lu  p ra cow n ikó w  nauki.

Obciążenie m y ś li naukowej 
pozostałościam i okresu u ja rz ­
m ienia na u k i przez burżuazję i 
kosm opolityczne w p ły w y  nauk i 
im peria lis tyczne j — nie pozwa­
la ło bardzo w ie lu  pracow nikom  
nauki, pom im o n ieraz na jle p ­
szej w o li, zesnolić w  pe łn i swo­
ich w y s iłk ó w  z rozw ojem  go­
spodarki i  k u ltu ry  narodow ej i 
jego potrzebam i w  okresie re­
w o lucy jnych  przem ian w  P o l­
sce.

Jest rzeczą zrozum iałą, że u -

sunięcie tych zaległości w  św ia­
domości p racow n ików  nauko­
wych wym aga od n ich g łębokie j 
sam okrytyczne j pracy nad so­
bą, wym aga poważnej re w iz ji, 
dorobku la t pracy. W ymaga 
konsekw entnej w a lk i ze skost­
nien iem  i  konserwatyzm em , 
k tó re  um acn ia ją  burżuazyjne 
n a w yk i m yślowe i  burżuazyjne 
dogm aty naukowe, a u tru d n ia ­
ją zrozum ienie nowych, szero­
k ich  perspektyw  rozw o ju  tw ó r­
czej, now a to rsk ie j m yś li w  no­
wych w arunkach ustro jow ych.

T ak ie  rzeczy nie przychodzą 
ła tw o  ani szybko. O dbyw a ją  się 
one w  walce św iatopoglądów  i 
n u rtó w  m yś li naukow ej i w  je ­
szcze , trudn ie jsze j walce w e­
w nętrzne j w  świadom ości je d ­
nostek.

Taka w a lka  m usiała być pod­
ję ta  i poprowadzona na szero­
k im  froncie , jeże li nauka po l­
ska m ia ła  spełn ić swe zadania 
wobec planu 6-letn iego i w a l 
k i narodu o pokój. Taka w a lka  
została podjęta i poprowadzona 
w  pracach przygotowawczych 
do Kongresu N auki.

M in is te r  S z k ó ł W yższych  i  N a u k i

I i .

D oko ła  jak iego  g łó w ­
nego zagadnienia skup ia ­
ła  się w a lka  i  dyskus ja  w  
pracach kongresowych?

Sporów  nie brakow ało . Ich te ­
m aty  b y ły  rozm aite  w  różnych 
dziedzinach nauki. A le  istotę 
w a lk i można sprowadzić do je d ­
ne j cen tra lne j sprawy, k tó ra  
stwarza ła  główną lin ię  podzia­
łu : w a lka  toczyła się o w łącze­
nie na u k i do historycznego prze­
obrażenia naszego narodu, o 
w łączenie pracy naukow ej do 
po litycznych, gospodarczych i 
k u ltu ra ln y c h  zadań narodu p o l­
skiego w  okresie dem okrac ji 
ludow ej.

A  • szczególnie w  ko n k re tn ym  
okresie w a lk i o pokój, budowy 

. , podstaw socjalizm u i  ksz ta łto - 
m ogła znać. w an ia sję świadomości narodu 
ostatn ich la '-socjalistycznego, w  okresie p la ­

nu sześcioletniego.
W alka  szła o zgodny z ty m i 

zadaniam i k ie runek  badań nau­
kow ych i  k ie ru n e k  rozw o ju  
nauki.

J a k  się o d b ija ła  ta w a l­
ka w  d ysku s ji p rzedkon ­
gresowej?

We wszystkich dziedzinach
na u k i w yraża ła  się ona w  w a l­
ce twórczego, nowatorskiego 
przeciw ko skostn ien iu i  konser­
w a tyzm ow i naukowem u, p rze­
c iw ko  b rakow i zrozum ienia 
w ie lk ich  zadań i  m ożliwości 
nauk i w  czasach rodzenia się 
nowej epoki w  h is to r ii narodu 
i ludzkości.

We wszystkich dziedzinach 
na uk i w yraża ła  się ona w  w a l­
ce p rzeciw ko kosm opo lityzm ow i, 
ponieważ kosm opolityzm  jest 
narzędziem im peria lis tycznych  
p lanów  podboju św iata i  u ja rz ­
m ienia narodów, ponieważ sze­
rzy  n iew ia rę  we w łasne s iły  i  
m ożliwości narodu, pa ra liżu je  i 
wypacza rozw ój rodzim ej m y ­
ś li naukow ej, od ryw a  ją  od po­
trze ' narodu i k ie ru je  ją  prze­
c iw  n im , ze w szys tk im i sku t­
kam i w  dziedzinie postępu tech­
nicznego i  gospodarczego i  w  
rozw o ju  k u ltu ry  narodowej.

W alka przeciw ko kosm opo li­
tyzm ow i leżała w ięc na zasa­
dniczej l in i i  w a lk i o związanie 
na u k i z zadaniam i narodu w  
obron ie pokoju i  niezależności, 
w  budow n ic tw ie  socja listycz­
nym .

We w szystkich , albo praw ie
wszystkich . dziedzinach nauk i 
toczy ł się spór o p lanowanie 
badań naukow ych. Po jedne j 
s tron ie  b y li ci, k tó rzy  tw ie rd z i­
li,  że można zaplanować k ie ru ­
nek, tem aty, a naw et często w y ­
n ik i badań naukow ych. P lano­
wać oczyw iście w  sposób nauce 
w łaściw y, w  sposób, k tó ry  ja k

m a r e ju p s ip

N ie  m o g ą  u k r y rc
G dy słucha się au dyc ji 'rad io ­

w ych  „B B C “ , „G łosu A m e ry k i“ 
czy innych podrzędniejszych tub  
am erykańsk ie j propagandy, gdy 
czyta się głosy prasy re a k c y j­
ne j na tem at zerwania kon fe ­
re n c ji pa rysk ie j — tru d n o  się 
oprzeć uczuciu litośc i. Jakichże 
n ieom al akrobatycznych sztu­
czek używać muszą ci wszyscy 
„ko m e n ta to rzy “ , „koresponden - 
ci dyp lom atyczn i“  i „p u b lic y ś c i“ 
b y  przedstaw ić ja ko  czarne — 
to  co jes t b iałe i na odw ró t. S ta­
ra ją c  się zrzucić z m ocarstw  za­
chodnich odpowiedzialność za 
zerw anie kon fe ren c ji, kręcą, 
ko łu ją , wreszcie k ła m ią  w  żywe 
oczy — a skutek jes t wręcz 
op łakany. P raw dy  u k ry ć  nie 
mogą.

O to próbka te j ak ro ba tyk i:
„G ro m y k o “  — stw ierdza „k o ­

m en ta to r“  „G łosu W a ll S treet — 
z ro b ił wszystko, co m ożliwe, by 
do kon fe renc ji nie dopuścić".

To, że w łaśnie z in ic ja ty w y  
Z w iązku  Radzieckiego zwołano 
kon ferencję , że w icem in is te r 
G rom yko, dążąc do porozum ie­
n ia  p rz y ją ł wszystkie propozy­
c je  zachodnie — to oczywiście 
d la  płatnego łgarza „G łosu 
A m e ry k i“  nie ma żadnego zna­
czenia.

„G łos A m e ry k i“  o rdyna rnym  
k łam stw em  chcia łby uk ryć  
oczyw iste  fa k ty  A le  fa k ty  m ają 
to  do siebie, że są uparte. Tak, 
że n ie  mogą ich pom inąć nawet 
rea kcy jn e  pisma angie lskie w 
rodza ju  „ libe ra ln ego “  „M anche­
ster G ua rd ia n “ , k tó ry  w dn iu 
22. V I  zmuszony b y ł przyznać 
(cy tu je m y za BBC): „K o n fe re n ­
c ja  paryska by ła  nieszczęśli­
w y m  pokazem niezgrabności ze

strony  zachodu... Zachód postą­
p i ł nierozsądnie, odm aw iając  
przy jęc ia  spraw y paktu  a tla n ­
tyckiego do porządku obrad".

G dy za jrzym y do reakcy jne j 
prasy francu sk ie j, sprawa „K to  
ze rw a ł“ ? stan ie się jeszcze b a r­
dzie j jasna. D z ienn ik  „C om bat“ , 
k tó ry  ob raz iłby  się śm ierte ln ie , 
gdybyśm y go posądzili o kom u 
nizm , m usi jednak przyznać 
o tw arc ie  w  num erze z 22 czer­
wca: „P a łac Różowy (siedziba 
obrad) jest zam kn ię ty, gdyż tak  
zdecydowali A m erykan ie , a gdy  
A m erykan ie  m ów ią  — ich  p a r­
tne rzy mogą ty lk o  słuchać... N a­
w e t Robert Schum an  (francusk i 
m in is te r sp raw  zagranicznych) 
n ie  może sobie czynić złudzeń, 
k to  poniesie odpowiedzialność  
za zerw anie".

Zwalczają własną koncepcją
Pan R obert Schuman żadnych 

złudzeń na pewno nie ma. bo to 
w łaśnie jego u rzędn ik  — dele­
gat francu sk i na kon fe renc ji 
pa rysk ie j P arod i — b y ł je d ­
nym , z tych, k tó rzy  rozm ow y 
zerw ali. Delegaci zachodni po­
szli tak  daleko w  torpedow an iu  
kon fe ren c ji, że odrzuca li nawet 
...swe w łasne propozycje. G dy 
rząd radzieck i zw ró c ił się do 
m ocarstw  zachodnich z propo­
zycją zwołan ia kon fe ren c ji czte­
rech na tem at de m ilita ryza c ji 
N iem iec, m ocarstwa zachodnie 
zażądały rozszerzenia porządku 
obrad. Zw iązek Radziecki w y ­
ra z ił na to zgodę i  w ysuną ł jako  
jedną z przyczyn napięcia m ię ­
dzynarodowego pa k t a tla n tyck i. 
A le  w tedy m ocarstwa zachodnie 
pow iedz ia ły  „n ie “ . K ró tk o  m ó-

w iąc, w  dążeniu do sabotowania 
kon fe ren c ji, od rzuc iły  one na­
w e t swą w łasną p ie rw o tną  kon ­
cepcję. Zw raca na to uwagę 
p ra w ico w y  „M onde“ , k tó ry  p i 
sze: „T rz e j (zachodni delegaci) 
uw aża li, że prob lem u d e m ilita ­
ry z a c ji N iem iec nie  należy roz­
pa tryw ać  w  izo la c ji; on i to 
w łaśn ie  p o d ję li in ic ja ty w ę  roz­
szerzenia dysku s ji na inne  
„p rzyczyn y  napięcia". N ie było  
zatem powodu... odrzucać ta k ie ­
go czy innego p u nk tu ".

Nie może pom inąć te j spraw y 
i in n y  dz ienn ik  p raw icow y „ I n ­
fo rm a tio n “ : „ O pin ia  publiczna  
na zachodnie —  pisze dz ienn ik  
— ...jest zdum iona decyzją  
A m erykanów  (i n ie ty lk o  A m e­
ryka n ó w  — red.) zerw ania roz- 
zmów, tym  bardzie j, że decy­
zja  ta nastąp iła  po w ysun ięc iu  
przez ZSRR doniosłe j p ropozy­
c ji, k tó ra  mogła podtrzym ać  
dyskusję". M ow a to o osta tn ie j 
nocie ZSRR do m ocarstw  za­
chodnich, p roponujące j k o n ty ­
nuowanie rozmów. „P od tym  
względem  — stw ierdza k a to li­
ck i dz ienn ik  „L a  C ro ix “  — nasi 
kom entatorzy są dość zażeno­
w a n i".

Bez żenady
Z tym  zażenowaniem —  to 

na pewno dużo przesady. Bo za­
żenowanie kom enta to rów  nie 
przeszkadza im  w yjaśn iać bez 
wszelkiego zażenowania, d la ­
czego m ocarstwa zachodnie zer­
w a ły  konferencję. N ie  czerw ie­
n i się byn a jm n ie j ze w stydu  
kom enta to r Reutera k iedy  p i­
sze: „Jeże li chodzi o zachód 
obserw atorzy w  Londyn ie  są­

dzą, że niepowodzenie konfe­
re n c ji posiada pośrednią dobrą  
stronęd) ponieważ um oż liw ia  
m ocarstw om  zachodnim  skon­
centrow anie się na rea liza c ji ich  
w spó lne j p o lity k i" .

C ytow any ju ż  „L a  C ro ix “  w y ­
jaśn ia  o ja ką  p o lity k ę  tu  cho­
dzi: „W yda je  się —  pisze dzien­
n ik  —  że koniec dyskus ji w  Pa­
łacu Różowym  skłan ia  A m e ry ­
kanów do przyspieszenia re m i-  
li ta ry z a c ji N iem iec bez względu  
na zarysow u jący się w  Europie  
sprzeciw ". A  labourzys tow sk i 
„D a ily  H e ra ld “  z ca łym  cyn i 
zmem stw ie rdza : „W y s iłk i R osji 
w strzym an ia  zbro jeń zachodu 
nie po w io d ły  się". Jeżeli odrzu­
c im y  ty p o w y  dla  prasy b u r-  
żuazyjne j sposób w yrażan ia  się, 
zdanie to będzie m ia ło  następu­
jące brzm ien ie : „Zachód będzie 
się z b ro ił nada l i  to w  p rz y ­
spieszonym tem pie".

In n y m i s łow y: A m erykan ie  
zerw a li konferencję , bo są zde­
cydow ani posuwać się coraz 
szybciej naprzód na drodze 
przygotow ań w ojennych.

P o lity k a  zbro jeń w yw o łu je  
coraz ostrzejszy pro test mas lu ­
dowych. P isma i rad io  bu rżu ­
azyjne, s tara jąc się zagmatwać 
całą sprawę, n ie  mogą jednak 
uk ryć  swego poważnego zanie­
pokojenia reakc ją  o p in ii p u b li­
cznej. Z a rty k u łó w  i  kom enta­
rzy  przeb ija  n iepokój, że na ro ­
dy nie dadzą się oszukać. 
W szystkie te pism a muszą bo­
w iem  przyznać, że stanowisko 
Z w iązku  Radzieckiego jes t jas­
ne i  zrozum iałe, podczas gdy 
stanow isko m ocarstw  zachod­
n ich je s t n iem ożliw e do obrony.

Lo nd yńsk i „T im es“  —  Jak do­
nosi BBC w  d n iu  23.6 —  s tw ie r­
dza z n ie u k ryw a n ym  żalem, że 
„Z w iązek  Radziecki w y g ra ł 
w ojnę dyp lom atyczną". „F ranc  
T ire u r“  podkreśla, że ,,dyp lo ­
m acja zachodnia m nożyła n ie ­
zręczności i  w a d liw e  argum en­
ty " ,  a lo ndyńsk i „News C h ron i­
cie“  ubolewa głośno, że „Rosja  
na kon fe ren c ji okazała się o 
w iele zręczniejsza".

„Niezręczność“ czy 
antypokojowa polityka?
Nie trudn o  przełożyć te zda­

nia  na prosty, lu d z k i język. 
D z ienn ik i bu rżuazyjne muszą 
z żalem przyznać, że stanow i­
sko ZSRR tra f ia  do przekona­
n ia  m ilion om  lu d z i na zachodzie, 
podczas gdy dyp lom acja zacho­
dnia n ie  p o tra fiła  przekonać 
mas o słuszności swych pozy­
c ji. Oczywiście, nie chodzi tu  
o „zręczność“  dyp lom ac ji ra ­
dzieckie j czy „niezręczność“  dy ­
p lom acji zachodnie j: chodzi tu  
o to, że p o lity k a  ZSRR, jako  po­
lity k a  obrony poko ju  cieszy się 
poparciem  rosnącej liczby zwo­
le nn ików  poko ju  na świecie, 
podczas gdy agresywna p o lity ­
ka m ocarstw  zachodnich n a tra ­
fia  na rosnący sprzeciw  na ro ­
dów.

Zerw anie  ko n fe re n c ji pa rys­
k ie j jeszcze ja s k ra w ie j podkre­
ś liło  an typoko jow e stanow isko 
USA i  ich sate litów . Zerw anie 
kon fe ren c ji wykazało narodom, 
że ty lk o  przez masową akcję 
w obron ie poko ju  można ok ie ł­
znać podżegaczy wojennych.

8. Z.

dow iod ły  doświadczenia ra ­
dzieckie, potęguje twórczą in i­
c ja tyw ę  naukowca. Z drug ie j 
strony b y li ci, k tó rzy  tw ie rd z ili,  
że p lanow anie w  dziedzinie nau­
k i jes t W ogóle n iem ożliw e, albo 
możliwe, ale szkodliw e dla roz­
w o ju  nauk i • i  tw órcze j in ic ja ­
ty w y  badacza.

Jest jasne, że p ie rw s i b ro n ili 
zasady służby nauk i narodow i, 
w a lczy li o k ie runek badań zgod­
ny z potrzebam i narodu w  o- 
kresie rozstrzyga jącym  o jego 
przyszłości, o udzia ł nauk i i nau­
kow ców  w  plan ie e-le tm m . D ru ­
dzy tymczasem, w ogrom nej 
większości nieśw iadom ie, p ro­
w a dz ili do oderw ania rozw oju  
nauk i od rozw oju  narodu i je ­
go potrzeb, do pozbawienia p la ­
nu 6-le tn iego pomocy nauki, do 
zaham owania rozw oju  samej 
nauki w  Polsce, do je j u ja rz ­
m ienia przez kosm opolityczne 
w p ły w y  im peria lizm u . I to 
wszystko... pod hasłem „w o ln o ­
ści n a u k i“ .

I  sprawa p lanow ania leżała 
w ięc na zasadniczej osi w a lk i 
o zespolenie na uk i z obecnym i 
zadaniam i narodu.

W bardzo w ie lu  dziedzinach 
na uk i toczyła się w a lka  prze­
c iw ko  idea lizm ow i, we wszyst­
k ich  jego form ach głoszących 
bezradność m yś li lu dzk ie j i bez­
radność człow ieka, niemożność 
poznawania i niemożność prze­
kszta łcania rzeczywistości. Jas­
ne jest, że wszystkie te burżua­
zy jne k ie ru n k i są jaskraw o 
sprzeczne z zadaniam i i m oż li­
wościam i narodu w  okresie bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, 
sprzeczne z na jis to tn ie jszym i 
zadaniam i na uk i i  uczonego. , 

W alka o m arksistow ską po­
stawę badacza i  m arksistow ską 
m etodę naukową, tocząca się we 
w szystk ich  dziedzinach w iedzy 
m usia ła w yraz ić  się w  p rzezw y­
ciężaniu w  ostre j walce ideolo­
gicznej poglądów, „k rze p łych  w  
(k res ie  kap ita lizm u , przede 
w szystk im  w  naukach społecz­
nych, f ilo z o fii, ekonom ii, h i­
s to rii.

Na toczące się dyskusje przed­
kongresowe w y w a rły  o lb rzym i 
w p ły w  genialne prace to w a rzy ­
sza S ta lina  w  spraw ie m a rk s i­
zmu i  zagadnień językoznaw ­
stwa, prace zaw .crające n iew y- 
wyczerpane bog-e tw o o d k ry w ­
czej m yś li i  zaptadniające roz­
w ó j wsze lk ie j twórczości nau­
kow ej.

Jak ie  są w y n ik i w a lk i 
prow adzone j w  różnych  
fo rm ach  o w łączenie  roz­
w o ju  n a u k i w  ro z w ó j go­
spodark i i  k u ltu r y  naro - 
dow e j w  obecnym  o k re ­
sie w a lk i o p okó j i  budo­
w y  podstaw  socja lizm u?  
N ajw iększe rezu lta ty  osiągnę­

ła w a lką  o k ie -unek  badań, o 
sprawę planow ania w  nauce i 
o planowe powiązanie badań 
naukow ych z zadaniam i planu 
6-letniego.

Dzięki pa trio tyzm ow i praco­
w n ik ó w  na u k i i  zrozum ieniu 
przez n ich  perspektyw , ja k ie  dla 
nauk i o tw ie ra  plan 6 -le tn i, bu­
dow n ic tw o socjalistyczne i sa­
ma zasada planowego rozw oju 
nauki, udało się zdobyć zrozu­
m ienie i oparcie o lb rzym ie j 
większości naukow ców  dla sa- 
■mej zasady planow ania badań. 
N ie dość na tym : p raw ie  wszyst­
k im  sekcjom  i podsekcjom  uda­
ło się stworzyć wytyczne dla 
planu cadań. n iek tó re  w ypraco­
w a ły konkre tne  p lany badań, a 
są i tak ie  dziedz-ny nauki, które  
już  prak tyczn ie  takie  p iany rea- 
l.zują. Wszędzie po tw ie rdz iła  
się wyższość zespołowych fo rm  
pracy naukow e j nad dotychcza­
sową, rozproszoną pracą w  po­
jedynkę.

N ie w szystk ie  wytyczne i  p la ­
ny są je dn ak  opracowane zgod­
nie z is to tną h ie ra rch ią  potrzeb 
rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  
narodow ej z zadaniam i p lanu 
6-letniego. Jedną z na jw a żn ie j­
szych p rzyczyn tych błędów  jest 
b rak system u organizacyjnego 
pracy badawczej w  Polsce. B rak  
silnego ośrodka naukowego, k tó ­
ry  by sw ym i podstaw ow ym i ba 
daniam i w y tycza ł k ie ru n k i i do­
skona lił m etody pracy badaw­
czej w  ca łym  k ra ju , b ra k  sy­
stemu i  opracowanych metod 
planowania podstaw owych ba­
dań i  usta lan ia  ich h ie ra rch ii.

Przed Kongresem  N a uk i P o l­
sk ie j stoi zadanie w y łon ien ia  
takiego samodzielnego ośrodka 
naukowego w  postaci Polsk ie j 
A kadem ii N auk — a u to ry ta ty w ­
nego centrum , nadającego w y ­
raźny i  k o n k re tn y  k ie run ek  ba­
daniom  naukow ym  każdej dzie­
dzin ie w iedzy, czuwającego nad 
stosowaniem przodujących po­
stępowych metod twórczości 
naukow ej, nad łączeniem nau­
k i z życiem, z potrzebam i i  za­
daniam i narodu 

Zdobyczą prac przedkongre­
sowych jes t w ie lk ie  ożyw ienie 
m yś li naukow ej - w yw o łan ie  o- 
zywczego fe rm en tu  w  um ysłach 
znacznej liczby p racow n ików  
nauk i, podważanie w ie lu  dog­
matów. ukszta łtow anych w  okre­
sie kap ita lis tycznym  i u trzym u ­
jących się w  um ysłach dzięki 
skostn ien iu  ru ty ru a rs tw u  i kon­
serw atyzm ow i, zapuszczającym 
ła tw o  korzenie, k  edy praca na­
ukowa jest oderwana od rw ą ­
cego szybko naprzód n u rtu  ży­
cia i  prowadzons w  po jedynkę 
systemem rzem .eślniczym .

. Zdobyczą prac przedkongre­
sowych jest w yjaśn ien ie  groźne­
go niebezpieczeń.-twa kosmopo­
lityzm u , wskazanie jego kon­
k re tnych  fo rm  i  ob jaw ów  w 
różnych dziedzinach nauki, zmo­
b ilizow an ie  do w a lk i z n im  pa­
tr io tyzm u  i  poczucia w łasne j 
godności p racow n ików  na uk i 
po lskie j. Zdobyczą je s t w ydoby­
cie z zapom nienia i  oczyszcze­
n ie  z burżuazy jnych  fałszów

w ie lk ich , postępowych tra d y c ji
na u k i po lskie j. W iele z n ich od­
k ry te  na nowo i zastosowane 
do nowych w a run ków  odrodze­
nia  narodowego odzyskało życie 
i  płodność.

Jest zrozum iaie. że w a lka  
przeciwko kosm opolityzm ow i 
znalazła poparcie o lb rzym ie j 
większości naukowców . To nie 
znaczy jednak aby wszystkie 
w n iosk i p raktyczne z te j po­
stawy b y ły  już wyciągn ię te w 
samej pracy n.iLkow ej, a to 
przecież decyduje Nie można 
naw et powiedzieć, żeby oy ły  już  
w y k ry te  i zdemaskowane wszyst 
k ie  fo rm y  kosm opolityzm u w 
rauce. W iadomo tymczasem, że 
im p eria lizm  będzie szukał co­
raz nowych fb n n  i sposobów 
przenikania i obezwładniającego 
oddzia ływ ania .r.aukowego“ na 
świadomość p racow n ików  nauki 
wszędzie, a szczególnie w  k ra ­
jach dem okracj ludow ej.

W alka z kosm opolityzm em  
m usi trw a ć  i  będzie trw a ła  jesz­
cze długo Świadomość tego n ie ­
bezpieczeństwa musi być żywa 
w  obradach I  Kongresu N auki 
Polskie j.

W alka nauko w ców -m arks is-
tów  o m arksistow ską postawę 
badacza i o m arksistow skie me 
tody badań toczyła się niem al 
wszędzie i to nie na m arginesie 
zasadniczej w a lk i, ale — prze­
c iw n ie  — w najściślejszym  
zw iązku z zasadniczą w a lką o 
zespolenie rozw o ju  nauk i z za­
dan iam i rozw o ju  gospodarki i 
k u ltu ry  narodow ej w  obecnym 
okresie w a lk i o pokój i  budowy 
podstaw socjalizm u.

W na jściślejszym  zw iązku z 
tą w a lką  dlatego, że m arks is­
towska postawa badacza jest 
konsekwentną do końca postawą 
naukowca, św iadom ie re a lizu ją ­
cego tę zasadę. Dlatego, że 
m arksistow ska metoda jest me­
todą, w  k tó re j ta zasada zna j­
du je  konsekwentnego rea liza to­
ra.

N aukow cy m arksiści m usie li 
się w ięc w ysuw ać na czoło w a l­
k i o zespolenie na uk i z zadania­
m i narodu pod przewodem  k la ­
sy robotniczej w  obecnym okre ­
sie h is to rycznym  i na czoło w a l­
k i o na jis to tn ie jszy  sens pracy 
naukowej. N aukow cy m arksiści 
m usie li w  te j walce skupiać do­
ko ła  siebie pa trio tyzm  pracow ­
n ikó w  nauki.

O ich ro l i i  au to ry tec ie  decy­
dow a ł fa k t, że nasza pa rtia  p ro ­
wadzi historyczną w a lkę  o p rzy ­
szłość nauk i i  m ob ilizu je  do 
n ie j wszystkich pa trio tów , że 
nasza pa rtia  p rzyw iązu je  o- 
grom ną ro lę  do rozw o ju  nauk i 
i  do zapewnienia m oż liw ie  n a j­
lepszych w arunków  pracy wszy­
s tk im  bez w y ją tk u  pracow nikom  
nauk i, k tó rzy  pragną pokoju, u- 
m ocnienia niepodległości i  roz­
w o ju  P o lsk i Ludow e j po drodze 
w ytyczane j planem  6 -le tn im  i 
w  te j spraw ie chcą swą pracą 
służyć.

Poznanie zdobyczy i  zrozum ie­
nie źródeł potęgi tw órcze j na uk i 
radz ieck ie j i  je j h is toryczne j 
zdobyczy z jedne j s trony  i  przo­
dująca ro la  m arks is tow skich  
naukow ców  w  kongresowej w a l­
ce c k ie runek  rozw o ju  nauk i 
po lsk ie j z d ru g ie j — w zm ocniły  
pozycje i  podn iosły bardzo 
znacznie a u to ry te t m arks izm u 
ja ko  na u k i wśród pracow n ików  
naukow ych, przyc iągnęły no­
wych ludz i, a zwłaszcza bardzo 
poważną część m łode j kad ry , w 
n iek tó rych  dziedzinach, ja k  ba­
danie nad lite ra tu rą  lu b  b io lo ­
gią, doprow adziły  do zasadni 
czego zw ro tu  w  postaw ie w ię ­
kszości naukow ców , wszędzie 
s tw orzy ły  nowy, wyższy p u n k t 
w y jśc ia  w  dalszej w a lce o roz­
w ó j na u k i po lsk ie j w  coraz s il­
n ie jszym  oparc iu  o na jba rdz ie j 
postępowe, m arks is tow sk ie  me­
tody naukowe.

Nasza p a rtia  wiąże duże na 
dzieje z rozw ojem  m arks is tow ­
sk ie j m yś li, m arks is tow sk ie j po­
staw y uczonego i  m arks is tow ­
sk ie j m etody badań. Rozwój ten 
jest poważnym  procesem, odby­
w a jącym  się w  świadomości 
p racow n ików  n a u k i w  ich n a j­
głębszych przekonaniach, w  ich 
stosunku do n a u k i i  do życia. 
W szelkie mechaniczne próby 
przyśpieszania tego procesu nie 
odn ios łyby s k u tku ; p rzeciw n ie 
b y ły b y  szkodliwe.

Prace kongresowe s ta ły  się 
poważnym  k ro k ie m  naprzód na 
drodze konkre tnego zespalania 
rozw o ju  na u k i z zadaniam i na­
rodu. Kongres N a uk i sta ł się 
ju ż  poważnym , ko n k re tnym  
w kładem  p ra cow n ikó w  na uk i 
do zadań narodowego fro n tu  
w a lk i o pokój i p lan 6 - le tn i i 
m ocnym  fundam entem  dalszego 
jego pogłęb ian ia  i  um acniania.

Na sam ym  Kongresie trzeba 
w ytyczyć  kon kre tne  zadania 
dalszej w a lk i. Um ocnić osią­
gnięcia, wskazać na b ra k i i n ie­
bezpieczeństwa, u jąć pracę i 
w a lkę  w  nowe fo rm y  organiza­
cyjne, odpow iadające dokona­
nym  przeobrażeniom  i  now ym  
zadaniom.

I I I .
Prace kongresowe są bardzo 

ważnym , ale nie p ierw szym  i  nie 
osta tn im  etapem w a lk i o zespo­
len ie  na uk i z zadaniam i na ro ­
du w  okresie dem okrac ji lu ­
dowej.

Ta sama lin ia  w a lk i i podzia­
łu  ciągnie się przez całą do - 
tychczasową h is to rię  na uk i w  
Polsce Ludow ej.

Zasada służby nauk i narodo­
w i za triu m fo w a ła  w  pierwszym  
okresie powojennym , k iedy o l­
b rzym ia  większość naukowców  
przystąp iła  z ofia rnością i  z za­
pałem  do odbudowy zniszczo - 
nych warsztatów , do pracy ba­
dawczej i  szkoleniowej, w b rew  
głosom naw o łu jącym  do b ie r­
ności i w ew nę trzne j em igracji.

T a sama zasada zwyciężyła w  
walce o skład społeczny m ło  - 
dzieży studenckie j, k iedy  o l - 
b rzym ia  większość naukowców  
ud z ie liła  te j m łodzieży pełnej 
pomocy i  op iek i, w b rew  pró  -

bom u trzym an ia  starego, b u r -  
żuazyjnego składu m łodzieży, 
w b rew  próbom  w yłączenia w yż ­
szego szkoln ic tw a z procesu 
dźw igania się nowych, ludo -  
wych kadr. '

Ta sama zasada odniosła zw y­
cięstwo w  walce o przebudo -  
wę szkół wyższych nowoczes­
ne w a rszta ty  planowego szko­
lenia kad r d la  rozw o ju  gospo -  
d a rk i i k u ltu ry  narodowej, 
w b rew  próbom  izc iow ania  
szkoln ictw a wyższego od życia 
i potrzeb narodu m urem  tzw . 
„au to no m ii u n iw e rsy teck ie j“ , 
k tó ry  m ia ł osłaniać stara treść 
nauczania, starą tem atykę  i k ie ­
runek pracy naukowej.

Ta sama zasada odnosi zw y -  
cięstwo w  pracach kongreso -  
wych w walce o k ie runek ba­
dań naukowych i ich etanowe 
zespolenie z zadaniam i w a lk i o 

| pokój i plan 6-le tn i.
To zw ycięstw o z ko le i prow a­

dzi da le j w tym  samym k ie ru n ­
ku do w a lk i o stopniowe pogłę­
bian ie i rozpowszechnianie się 
m arks is tow sk ie j postaw ' bada­
cza i m arks is tow sk ie j m etody 
badania — jako postawv i me­
tody konsekw entn ie rea lizu ją  -  
oej zasadę zespolenia ra u k i z 
zadaniam i narodu w a li zącego 
pod przewodem klasy rob o tn i­
czej o pokój i socjalizm .

Jak ie  znaczenie ma ta  
w a lka , trw a jąca  od sze­
ściu la t — d la  samej na­
u k i po lsk ie j?
Ma znaczenie decydujące l  

dla tempa rozw oju  i m ożliwoś­
ci tw órczych nauk i po lskie i i  
dla samego sensu pracy nauko­
wej

Zespolenie nauki z rozw ojem  
narodu w okresie budow nictw a 
socjalistycznego — oznacza 
sprzężenie rozw oju na uk i z po­
tężnym, h is to rycznym  skokiem  
naprzód, dekonyw ającym  się w  
życ iu  narodu, zw iązanie z na­
pędową siłą h is to r ii naszych» 
czasów — z w a lką  k lasy ro  -  
botniczej. Oznacza pełne w yzys­
kanie d la  rozw o ju  na u k i w ie l­
k ie j h is to ryczne j szansy na -  
szych czasów.

N atom iast p róby izo low ania 
nauk i od potężnego ruchu na­
przód w  gospodarce i  ku ltu rze  
narodowej, próby od ryw an ia  
je j od zadań k lasy robotniczej 
i budow nictw a socjalistycznego 
prowadzą tym  samym do ha­
m ow ania rozw o ju  nauki.

W  służbie tak iem u narodow i, 
ja k  po lski, narodow i, walczące­
m u o pokój i  budującem u so­
c ja lizm , praca i życie uczonego 
uzysku je swój na jw yższy lu dzk i 
sens. Pozwala mu, m ianow icie, 
poznawać n ieustęp liw ie  prawdę 
o prawach rządzących rzeczy­
wistością przyrodn iczą i społecz­
ną po to, aby posuwać naprzód 
je j przekształcanie i  podporząd­
kow yw an ie  cz łow iekow i i  czło­
w ieczeństwu we w spółdzia łan iu  
z przekszta łca jącym i, p rzodu ją­
cym i s iłam i narodu i  ludzkości.

Służba na rodow i polskiem u, 
jego udz ia ł w  walce św ia­
towego obozu pokoju, do -  
pomaga postępowym  uczonym  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  o - 
bron ie - ludzkiego, najwyższego 
sensu ich pracy i  ich życia, w  
ich walce przeciw ko im p e ria liz ­
m ow i, k tó ry  chce narzucić nau­
ce zadanie om ijan ia  i  fa łszowa­
nia  is to tne j p ra w d y  o p rzyro ­
dzie, a zwłaszcza o życiu spo­
łecznym, w spó łdz ia łan ia  z n a j­
bardzie j w stecznym i s iłam i na­
rodów  i  ludzkości, w  n a jb a r­
dziej zbrodniczych ich m ach i- 
nacjaęh, celem w trącen ia  ludz­
kości w  w o jnę  i  poniżenie czło­
wieczeństwa.

D latego wszystko co w nauce 
po lsk ie j żywe, twórcze, now a­
torskie , odkryw cze i  zdobywcze 
w  sensie naukow ym  i  życ iow ym  
— m usi garnąć się do po ryw a­
jącego naprzód n u r tu  życia na­
rodu i  do jego h is to ryczne j 
w a łk i.

W yryw ać się wstecz, izo lować 
od tego n u rtu  i od h is to ryczne j 
w a lk i narodu może, prócz św ia­
dom ych w rogów , ty lk o  to, co w  
nauce skostniałe, zarażone n ie ­
w ia rą  w  potęgę m yś li lu dzk ie j i  
człow ieka, co kap itu lanck ie  w  
sensie naukow ym  i  życiowym .

T ak ie  jes t znaczenie w a lk i o 
naukę, k tó ra  toczyła się wśród 
naukow ców  i w ew ną trz  ich 
świadomości od c h w ili w yzw o­
len ia  Polski, k tó re j ważnym  e- 
tapem b y ły  prace kongresowe; 
w a lk i, k tó ra  n ie  skończy się o - 
siągnięciam i, decydu jącym i zw y 
cięstw am i, ale pogłębi się jesz­
cze bardzie j. Jest to  w a lka  zw ią­
zana ja k  na jśc iś le j ze zmagania­
m i o pokój i  o postęp na ca łym  
świecie. Obraz i  rozw ój tych  
zmagań w p łyn ą ł też decydująco 
na przyspieszenie i pogłębienie 
przem ian dokonanych w  okresie 
prac kongresowych w  nauce 
po lsk ie j i w  świadomości je j 
pracow ników .

Co przyspieszało i 
g łęb ia ło  przem iany?

p o -

O lbrzym ie  osiągnięcia na uk i 
radzieckie j o prze łom ow ym  zna­
czeniu ogólno ludzkim , je i u -  
dz ia ł w  poznawaniu i  przeobra­
żaniu przyrody, w  poko jow ym  
budow nic tw ie  kom unis tycznym  
i w  walce o pokój na świecie.

A  z d ru g ie j s trony  — coraz 
cyn iczn ie j odsłaniane w y ro d ­
nienie nauk i im peria lis tyczne j 
i  prześladowania uczonych, od­
ważnie broniących pokoiu i swe 
go praw a do służby człow ie -  
czeństwu.

Ś w ia tow y Kongres P oko ju  w  
W arszawie, wezwanie Józefa 
S ta lina  do narodów, aby b ra ły  
w  swoje ręce sprawę zachowa­
nia  pokoju, zw ieran ie  szeregu 
narodowego fro n tu  o pokój i  
p lan 6 -le tn i, potw ierdzone Na­
rodow ym  P lebiscytem  Pokoju— 
oto co wskazywało i wskazuje 
drogę po lsk ie j nauce.

Drogę szybkiego rozw oju nau­
k i w  konsekw entnej służbie na­
rodow i walczącemu o pokój, u- 
m ocnienie niepodległości, p lan 
6 -le tn i.
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Gdzie podpisują pożyczkę osoby 
nie zatrudnione w zakładach pracy

(f) A k c ja  subskrypcyjna w  
W arszaw ie zbliża się ku ' końco­
w i. W  zw iązku z tym  dn iu  
w czora jszym  redakcja  nasza o- 
trzym a la  szereg zapytań, gdzie 
można jeszcze subskrybować 
Narodow ą Pożyczkę Rozwoju 
S ił Polski. K om u n iku je m y, że 
w  W arszaw ie ta k  ja k  poprzed­
n io  subskrybować można w  na ­
stępujących oddziałach finanso­
w ych : oddzia ł I I  p rzy  ul.
Jaros ław a D ąbrowskiego (daw ­
n ie j Szustra) 4-6, oddzia ł I I I  
p rzy  ul. B ia łos tock ie j 22, oddział 
IV  — ul. Poznańska róg Ż u ra ­
w ie j, oddzia ł V  — Gdańska 2, 
oddzia ł V I  — Białostocka^ 22, 
oddzia ł V I I  — u l. Grochowska 
280, oddzia ł IX  — ul. N ow y 
Ś w ia t 69, oddzia ł X  — ul. Ra­
tuszowa 21. oddzia ł X I  — ul. 
N ow y Ś w ia t 69, oddzia ł X I I  — 
u l. Noakowskiego 4, oddzia ł X I I I  
—  u l. N ow y Ś w ia t 69, oddział 
X IV  — ul. K red y tow a  3, od­
dz ia ł X V I  — u l. Poznańska róg 
Ż u ra w ie j.

W szystkie w ym ien ione  oddzia

ły  finansow e czynne są do godz. 
32. Mogą tu  subskrybować k u p ­
cy, tz w .w o ln e  zawody, ja k  ró w ­
nież em eryci, gospodynie dom o­
we itd .

K a r ty  subskrypc ji in d y w id u ­
a lne j mogą m ieszkańcy poszcze­
gólnych b loków , ja k  em eryci, 
pomocnice domowe, gospodynie 
domowe itd  składać w  swoim  
kom itecie  b lokow ym , k tó ry  na­
stępnie przekazuje je  do dz ie l­
n icow ych k o m is ji w spó łdz ia ła­
nia. W p ła ty  można jednak do­
konyw ać w yłączn ie  w  oddzia­
łach finansow ych, odpow iednich 
d!a danego re jonu  m iasta, e- 
w entua ln ie  przedstaw i ciel ow i
oddziału finansowego przydzie­
lonem u do każdej dzie ln icowej 
ko m is ji współdzia łan ia .

Chorzy, u rlopow an i, p rzeby­
w a jący przez okres subskrypc ji 
w  podróży służbowej, k tó rzy  itie  
subskrybow a li dot.ychczas, m o­
gą to uczyn ić w  swoich zak ła­
dach' pracy, zgłaszając się oso­
biście lub  subskrybować drogą 
telegraficzną.

Inżynierowie i tecłinicy wzmagają 
walkę o postęp techniczny 

Obrady Prezydium NOT
(f) Na rozszerzonym posiedze­

n iu  P rezyd ium  N O T om ówiono 
szereg zagadnień zw iązanych z 
coraz ak tyw n ie jszym  udzia łem  
in żyn ie ró w  i  techn ików  w  rea­
liz a c ji postępu technicznego.

W  czasie obrad stw ierdzono, 
że w  okresie P lanu 6-letn iego 
w yszko lonych zostanie oko ło 8 
tysięcy in żyn ie rów  w  w ieczoro­
w ych  szkołach inżyn ie rsk ich , 
*aś z ty tu łu  ustaw y o stopniu 
in żyn ie ra , k tó re j rea lizac ją  za j­
m u je  się NO T, Państwo o trzy ­
m a ponad 3 tysiące w y k w a li f i­
kow anych  in żyn ie rów  spec ja li­
stów.

Zacieśnia się rów nież w spó ł­
praca in te lig e n c ji technicznej z 
rob o tn ikam i. W yrazem  tego są 
utw orzone p rzy w szystk ich  sto­
w arzyszeniach k o m is je  Postępu 
Technicznego.

Ze złożonych sprawozdań do­
tyczących udz ia łu  inżyn ie rów  
w e w spó łzaw odn ictw ie  w yn ika ,

że techniczne stowarzyszenia 
branżowe pod ję ły  131 zobow ią­
zań; 200 zobowiązań zosta­
ło  zgłoszonych in d y w id u a ln ie  
przez poszczególnych in żyn ie ­
ró w  i  techn ików , zaś poszcze­
gólne g rupy i  zespoły in ż y n ie r­
skie pod ję ły  590 zobowiązań.

T ak  np. in żyn ie row ie  ze S to­
warzyszenia In żyn ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  M echan ików  P olskich 
p o d ję li zobow iązanie skrócenia 
czasów pom ocniczych p rzy  
obróbce m echanicznej o 25 proc. 
we w szystk ich  fab ryka ch  m e­
ta low ych. In żyn ie ro w ie  Jam ro i 
K ochański po s tanow ili opraco­
wać sposób bezpyłowego maga­
zynowania, za ładunku i  trans­
po rtu  m ia łu  wapiennego.

N a zakończenie uchw alono re ­
zolucję, w zyw a jącą  ogół techn i­
ków  i  in żyn ie rów  do masowe­
go w łączenia się do w a lk i o po­
stęp techniczny w  oparciu  o do­
świadczenia przodu jące j na uk i 
radzieck ie j.

Nowe kadry lekarzy 
opuszczają mury uczelni szczecińskiej

(f> W  Szczecińskiej A kad em ii 
M edycznej odbyła  się ostatn io 
uroczystość abso lu to ry jna . U - 
czelnię opuściła nowa kadra

m łodyc łj absolw entów  m edycy­
ny. 61 le ka rzy  zas ili szpita le i 
ośrodki zdrow ia  na teren ie ca­
łe j Polski.

Społeczeństwo Pomorza manifestuje 
swą solidarność z bohaterskim 

ludem Korei
(f) Ponad 40 tys. m ieszkańców 

Bydgoszczy m an ifestow ało  swą 
solidarność z boha te rsk im  na ro ­
dem koreańsk im  na w ie lk im  
w iecu  w  d n iu  25 bm.

Na P lacu Bohaterów  S ta lin ­
g radu  robo tn icy  z fa b ry k  b yd ­
goskich, p racow nicy urzędów i  
in s ty tu c ji,  kob ie ty  oraz m łodzież 
Z M P -ow ska  i  szkolna w ysłucha­
l i  przem ów ien ia przewodniczą­

cego delegacji po lsk ie j, posła 
M ariana  Czerw ińskiego, k tó ry  
opisał swoje w rażen ia z pobytu  
w  K o re i i  przekazał m ieszkań­
com Bydgoszczy pozdrow ienia 
od narodu koreańskiego.

W iec zakończono uchw alen iem  
rezo luc ji, po tęp ia jące j bestia l­
stwa am erykańskich  lu d o b ó j­
ców, popełn iane na c yw iln e j 
ludności m iast i  wsi.

Prace plastyczne na tematy związane 
z życiem Feliksa Dzierżyńskiego

(f) M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S z tuk i (Depart. Twórczości A r ­
tys tyczne j) zaw iadam ia w szyst­
k ic h  a rtys tów -p la s tykó w , k tó rzy  
w y k o n a li prace plastyczne (ma­
la rsk ie . gra ficzne i  rzeźbiarskie)

o tem atach zw iązanych z ży­
ciem  Feliksa Dzierżyńskiego, że 
prace te należy składać w  te r­
m in ie  od 27 czerwca do 5 lipca 
br. pod adresem: W arszawa, ul. 
P iękna n r  10.

N a sz lakach poko jow e j, tw ó rcze j p ra cy  n a ro d u  po lsk ieso

W Brzegu na Dolnym Śląsku powstają wielkie 
zakłady „Rokita44—potężna baza p ó łp r o d u k t ó w  
dla przemysłu włókienniczego, garbarskiego

i roln ictwa
( f)  W  B rz e g u  na D o ln y m  Ś lą sku  b u d o w a n e  od k i l k u  la t  

w ie lk ie  z a k ła d y  s y n te z y  ch e m ic z n e j „ R o k ita “  częściow o p o d ­
ję ły  ju ż  p ro d u k c ję , a ró w n o cze śn ie  t rw a  da lsza in te n s y w n a  
ic h  ro zb u d o w a . W  w y n ik u  W y s iłk ó w  i  zesp o łow e j p ra c y  uczo­
n ych , k o n s tru k to ró w , p e rs o n e lu  techn icznego  i  c a łe j za ło g i 
rob ocze j, k i lk a  d z ia łó w  „ R o k i t y “  rozpoczę ło  w y tw a rz a n ie  
w ie lu  w a ż n y c h  d la  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j p ó łp ro d u k tó w . 
M . in .  ro z p o c z ę liś m y  p ro d u k c ję  fo rm a lin y .

W ie lk im  sukcesem po lsk ie j 
m y ś li naukow ej je s t podjęcie 
p ro d u k c ji ga rbn ików  synte tycz­
nych w ed ług m etody w yp raco ­
w ane j przez profesora P o litech ­
n ik i W arszaw skie j —  U rb a ń ­
skiego.

Po pe łnym  uruchom ien iu  „R o ­
k ita “  p rodukow ać będzie 120 róż 
nych p ó łp rodu k tó w  i  gotowych 
a rty k u łó w , w  większości dotąd

w  .k ra ju  ń iew ytw a rzanych , co- 
w  znacznym stopn iu  pozw o li na 
uniezależnienie się od im p o rtu  
z zagranicy.

P rodukc ja  „R o k ity "  oparta 
została g łów n ie  na bazie w ęg lo - 
pochodnych, ja k  na fta len , ben­
zol, smoła itp . —  ubocznych p ro ­
du k tów  zakładów  ko kso w n i- 
wniczych.

* Z  w ytw arzanego w  „R o k ic ie “  
fenolu syntetycznego, oraz ch lo ­
ru , o trzym yw anego z e le k tro li­
zy soli kuchenne j, o trzym am y 
w ie le  różnych środków  do w a l­
k i  ze szkodn ikam i roś linn ym i, a 
przede w szystk im  do zwalcza­
nia  groźnego szkodnika — cbrzą 
szcza K o lo rado  — stonk i ziem ­
niaczanej oraz w o łka  zbożowe­
go i  innych  szkodników . R o ln ic ­
tw o  otrzym a szereg nowych 
środków  pobudzających wzrost 
roś lin  oraz środków  niszczących 
chwasty itp .

D la przem ysłu w łók ienn icze ­
go doniosłe znaczenie będzie 
m ia ła  p rodukc ja  szlachetnych

'.b a rw n ikó w  syntetycznych. S two 
rzone zostaną mocne podstaw y 
dla rozw o ju  szeregu pó łp ro d u k­
tów  do w y ro b u  środków  leczn i­
czych.

Poważną pomoc p rzy  budow ie  
zakładów  okazał nam  Zw iązek 
Radziecki, dostarczając dla pod­
staw ow ych dz ia łów  p ro d u k c y j­
nych dokum entację  techniczną 
i  g łów ne urządzenia. Również 
z N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o- 

■ k ra tyczne j o trzym u je m y  u rzą ­
dzenia i  m aszyny. Na Z iem iach 
Zachodnich w yras ta  jeszcze 
jedna potężna budow la  socja­
lizm u.

W ie lk a  napow ietrzna kolej linow a  
połączy kopaln ie W ałbrzyskiego Zagłębia W ęglow ego
( f)  W ś ró d  g ó rs k ic h  te re n ó w  W a łb rz y s k ie g o  Z a g łę b ia  W ę ­

g low e go  t r w a  b u d o w a  n a p o w ie trz n e j k o le i l in o w e j,  k tó ra  
po łączy  ze sobą n a jw ię k s z e  k o p a ln ie  i  k o k s o w n ie  tego  re ­
jo n u . K o le ją  tą  po tężne  ilo ś c i w ę g la  tra n s p o rto w a n e  będą 
w p ro s t z szyb ó w  w y d o b y w c z y c h  do k o k s o w n i. K o le j l in o w a  
po je j  p e łn y m  u ru c h o m ie n iu  zas tą p i p racę  setek lu d z i i w ie l ­
ką  ilo ść  ta b o ru  k o le jo w e g o . W s z y s tk ie  je j  zm e ch an izow an e  
u rz ą d z e n ia  o b s łu g iw a ć  będz ie  n ie lic z n a  za łoga.

W artość węgła dolnośląskiegó 
dla naszej gospodarki narodow ej 
jest ogromna. P rod uku je  się z 
niego bow iem  najszlachetnie jsze 
ga tunk i koksu hutniczego, a m. 
in . jeden z 'na jlepszych na św ię­
cie —  koks od lewniczy. Wysoką

jakość p ro d u k c ji koksu osiągnie 
to  w  koksowniach do lnośląskich 
poprzez m ieszanie różnych gatun 
ków  węgla wydobywanego w  ko 
palmach.

W w a runkach  górzystego te ­
re n u  Zagłębia Dolnośląskiego

t j ansport tysięcy ton  węgla
przedstaw ia poważne trudności, 
szczególnie w  okresie z im owym . 
Budowana kole. linow a  ro zw ią ­
że trudności transportow e, zw ią ­
zane z p rodukc ją  cennego dla  
naszej gospodaric: koksu.

O fiarność brygad robotn iczych 
pozw o liła  zakończyć w  te rm in ie  
p ierw szy etap prac. W szystkie 
w sporn ik i, na k tó rych  zawisną 
potężne lin y , sa już  gotowe.

Każde odgałęzienie ko le i po­
siada w łasną stację załadowczą 
i wyładowczą. Stacje te i wew.- 
nętrzne urządzenia kopalń, au to­

m atycznie doprowadzające do 
n ich węgiel, to urządzenia nie 
m n ie j w ie lk ie  od samej ko le i.

W ałbrzyska ko le j linow a  jest 
obok w ie lk ie j,  górnośląsk ie j ko ­
le i p iaskow ej, na jw iększą budo­
w ą z zakresu k o m u n ik a c ji w  
przem yśle w ęg low ym .

Rozbudowujące się koksow nie 
dolnośląskie dzięK* ko le i lin o w e j 
zwiększą znacznie sw oją p roduk  
c ję  i podniosą je j jakość. Każda 
fona w ydobytego przez g ó rn i­
kó w  węgla będzie jeszcze lep ie j 
> szybciej w yko rzystana  dla  do­
b ra  naszej gospodarki.

Spółdzielcy polscy w walce o wykonanie zadań 
drugiego roku planu sześcioletniego

Obrady Naczelnej Rady, Spółdzielczej
25 bm . o d b y ło  się w  W a rs z a w ie  p le n a rn e  pos iedzen ie  N a ­

cze lne j R a d y  S p ó łd z ie lc z e j —  na jw yższe g o  o rg a n u  sam o rzą ­
d u  p o ls k ie j spó łd z ie lczośc i. O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł prezes 
N a c z e ln e j R a d y  S p ó łd z ie lc z e j, cz ło ne k  R a d y  P a ń s tw a  d r  H . 
K o ło d z ie js k i.  W  o b ra d a ch  w z ię l i  u d z ia ł m in is te r  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  d r  T . D ie t r ic h ,  p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a d ­
zo rcze j Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i S po żyw có w , cz ło n e k  R a d y  P a ń ­
s tw a , w ic e m a rs z a łe k  S e jm u  S t. S zw a lb e , p rezes C e n tra ln e ­
go Z w ią z k u  S pó łd z ie lczeg o  B ie n ie k , p rezes C e n tra l i R o l­
n ic z e j S p ó łd z ie ln i „S a fn o p o m o c  C h ło p s k a “  Ja ń c z y k , prezes 
Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i P ra c y  N ie m ie c  i  in n i.

Spółdzielczość ma do zanoto­
w an ia  szereg osiągnięć w  d a l­
szym rozszerzaniu sieci sklepów' 
w  mieście i  na w si. P lan skupu 
I  k w a rta łu  br. został w ykonany 
w  102,4 proc. W  I  pó łroczu br.

zaznaczył sie szczególnie szybki 
rozw ó j spółdzielczości pracy. W 
tym  okresie powstało przeszło 
pó łto ra  raza w ięce j p u nk tów  
usługow ych niż w  ciągu całego 
ubiegłego roku.

Szczegółowa analiza przebiegu 
w ykonan ia  p lanu  w ykazu je , że 
pom im o tych  sukcesów, apara t 
spółdzielczości n ie  p o tra f ił do­
tychczas przełam ać w ie lu  n ie ­
dociągnięć. Z b y t m ało uw agi 
poświęca się badaniom  potrzeb 
ludności, co u jem n ie  w p ływ a  
na p ra w id ło w e  rozmieszczenie 
p lacówek sprzedaży i  punk tów  
usługowych. W iąże się z tym  
słaba w spółpraca z te renow ym i 
organam i rad narodowych. A -  
na liza p lanu kosztów w  spół­
dzielczości w ykazu je , iż  w ie le  
spó łdz ie ln i n ie  p rzyw iązu je  na­
leżyte j w ag i do w a lk i o po ta­

n ien ie  kosztów  ob ro tu  to w a ro ­
wego i  usług.

Naczelna Rada s tw ie rdz iła
konieczność dostosowania a k c ji 
szkolenia k a d r do ak tu a ln ych  
potrzeb życia gospodarczego i  
w  zw iązku  z tym  pow zię ła  u - 
chw ałę o zw iększen iu p lanu  
szkolenia k a d r spółdzielczych 
w  br. W  CRS „Samopomoc 
Chłopska“  przeszkolonych zo­
stanie w  br. ogółem ponad 64 
tys. osób, w  szczególności p ra ­
cow n ików  zaopatrzenia, skupu 
itp . Szkolenie w  spółdzielczości 
spożywców obejm ie w  b r. po­
nad 26.500 osób.

TJa kary długoletniego więzienia skazano 
w , Szczecinie przemytników i handlarzy

obcą walutą
(d) Sąd W ojew ódzki w  Szcze­

cin ie w  try b ie  doraźnym  roz­
p a try w a ł sprawę szajki prze­
m y tn ik ó w  i hand la rzy  obcą w a ­
lu tą , Sondeja A ntoniego — k u ­
charz? okrętowego, bra ta  jego 
Sondeja Jakuba, W arno W ito l­
da, M azura Z b ign iew a Sadow­
skie j He leny i  S trzeleckiego Jó­
zefa.

P rzewód sądowy w ykazał, że 
oskarżeni od lis topada 1950 .ro ­
ku  do marca 1951 roku, a więc 
ju ż  po ukazan iu się ustaw y o 
zakazie posiadania w a lu t obcych, 
złota i p la ty n y  i obrotu n im i, 
t ru d n il i się system atycznie ha n ­
dlem  w a lu tą  i  tow a ram i pocho­

dzącym i z przem ytu, ja k  zegar­
k i i pończochy nylonowe.

Zeznania oskarżonych i św iad ­
ków  w  pe łn i p o tw ie rd z iły  prze­
stępczą działa lność sza jk i w a lu - 
cia rzy i p rzem ytn ików . Żądza 
le kk ich  zysków i m ora lna  zgn i­
lizna tych  ludz i, k tó rzy  w  o k re ­
sie wzmożonego w y s iłk u  całego 
narodu św iadom ie godz ili w  in ­
teresy gospodarcze o jczyzny i 
s tab ilizac ję  po lskie j, w a lu ty , w y ­
wożąc za gran icę dz ies ią tk i ty ­
sięcy do la rów  i innych  w a lu t — 
oto t ło  przestępczej działa lności 
oskarżonych.

Sąd skazał: głównego oskar­
żonego Sondeja Antoniego, na 15

la t w ięz ien ia  i  5 tysięcy złotych
g rzyw ny, Sondeja Jakuba na 12 
la t w ięz ien ia  i  900 zło tych Grzy­
wny, W arno W ito ld a  na 10 la t 
w ięzien ia  i 600 zło tych grzyw ny, 
M azura Z b ign iew a na 8 la t w ię ­
zienia i  600 z ło tych grzyw ny, 
Sadowską Helenę na 4 la ta  w ię ­
zienia i 300 z ło tych grzyw ny, 
Strzeleckiego Józefa na 3 la ta 
w ięzien ia  i 300 z ło tych grzyw ny, 
Ponadto wszyscy oskarżeni po­
zbawieni zosta li p raw  pub licz ­
nych i  honorow ych na la t pięć. 
Sąd orzekł przepadek dowodów 
rzeczowych na rzecz Skarbu 
Państwa,

Delegacja związkowców 
angielskich zwiedziła 

Śląsk i Kraków
(f) O sta tn io  na Ś ląsku i  w  

K ra ko w ie  przebyw ała delega -
c ja  zw iązkow ców  angie lskich, 
k tó ra  zw iedziła  zakłady pracy 
oraz p lacó w k i socjalne i  k u l tu ­
ra lne.

W  czasie pobytu  w  kop a ln i 
„B y to m “  uczestnicy w yc ieczk i 
spo tka li się z czo łow ym i p rzo ­
d o w n ikam i pracy te j kopa ln i.

W  K ra k o w ie  goście zw iedz ili 
Dom K u ltu ry , w ie lk ą  w ystaw ę 
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich , 
W aw el oraz na jw iększą in w e ­
stycję  p lanu 6-le tn iego *— m ia ­
sto i  kom b in a t N ow ej H u ty .

Wojskowe zespoły artystyczne
Ppłk St. SzałackiP ie rw szy ogólnow ojskow y 

przegląd am atorsk ie j tw órczo­
ści a rtystyczne j, k tó ry  odbywać 
się będzie w  W arszaw ie od 26 
—  29 czerwca br., podsum uje 
pokaźny- dorobek pracy w o j­
skow ych zespołów a rtys tycz ­
nych.

W ojskow e zespoły am atorskie 
k ie ro w a ły  się w  swej pracy 
rozkazem M in is tra  O brony Na­
rodow ej, M arsza łka P o lsk i 
Konstantego Rokossowskiego w  
spraw ie podniesienia pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j w  w o jsku  
na wyższy szczebel.

W  w ychbw aniu  po litycznym  i  
w o jskow ym  oraz w  organ izacji 
ku ltu ra lneg o  w ypoczynku żo ł­
n ierzy, twórczość artystyczna 
za jm u je  ważne miejsce. W ie lu  
dowódców, o fice rów  po litycz ­
nych. w ie le  o rgan izacji p a r ty j­
nych i ZM P -ow sk ich , słusznie 
oceniając znaczenie w ycho­
wawcze am atorsk ie j twórczości, 
zatroszczyło się o je j masowość, 
o w łaśc iw y poziom ideologicz­
ny repertuaru.

Żo łn ie rz nasz lu b i śpiewać, 
tańczyć, lu b i muzykę. O d tw a­
rza on w  swej twórczości p ie - 
in i postępowej przeszłości, p ie ­
śni ludowe i rew olucy jne, p ie ­
śni o bohaterach P lanu 6 -le t­
niego. o m ęstw ie fron to w ych  
io łn ie rzy  po lskich i  radziec­
kich oraz o fia rn y  w ys iłek  żo ł­
n ierski dziś — w  poko jow ym  o- 
sresie wyszkolenia.

Uczestnicy zespołów 
artystycznych —  

przodującymi żołnierzami
Członkow ie zespołów am ator- 

kie.j twórczości a rtystyczne j są 
>rzeważnie przodow n ikam i w y ­
szkolenia bojowego i po litycz- 
lego P ięrsi w ie lu  z n ich zdo- 
3i odznaka „W zorowego Ż o ł- 
lie rza " Ludzie ci p o tra f ili do­
nieść. iż um ie ją  nie ty lk o  do­
brze strzelać, ćwiczyć, w yko n y ­
wać ważne zadania bojowe, a -

le rów nież doskonale tańczyć, 
śpiewać, p iękn ie  grać, po ryw a ­
jąco recytować, zapew nia jąc w  
ten sposób k u ltu ra ln y  i poży­
teczny wypoczynek żołniSrzom.

Masowy udział 
w zespołach

Jak na jliczn ie jszy  udz ia ł 
żo łn ie rzy w  zespołach a rtys tycz 
nych — to g łów na zasada ich 
twórczego rozw o ju  i  dzia ła lności. 
Na obecnym przeglądzie będą re 
prezentowane najlepsze zespo­
ły  O kręgów  W ojskow ych, M a­
ry n a rk i W ojennej, W ojsk L o tn i 
czych oraz In s ty tu c ji C en tra l­
nych M O N. W eźmie w  n im  u - 
dz ia ł ponad 1300 śpiewaków , 
m uzyków , tancerzy, recy ta to ­
rów . W  sk ład tych  zespo­
łów  wchodzą szeregowcy, pod­
oficerow ie, o fice row ie , pracow­
n icy  c y w iln i,  in s ty tu c ji w o jsko ­
w ych i  członkow ie rodz in  w o j­
skowych.

O gó lnow ojskow y przegląd b y ł 
poprzedzony e lim in ac jam i p u ł­
kow ym i, d y w iz y jn y m i, okręgo­
w ym i, w  k tó rych  ja k  n a jlic z ­
niejszy udzia ł w z ię ły  szerokie 
rzesze żołnierskie.

W w o jsku  k ładzie  się szcze­
gólny nacisk na tw orzen ie  ze­
społów  am atorsk ich  w  każdej 
kom pan ii — na szczfeblu, k tó ry  
jes t g łów nym  ośrodkiem  pracy 
p a rty jn o  - po lityczne j, a w ięc 
i pracy k u ltu ra ln o  ośw iatow ej.

Należy stw ierdzić, że w  w ie ­
lu  jednostkach dz ięk i trosce 
dowództwa, o rgan izacji p a r ty j­
nych i  Z M P -ow sk ich  is tn ie ją  
już  na szczeblu kom pan ii ze­
społy na dość dobrym  poziom ie 
artystycznym . M iędzy in n y m i 
na ogólno w o jskow ym  przeglą­
dzie w ystąp i szereg am ato r­
skich zespołów kom pan ijnych , 
a naw e t ze szczebla p lu tonu. 
F a k t ten św iadczy o rozm achu

twórczości a rtys tyczne j w  w o j­
sku, o je j masowości.

Na podkreślen ie  zasługuje 
rów nież fa k t, że wśród uczest­
n ikó w  przeglądu są p rzedstaw i­
ciele w szystk ich  rodza jów  b ro n i 
—  p iechurzy i  lo tn icy , a r ty le -  
rzyści i m arynarze, czoigiści, 
saperzy, łącznościowcy.

Repertuar

Różnorodny jes t repe rtua r 
zespołów. Cechuje go w yraźne 
ostrze ideologiczne. Żołn ierze 
śm ia ło sięgnęli do postępowej

spuścizny k u ltu ry  narodow e j, do 
bogatej m u zyk i 1 tańców  lu d o ­
w ych. W  w ie lu  w ykonanych 
u tw o rach  uczestnicy zespołów 
naw iązu ją  do w a lk i narodu po l­
skiego o pokój i  p lan 6 -le tn i.

L iczne u tw o ry  poświęcone są 
b ra te rs tw u  b ro n i żołnierza p o l­
skiego z żołnierzem  radz ieck im  
oraz p rzy jaźn i z ZSRR. •

Z w ie lk im  entuzjazm em  i  m i­
łością śp iew ają nasi żołnierze 
o W ie lk im  Chorążym  Poko ju , 
na jlepszym  p rzy jac ie lu  narodu 
polskiego, Józefie S ta lin ie .

Pewne trudnośc i m ia ły  nasze 
zespoły z doborem  repe rtua ru  
o tem atyce w o jskow ej ze w zg lę­
du na jego szczupłość. Lecz ra ­

d z iły  sobie w  ten sposób,, że 
w łącza ły  do rep e rtua ru  szereg 
w łasnych u tw o ró w  żołn ierskich.

U m iłow an ie  ojczyzny, patos 
budow n ic tw a socja lizm u w  k ra ­
ju , służba żołn ierska, p rzy jaźń  
do ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, n ienaw iść do w rogów  
ludzkości — am erykań sko -h itle - 
row sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych oto g łów na tem atyka  p ro ­
gram u zespołów artystycznych.

Więź Wojska z narodem
W ystępy w o jskow ych  zespo­

łów  artys tycznych cieszą się o l­
b rzym im  powodzeniem  wśród 
żołn ierzy. W ystępu ją  one pod­

czas uroczystości św iątecznych 
i  w  dn i powszednie. A le  dz ia­
ła lność w o jskow ych  zespołów 
artys tycznych  nie  ogranicza się 
do ram  wojska. Nasze zespoły 
są częstym i gośćmi w  fab rykach  
i w ioskach. T ak  na p rzyk ła d  ze­
spół k ra k o w s k i da ł oko ło 150 
w ystępów  dla  ludności c y w il­
nej, na k tó rych  -obecnych było  
około 300 tysięcy w idzów . Jest 
to jeden z w yrazów  w ięzi, łą ­
czących nasze w o jsko  z na ro ­
dem.

O środki p racy  k u ltu ra ln o  -
ośw ia tow ej w  W ojsku Polskim  
w zo ru ją  się na doświadczeniach 
p racy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej 
boha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j. 
W spólny m arsz z żo łn ierzam i 
radz ieck im i pokazał żo łn ie rzow i 
po lskiem u ja k  należy organizo­
wać wypoczynek, ro z ryw kę  k u l­
tu ra lną  dla  żo łn ierzy, ja k  żo ł­
n ie rz  radz ieck i p rzy ja źn i się z 
dobrą pieśnią.

Pieśń i  tan iec, m uzyka i  re ­
cy tac ja  weszły w  życie naszego 
W ojska, jako  skuteczny oręż w 
pracy po lityczno  -  w ych ow a w ­
czej nad podniesieniem  poziomu 
ideowego i  uśw iadom ieniem  
żołnierza.

W ielkie wydarzenie 
w  życiu kulturalnym  

wojska
Najlepsze w o jskow e z isp o ły  

am atorskie  spo tka ł zasłużony 
zaszczyt: w ystęp w  s to licy , na 
scenie T ea tru  Narodowego.

P ie rw szy O gó lnow ojskow y 
Przegląd A m ato rsk ich  Zespołów 
A rtys tyczn ych  jest w ie lką  im ­
prezą artystyczną, w y b itn y m  
wydarzeniem  w  życiu k u ltu ra l­
nym  W ojska. Przegląd ten pod­
sum uje dotychczasowy dorobek 
żo łn ie rsk ie j twórczości a r ty s ty ­
cznej, w y tyczy  dalsze drogi je j 
rozw o ju  w  rea lizac ji zadań, po­
staw ionych przez pa rtię  i  Rząd. 
Przegląd ten bedzie bodźcem w 
ich walce o nowe tw órcze suk­
cesy.

W  dniach od 26 do 29 bm. odbędzie się w  W arszaw ie l-szy  O gó lnow ojskow y przegląd am ato r­
sk ie j tw órczości artys tyczne j. N a  zd jęc iu : fragm e n t w ystępu jednego z zespołów w o jskow ych.

roto w a s 1

Czołowi rębacze kopalni „Ludwik“ 
realizują zadania wydobywcze 

3 roku sześciolatki
(f) K opa ln ia  „L u d w ik “  w y k o ­

nała ju ż  pó łroczny p lan w yd o ­
bycia.

Ignacy P ieka rsk i i  K a ro l Zyg­
m un t — czolow: przodow nicy 
pracy kop a ln i „L u d w ik “  re a li­
zują. ju ż  zadania wydobywcze 
trzeciego ro ku  sześciolatki.

U m ie ję tn ie  rozm ieszczając ła­
du n k i strzeln icze przodujący,,gór 
n icy  osiągają dużv odstrza ł i  m l 
n im a iną  .lość m a^owartościowe- 
go m ia łu . Ich  m etody pracy są. 
wzorem  dia in nych  zespołów 
chodnikow ych.

Przed wojną około 500 szkół 
zawodowych -  obecnie 4298

Wielotysięczne kadry specjalistów opuściły 
szkoły zawodowe

(f) Ponad 19 tysięcy now opro- 
m ow anych techn ików  i około 54 
tysięcy w y k w a lifik o w a n y c h  fa ­
chowców różnych branż, synów 
i  córek rob o tn ików , chłopów  
i in te lig e n c ji p racu jące j ukończy 
ło  naukę w  szkołach zawodo­
w ych i  technikach.

Wszyscy absol wenci szkół za­
w odowych o trzym a ją  na tych ­
m iast pracę stosowną do ich 
k w a lif ik a c ji.  Przed w o jną  po ło­
wa absolw entów  ówczesnych 
szkół zawodowych skazana była 
na bezrobocie W Polsce przed- 
w rześniow e j wsze’kiego rodza ju  
szkoły zawodowe, ro ln icze i naj 
rozmaitszego rodzaju ku rsy  w y ­
puszczały rocznie ty lk o  ok. 34 
tysięcy absolwentów, w  tym  nie 
w ięce j niż 1630 techn ików , k tó ­

rzy  w sku tek przestarzałych me­
tod i p rogram ów  nauczania o - 
trz y m y w a li zaledwie w yksz ta ł­
cenie rzemieślnicze.

Zakończony ofce. n ie  rok  szkol­
ny 1950-51 b y ł dia szko ln ic tw a  
zawodowego rok iem  szczególnie 
doniosłym  W oparciu  o nową 
s tru k tu rę  organ izacyjną powo­
łano do życia 456 nowych zasad­
niczych szkół zawodowych i 928 
Technicum  różnych specja lno­
ści a ogólna liczba szkół zawo­
dowych osiągnęła im ponującą 
liczbę 4298 z b lisko  pół m il io ­
nem uczniów. W  Polsce p rzed - 
w rzdsniow ej is tn ia ło  zaled­
w ie  ok. 500 państw ow ych i  p ry ­
w atnych szkół zawodowych.

Liczba m ie jsc w  in te rna ta ch  
wzrosła o 10 tys.

Ponad 20 tysięcy młodzieży 
kształci się w liceach rolniczych

(f) W liceach ro ln iczych  kszta ł 
ci się w  br. ogółem przeszło 20 
tysięcy m łodzieży robo tn icze j i 
ch łopskie j M łodzież ta nabyw a 
k w a lif ik a c je  techn ików  ro ln i­
ctw a, zootechników, techn ików  
w e te ryna ry jnych , m e lio ra c y j­
nych, m echan ik i ro ln icze j, ogrod 
nśczych, z ie la rsk ich , ryback ich , 
pszczelarskich, rachunkow ości 
ro ln e j i in nych  specjalności.

W  tych  dn iach przeszło 2.800 
m łodzieży ukończy licea i roz­
pocznie pracę w  a d m in is tra c ji 
ro ln e j, w  PG R-ach, P O M -ach

i spółdzie ln iach p rodukcy jnych .

4.400 now ych fachowców  sta­
nie  do pracy w  ro ln ic tw ie  po 
ukończeniu 11 -  m iesięcznych 
szkół p ra k tykó w -sp ec ja lis tó w .

N iezależnie od tego na specja ł 
nych kursach, trw a ją cych  od 2 
tyg, do 9 m iesięcy, prowadzone 
jest stale doszkalanie pracow ­
n ików , za trudn ionych  w  ro ln i­
ctw ie . W rb . na kursach ta ­
k ich  przeszkolonych będzie 40 
tys ięcy p racow n ików  państwo­
w e j służby ro ln e j PG R i  PO M .

200 tysięcy osób skorzysta w br. 
z nauki na kursach języka rosyjskiego

(a) A k c ję  nauczania języka 
rosy jsk iego pod ję ły  masowo o r­
ganizacje społeczne ju ż  w  roku 
ub ieg łym , o rgan izu jąc ponad 2 
tysiące kursów . B ra k  jednak 
odpow iedn ich k a d r w y k ła d o w ­
ców, podręcznika dostosowane­
go do potrzeb dorosłych oraz 
pomocy naukow ych  w p ły n ą ł 
ham ująco na rozw ó j te j akc ji.

Szczegółowy plan pracy k u r ­
sów na ro k  bieżący opracowany 
został przez powołaną z in ic ja ­
ty w y  Zarządu G łównego TPPR 
K om is ję , w  sk ład k tó re j weszli 
przedstaw icie le  m asowych o r­
ganizacji.

W  p ierwszych dn iach w rześ­
n ia  ukaże się specja ln ie d la  do­
rosłych opracowany podręcznik 
języka rosyjskiego. P o lsk ie  Ra­

dio p rzy jdz ie  uczącym się ję z y ­
ka rosy jsk iego z pomocą drogą 
nadawania audyc ji poświęco­
nych lekc jom  języka r o s y js k ie ­
go. Na teren ie  c a łe g o  k ra ju  
działać będą w o jew ódzkie  i po­
w ia tow e kom isje , spraw ujące o - 
pieke nad kursam i.

K ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw  
państwowych, spółdzielczych o - 
raz in s ty tu c ji zobowiązane są 
do przydzie len ia  na po trzeby 
kursów  na teren ie każdego za­
k ładu  pracy odpow iedn ich lo ­
k a li i  sprzętu koniecznego do 
prowadzen ia kursów .

W  roku  bieżącym  p rze w id u je  
się zorganizow anie 10 tys ięcy 
kursów , na k tó rych  przeszkolo­
nych zostanie 200 tys ięcy osóh.

Wiadomości sportowe
Na półmetku rozgrywek piłkarskich 

o mistrzostwo ZSRR
prowadzi CDSA (Moskwa)

M O S K W A . N a s ta d io n ie  D y n a ­
m o  ro z e g ra n o  s e tn y  m ecz I  r u n d y  
ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  o m is trz o s t-  
w ó  ZS R R  m ie d z y  d ru ż y n ą  zeszło ­
rocznego  m is trz a  C D S A , a zespo - 
le m  T o rp e d o  (M o skw a ).

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y  -  
C ięstw em  C D S A  3:1. Po z w y c ię ­
s tw ie  ty m  C D S A  w y s u n ę ło  się  na 
czo ło  ta b e li m a ją c  21 p k t ,  1 z a ­

k o ń c z y ło  ru n d ę  w io s e n n ą  Jako  zwy­
cięzca.

D o ty c h c z a s o w y  le a d e r  D yn a m ®
(T b ilis i) ,  po u z y s k a n iu  w y n ik u  re ­
m isow e go  1:1 z D y n a m o  ( K i jó w ) ,  
z a k o ń c z y ł r o z g ry w k i na d ru g im  
m ie js c u , m a ją c  — 20 p k t.

N a trz e c im  m ie js c u  z n a jd u je  s ię  
D y n a m o  (M o s k w a ) p rz e d  G ó rn ik ie m  
(S ta lin o ).

IX Ziazd Sokoła w Pradze
P R A G A . W  d n ia c h  21—24 bm . 

o d b y ł s ię  w  P ra dze  I X  Z ja z d  COS, 
w  k tó r y m  b ra ło  u d z ia ł 2.500 d e le ­
g a tó w  i  gośc i. W  o b ra d a c h  w z ię ­
l i  u d z ia ł p rz e w o d n ic z ą c y  C zecho­
s ło w a c k ie g o  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o ­
w eg o  d r  J o h n , w ic e p re m ie r  gen. 
S w oboda , m in is t ro w ie :  K o p e c k y , 
P o la n s k y , N e u m a n , N e je d ly ,  p rze ­

w o d n ic z ą c y  S o ko ła  d r  T r u h la r  o r a ł  
p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i ,  z w ią z k ó w  za­
w o d o w y c h  i  in n y c h  o rg a n iz a c ji  spo­
łe c z n y c h  i  p o li ty c z n y c h . W  I X  
Z je ż d z ie  S o ko ła  w z ię ła  u d z ia ł d e ­
le g a c ja  Z S R R  o ra z  d e le g a c je  
p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

O b ra d y  pośw ie con e  b y ły  o m ó w ie ­
n iu  ro z w o ju  c z e c h o s ło w a ck ie g o  w y ­
c h o w a n ia  fiz y c z n e g o

U K A Z A Ł  S I Ę  N U M E R  3 |2 7

„NOWYCH DRÓG“
T R E S C

List Prezydenta RP tow, Bolesława Bieruta do bodownlczycli 
robotników i pracowników nowej stalowni.

Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski —'P rzem ów ien ie  premie­
ra  Rządu Rzeczypospolitej tow . Józefa C yrank iew icza  wy­
głoszone przez rad io  18 czerwca 1951 r.

.%v
W  35 RO CZNICĘ Ś M IE R C I F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O

U chw ała B iu ra  Politycznego KC PZPR w  spraw ie obchodu 
25 rocznicy śm ierci Feliksa Dzierżyńskiego.

J. Stalin — Na śm ierć F Dzierżvńskiego.
K o m u n ika t KC  K P P  i lis t KC  KPP do K om ite tu  C entra lnego 

W KP(b) w  zw iązku ze śm iercią Dzierżyńskiego.
E. Ochab — N a jw iększy  polski rew o luc jon is ta .
J. Kole — Feliks D z ie rżyńsk i — B udow niczy gospodarki socja­

lis tyczne j.
s*

H. C hełchow śki — N iek tó re  aktua lne  zagadnienia naszej pracy
na wsi.

K. Petrusewicz — P ierw szy Kongres N auk i Polskie j.
J. Bardach — W  300 rocznicę powstania chłopskiego pod wo­

dzą K ostk i-N ap ie rsk iego .
A. W

Z D O Ś W IA D C ZE Ń  s o c j a l is t y c z n e j  p r z e b u d o w y  
W S I w k r a j a c h  d e m o k r a c j i  l u d o w e j

W. Czerwenkow — Sojusz robo tn iczo-ch łopsk i — podstawą na­
szego państwa.

R. Slansky — Jedno lite  spółdzielnie ro lne.
A. Hegediis — W zm ocnim y socja listyczny sektor naszego rolnictwa. 
Uchwala K om ite tu  Centra lnego R um uńskie j P a rtii R o bo tn icze j, 

i  Rady M in is tró w  R um uńskie j R epub lik i Ludow ej w spra­
w ie  organizacyjno-gospodarczego um ocnienie zespołowych 
gospodarstw  ro lnych .

a

Ekonom iczna ekspansja am erykańskiego Im peria lizm u .
W rocznicę agresji im p e ria lis tyczn e j przeciw  K o re i (M ate ria ły ).

L is ty  do Redakcji.
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Skrócić czas 
remontu sklepów

Zdarza się często, że loka le  
sklepowe, przyznane cen tra ­
lom  hand lu uspołecznionego, 
s to ją  n iew yko rzystane  przez 
bardzo d ług i okres czasu, 
czekając k ilk a  tygodn i lub 
naw e t m ies ięcy  na p rzepro­
wadzenie rem ontu.

W ina za tak ie  niedopusz­
czalne n iedba lstw o spada za- 
rów no  na zleceniodawców, t j. 
in s ty tu c je  handlow e, ja k  W ar­
szawskie Zab 'ady G astrono­
m iczne. czy M H D  ja k  ró w ­
nież na spó łdzie ln ie  pracy, 
w yko nyw a ją ce  rem onty  ; prze 
budowę lo k a li społecznych.

Inw e sto rzy  zlecając w y ­
konan ie  rem ontu, n ie jedno­
k ro tn ie  nie da ją dokładnych 
i  przem yślanych założeń p ro ­
je k to w ych . potrzebnych do 
■wykonania dokum entac ji te­
chnicznej. W  trakc ie  w y k o ­
nyw anych  robót zm ien ia ją  
decyzję, co nie ty lk o  opóźnia 
te rm in  w ykonan ia , ale jedno ­
cześnie podraża koszty.

T ak by ło  np. p rzy  ul. G ro ­
chow sk ie j 341 gdzie W ZG  po 
w yb ud ow a n iu  śc iank i dzia­
ło w e j kaza ły ją  przesunąć, 
zresztą niezgodnie z obow ią ­
zu jącym i w  ty m  względzie 
przepisam i.

D ru g im  n ie m n ie j is to tn ym  
m om entem  jest b ra k  p lano­
w a n ia  w  W ZG  i M H D  In s ty ­
tu c je  te w  te j c h w ili n ie  w ie ­
dzą jeszcze dokładnie, ja k ie  
rem o n ty  i  gdzie, naw et w  
p rzyb liżen iu , są do w yko na ­
n ia  w’ d ru g im  póiroczu.

B ra k  by ło  rów n ież w  w ie ­
lu  w ypadkach nadzoru in w e ­
stycy jnego nad w y k o n y w a n y ­
m i pracam i. A n i bow iem  
W ZG  an i M H D  w  obu p io ­
nach,. spożywczym  i p rzem y­
s łow ym . n ie  m ają  k ie ro w n ic ­
tw a  robót. Od k ilk u  tygodn i 
nadzór nad w yko n yw a n ym i 
rem on tam i prze ję ło  M ie jsk ie  
P rzedsięb iorstw o In sp e kc ji 
In w e s ty c ji, k tó re  rów n ież  nie 
o trzym a ło  od W ZG  i M H D  an i 
ścisłych in fo rm a c ji, ani do ­
k ła d n e j dokum en tac ji tech­
niczne j.

Z darza ły  się w yp ad k i, że 
M ie js k ie  P rzedsięb iorstw o In ­
spekc ji In w e s ty c ji o trz y m y ­
w a ło  od M H D  28 m aja zlece­
n ie  nadzoru rem ontu  sklepu, 
k tó ry  m ia ł być ukończony™
1 czerwca.

Spółdzie ln ie  ze sw ej s trony  
rów n ież  nie podchodzą do za­
gadnien ia rem ontu  sklepów  
tak , ja k b y  należało.

P rze rw y  w  p racy w y n ik a ją  
n ie je d n o k ro tn ie  na skutek 
z łe j gospodarki m a te ria ła m i 
budow lanym i.

T ak  by ło  np. p rzy  rem o n ­
c ie  sklepu p rzy  u l. Odyńca, 
k tó ry  m ia ł być gotow y na 1 
czerwca. W ykonu jąca rem ont 
spó łdzie ln ia  pracy zgłosiła za­
potrzebowanie na m ateria ły ... 
23 czerwca. Spółdzie ln ie n ie ­
rzadko tra k tu ją  spraw;ę re ­
m on tów  sklepów' ja ko  sprawę 
drugorzędną, w ysy ła ją  do tych 
robó t małe załogi (często za­
ledw ie  dwóch lu d z i na sklep), 
k tó re  nie mogą podołać w y ­
konan iu  pracy w  oznaczonym  
te rm in ie .

Stan ta k i d łuże j trw a ć  nie  
może. Sklepy uspołecznione 
muszą być o tw ie rane  w7 te r ­
m in ie , aby móc zaspokoić po­
trzeby  m ieszkańców. P rzew le ­
k łe  rem on ty  sklepów  pow odu­
jące s tra ty  w  budżetach in ­
s ty tu c ji uspołecznionych nie  
p o w in n y  m ieć m iejsca.

Inw esto rzy i  w yko na w cy  
p o w in n i dołożyć w sze lk ich  
starań, aby fa k ty  tak ie  n ie  
zda rza ły  się w ięcej.

Przed M ie js k im  . Przedsię­
b io rs tw em  Insp e kc ji In w e s ty ­
c j i  sta je  zadanie ścisłej ko n ­
t ro l i  te rm in u  i jakości w y k o ­
nan ia  rem ontów  sklepów.

___________ (i)

Odczyt
„Rok wojny w Korei“
W  zw iązku z p ierwszą roczn i­

cą na jazdu in te rw e n tó w  am ery­
kańskich  na Koreę, P o lsk i K o ­
m ite t O brońców  P oko ju  o rgan i­
zu je  w  środę 27 czerwca o .godz. 
17 w  sali k in a  „M o skw a “  odczyt 
na tem at „R ok w o jn y  w  K o re i“ . 
O dczyt w yg ło s i p łk . A dam  
K orta .

P o odczycie będzie w y ś w ie tla ­
n y  f i lm  „K o re a  oskarża“  oraz 
f i lm  „1 M a ja  w  K o re i“ .

Frocjrani cyrku 
\ r  7 i \ r  9

obejrzymy w Warszawie
W  program ie  cy rk u  N r  9 u ru ­

chom ionym  k ilk a  dn i tem u na 
G rochów ie p rzy ul. W ia traczne j 
w ystąp ią  absolwenci s tud ium  
sz tuk i cy rkow e j, w  duecie tane- 
czno-akrobatycznym . Poza tym  
w ys tąp i na jlepszy w  Polsce k l i -  
sznik. to jest czioW iek-gum a i 
hum orysta  K am ińsk i z teksta­
m i, opracow anym i przez n a jle p ­
szych n. szych sa tyryków .

W W arszaw .o c y r ’ n r 9 w y ­
stępować bedzi' przez miesiąc, 
a następnie uda się do innych 
m iast Polski.

Od oo low y sierpn ia przyjedzie  
do sto licy  jeden na jw iększych 
naszych cy rkó w  N r  7 obliczony 
na okołc 2 000 m iejsc.

C yrk  s iódm v w ystąp i rów nież 
Z now ym  a tra k c y jn y m  p rog ra ­
mem. Najc iekaw szym  num erem  
program u jes* tresura  lw ów , 
k tó ra  zobaczymy w tym  sezonie 
po raz p ierw szy po w o jn ie .

Poza tym  c iekaw y jest „n u ­
m er g la d ia to rs k i"  — popis akro  
bac ji s iłow e j. W num erze tym  
b ie rze  udzia ł 9 absolw entów  stu 
d iu m  i ich trzech in s tru k to ró w .

W iększość w ykonaw ców  c y r­
ku , bo 25 na 45-osubowy zespół, 
to  m łodzież k tó ra  ukończyła stu 
d iu m  sz tu k i cy rk o w e j, ( k w j

Kolejarze warszawskiego węzła walczą 
o racjonalne wykorzystanie węgla

Młodzież na budowie MDM

Na terenie zakładów pracy w całej Polsce rozwija się 
intensywna walka o oszczędne gospodarowanie węglem. 
W walce tej obok zakładów przemysłowych, nie zabrakło 
też poważnego konsumenta materiałów opałowych — kolej­
nictwa. Maszyniści parowozów warszawskiego węzła kole­
jowego na odbytych niedawno naradach postanowił: jedno­
myślnie zwiększyć dotychczasowe oszczędności o dalsze 
2 procent — z fi do 8 procent.

M aszyniści parow ozów  w a r­
szawskiego węzła kole jowego

sowych systemów, rozpoczęta 
zostanie energiczna w a lka  o l i k ­
w idac ję  przestoi parowozów , o 
pełne w yko rzys tan ie  i podw yż­
szanie w ag i b ru tto  pociągów.

7 godzin 10 minut podróży 
w  tym 5 godzin... postoju
Zebran ia  załóg parow ozow ni

mogą się ju z  poszczycić n iem a­
łym i osiągnięciam i w  zakresie 
zm niejszenia zużycia węgla w y ­
sokogatunkowego. W w yn iku  
coraz szerszego stosowania w y ­
próbow anych ju ż  w roku ub ie­
g łym  metod lepszego w yko rzy -

konserw acji parowozu w ycze r- w arszaw skich, na k tó rych  m a­
pu je  źród ła  oszczędności węgla? szyniści podda li re w iz ji usta lo-

Olbrzymie —  nie dość 
wykorzystane rezerwy

P rzew iezien ie  1 tony tow aru 
b ru tto  na określoną odległość 
wym aga zużycia określonej ilo ­
ści węgla, Ilość ta jest jednak 
w p rak tyce  d a flk o  wyższa od

styw an ia  ciepła ze spalonego i ilośc i węgla, k tó rą  teoretycznie
węgla drogą u trzym yw a n ia  w 
czystości ścian ko tłow ych , po­
przez um ie ję tne  używ anie sodai- 
fosu i zdm uch iw an ie  sadzy, w 
I kw a rta le  br. zużyto o 16.3 p ro ­
cent m n ie j węgla pierwszego 
ga tunku , n iż w  I  k w a rta le  roku  
ubiegłego.

W walce o rea lizac ję  zobow ią­
zań 1 -m a jow ych w y ro ś li m i­
s trzow ie  oszczędności węgla, 
ja k  np. d ru żyn y  parowozu 
T y  45-275: M a ria n  S kw ie rczyń - 
ski, W ład ys ław  M alczew ski, 
P io tr  Ząbek, W ładys ław  K o w a l­
ski, oraz parow ozu T y  2-722: Jó­
zef M ija k o w s k i, Jan Ś w ierczew ­
ski, Jan W o jtk ie w icz , Józef Go- 
ław sk i. D ru żyny  te w y ró ż n iły  
się, spala jąc duże ilośc i m ia ­
łu  1 zam iast wysokogatunkowego 
węgla.

Czy jednak samo zagadnienie 
sposobu palenia, oraz na leżyte j

pow in ien spalać parowóz dla 
dokonania transportu . Dzie je się 
tak  dlatego, ponieważ na każdej 
ton ie przewożonego tow a ru  c ią - 
.ży ba last węgla spalanego nie­
p ro d u k tyw n ie  przez, okres po­
sto ju  parowozu czy to  w  pa ro ­
wozowni, czy pod sem aforam i 
i  na stacjach, ba last węgla spa­
lanego w  czasie jazdy  bez to ­
w aru , bądź z n iepełną wagą.

Jasne staje się zatem, że źró­
dła oszczędności węgla w  k o le j­
n ic tw ie , to  n ie  ty lk o  s k ru p u la t­
ne czyszczenie z sadzy i osadu 
ścian ko tła  itp . m etody m ające 
na celu u ła tw ie n ie  docieran ia 
ciepła do w ody w  ko tle , to  nie 
ty lk o  zastępowanie pierwszego 
ga tunku  węgla — m ia łem .

Poważniejszych sukcesów w '
dziedzin ie  oszczędności węgla w  i k iad , k ie dy  w sku tek  z łe j pracy 
k o le jn ic tw ie  można oczekiwać | służby ruchu prow adzony przez 
ty lk o  wówczas, je ś li rów no leg le  ; niego pociąg jecha ł z Piaseczna 
do dalszego stosowania, ulepsza- : do W arszawy 7 godzin i  10 m i­
nia, popu la ryzow an ia  d o ty c h c z a -j nu t, stojąc łącznie p ra w ie  5 go-

ne na br. no rm y spalania w ę­
gla i po s tanow ili obniżyć je  do­
da tkow o o 2 proc. dow iod ły , że 
ko le ja rze  W arszaw y w idzą do­
brze źród ła uzyskania dalszych 
oszczędności węgla,

S tan is ław  Dom agalski pomoc­
n ik  m aszynisty ze st. W arsza- 
w a-W schodnia, ostro  s k ry ty k o ­
w a ł w ypadk i, k iedy. Państwowe 
P rzedsięb iorstw o Robót K om u­
n ikacy jn ych  zam awia parow o­

zy , aby po p rzyb yc iu  maszyny 
na wskazane m iejsce, odwołać 
zam ówienie, co pow oduje po­
ważne s tra ty  węgla spalanego 
na bezproduk tyw ny przebieg 
parowozu. O zby t częstym od­
w o ływ a n iu  parow ozów  prze to­
kow ych przez służbę ruchu, co 
rów nież przynosi s tra ty  węgla, 
m ów iono na w szystk ich  zebra­
niach, ja k  też i o niedostatecznej 
trosce służby ruchu  d la  zapew­
nien ia  wolnego prze jazdu po­
ciągów  tzw. z ie lonej drog i. Na 
zebran iu załóg parow ozow ni 
W arszaw a-Zachodnia i Odolany 
p rzodow n ik  pracy, m aszynista W arszawa do w a lk i o lik w id a c ję
E dw ard  M azurczak poda ł prz.y-

dzin na stacjach, łu b  pod sema­
fo ram i.

Na w szystk ich  zebraniach pa ­
d ły  rów nież głosy, domagające 
się zwiększenia obciążenia po­
ciągów, oraz l ik w id a c ji przebie­
gów parowozów luzem  i z n ie ­
pe łnym  obciążeniem. P ad ły  g ło­
sy m ów iące o konieczności jesz­
cze w iększej op iek i d ru żyn  nad 
stanem technicznym  pa row o­
zów.

W  walce o oszczędną 
gospodarkę węglem nie 
powinno zabraknąć ani 

jednego kolejarza

M aszyniści warszawskiego w ę­
zła kole jowego p rzys tą p ili ju ż  
do rea liza c ji swych zobowiązań 
dalszej obn iżk i zużycia węgla. 
Trzeba, aby organizacje p a r ty j­
ne k o le jn ic tw a  bacznie ś ledziły  
za ich przebiegiem  i  u m o ż liw ia ­
ły  ich w ykonanie. Trzeba ja k  
najszerzej spopularyzować przo 
dujące m etody m aszyn istów  ra ­
dzieckich, w a lczyć da le j o zw ię­
kszenie przebiegów parowozów 
pom iędzy m yciem  ko tła . N ie  od 
rzeczy będzie tu  przypom nieć, 
że D O K P  W arszawa za jm u je  w  
te j dziedzin ie n ies te ty  jedno z 
osta tn ich m ie jsc w  k ra ju . K o le ­
jow e organizacje p a rty jn e  po­
w in n y  zm obilizow ać załogi 
w szystk ich  jednostek D O K P -

M u ra rk a  S tan is ława S zarlińska (z p ra w e j) pracująca na budow ie  b loku  7b M arsza łkow sk ie j 
D zie ln icy  M ieszkan iow ej w y ra b ia  ISO procent norm y S zarlińska  została w yb rana delegatem  
m łodzieży  s to licy  na Ś w ia tow y Z lo t w  B e rlin ie  Na zd jęc iu  S zarlińska  i je j tow arzyszka

pracy G ol ¡szewska. F o to  W A F  — K r ty w d z iń s k i

96 n o w y c h  w o z ó w  tra m w a jo w y c h  
10 tro lle y b a s o w y c h  i  20 a u to b u só w  

z a s ili jeszcze w  b ie żą cym  ro k u  
k o m u n ik a c ję  m ie js k ą

bezproduktyw nych  posto jów  pa­
rowozów, o ograniczenie do n ie ­
zbędnego m in im u m  prze jazdów  
parowozów luzem. Jest to  za­
gadnien ie dotyczące w  rów ne j 
m ierze w szystkie  służby,, rucho­
wą, handlową, warszta tow ą, 
drogową. Trzeba skutecznie 
prze łam ać tk w ią c y  jeszcze 
gdzieniegdzie konserw atyzm , ha­
m u jący  zwiększenie obciążenia 
"pociągów tow arow ych. Trzeba, 
aby ko le jow e organizacje pa r­
ty jn e  o żyw iły  i sk ie ro w a ły  p ra ­
cę apara tu  zw iązkowego na za-

W arszawscy korespondenci p is z ą :

W szyscy su bsk r y bo w a li śmy 
N a roclo w a Poż y czk e

S ubskrypcja  N arodow e j Po­
życzki Rozw oju S ił P o lsk i w 
M ie js k im  Zakładzie  M leczarsk im  
została zakończona 22 bm. o go­
dzin ie  15

Po w ys łuchan iu  przez ra d io  re 
fe ra tu  tow . P rem iera C yra nk ie ­
w icza p rzys tąp iliśm y  do p rzy ­
go tow yw an ia  lis t  s u b sk ryp cy j-

P łacy i Pracy sporządził w ykaz 
loboczodm ówek. m aszyn is tk i 
p rzygo tow a ły  lis ty  p ra cow n i­
ków  Po zakończeniu prac tech­
nicznych p rzys tąp iliśm y  do 
p rzy jm ow a n ia  dek la rac ji.

Z ak ład  nasz jest rozrzucony 
po całej W arszawie. K om is ja  
w spó łdz ia łan ia  dobrze zorgan i- 

i  cz łon­a c h  w  naszym zakładzie. 'D z ia ł i Z0Wała sobie pracę

F a b ry k a  „W ars“ w ciąż jeszcze 
- czeka na rozładow anie magazynów

R adyka lne rozw iązanie p ró b - ( cy 96 now ych wozów tra m w a - 
lem u k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j w  
W arszaw ie nastąpi z ch w ilą  u - 
ruehom ien ia p ierw szych l in i i  
M etra . Stołeczna Rada N arodo­
wa stara się jednak  o m oż liw ie  
na jw iększe uspr ’.w n ien ie  ko-

j  owych.
W zw iązku  z przew idzianą w  j l i  to  na zwiększenie 

roku  bieżącym  dalszą rozbu - i m on tów  kap ita ln ych  taboru, 
dową l in i i  tro lleybusow ych ,

gadnien ie zorganizow ania sze­
rok iego fro n tu  w spó łzaw odn i- j 12 bm. ukaza ł się w  „T ry b u -  ; w y  zm usiło  nas do p rze rw an ia
ctwa w  zakresie oszczędnej go- j n ie L u d u “  a rty k u ł, w  k tó ry m  w y s y łk i tow a rów  do innych

nikacyjnego, a w ięc zajezdni, j spodarki węglem , aby każdy j by ła  poruszona sprawa w a d łi-  j m iast i  p rze rw an ia  p racy na d ru
w arszta tów  i  podstacji. Pozwo- j ko le ja rz  b ra ł w  n im  udzia ł, zda- ! wego s js tem u d y s try b u c ji tow a - i gą zm ianę w  ekspedycji.

,. , , , . - W  ciągu bieżącego ro k u  zo-
nczba wozow  tro lleybusow ych  i ____ , .
wzrośnie o 10. Nowe pn ie  t ro i-  ! „  ._

m u h ik a c ji m ie jsk ie j ju ż  w  ch w i j leybusowe połączą śródm ieście  ’ S* n lkow ych  oraz 46 
l i  obecnej.

ilośc i re - i jąc  sobie dobrze sprawę z o l-  j  ró w  z W arszaw skich Z a k ła d ó w ! W  rezu ltac ie  o d b ija  się to  na 
b rzym ie j w ag i tego zagadnienia, j M a te ria łó w  B iu ro w ych  „W a rs “ , j  zarobkach p racow n ików , na w y 

(KS) | Spodziew aliśm y się, że po a r ty -  j da jności p racy i u tru d n i’a w a lkę
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - j ku le  U m  zainteresowane in s ty -  j o obniżkę kosztów w łasnych.

| tuc je  p rzy jd ą  nam  z pomocą ‘ !

W  tegorocznym  budżecie sto­
lic y  przew idz iany  jest poważ­
ny w zrost taboru  k o m u n ik a c y j­
nego d la  W arszawy.

Nowe wozy tramwajowe, 
trolleybusowe i autobusowe

P rzew idz iany jes t poważny 
w zrost taboru tram w ajow ego. 
T ra m w a je  są bow iem  n a jb a r­
dzie j ładow nym  środkiem  lo ko ­
m ocji.

Do końca bieżącego roku  lic z ­
ba wozów tra m w a jo w ych  
w zrośnie do 536. T ak  w ięc do 
końca 1951 r. przybędzie s to li-

I wozów przyczepek. Ponadto 
i rem onty  ka p ita ln e  obejm ą 14 
j tro łleybusów  i  231 autobusów. 

W prow adzenie do ruchu  no-

kow ie  te j k o m is ji bez uszczerb­
ku dla  sw o je j pracy zawodowej 
u m o ż liw ili w szystk im  p racow n i­
kom naszych zakładów  złożenie 
de k la rac ji.

Cała nasza za’oga podpisała 
pożyczkę. Ogółem zadeklarow a­
no 285 tysięcy 750 zło tych.

P racow nicy, k tó rzy  przebyw a­
l i  na wczasach nadsy ła li te le ­
gram y. subskrybu jąc tą drogą 
Narodow ą Pożyczkę Rozwoju S ił 
Polski. W im ien iu  chorych zg ła­
szali się członkow ie ich rodzin .

H E N R Y K  C Z A J K A  
M ie js k i Zakład M leczarski

R A D I O

Ś R O D A  27 C Z E R W C A

P ro g ra m  d n ia  «.00, 15.25 na  J u tro  
23.10. S y g n a ł czasu 5.03, 11.57. W ia ­
dom ośc i 5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 16.00, 
20.00, 23.00. G im n a s ty k a . 6.50 W ia d .

z Czerniakow em , przez prze­
d łużenie l in i i  od u l. Łaz ienko­
w sk ie j; do-,pi. C hełm skie j.

Roboty ha tym  odc inku  są 
ju ż  częściowo rozpoczęte. D ru ­
ga lin ia  Pobiegnie A l. M a r-  pasażerów niż w  ‘roku“ ubieV - I 29 czerwca do 8 lipca br., w y w o - 
ehlew7skiego przez nowozbudo- - w  „  . . . . , la ła  w  s to licy w ie lk ie  za in te re -
w any w ia d u k t na Trasie  N - S  ! T T  19°°  Z ,m ie jsklc,h I sowanie. Do B iu ra  Kongresu
do ul. P roste j. Ustaw iane są tu  i j  N a uk i P o lsk ie j na p ływ a ją  maso
ju ż  s łupy  dla  sieci górne j. , ró w . w  roku

L m ie  autobusowe zas ili 20

O  n a « v r h  u , . , .  dom ośc i 5.05, 6.30. 7.55. 12.04. 16.00,
r . . |  . ,  1 . . .  i f a h r v i r  w a  ■ i  i -  U  nasz., ch trudnościach by ła  20.00, 23.00. G im n a s ty k a . 6.50 w -,ad
D l l P l y  na cykl I l l m o w  IaD*yka nasZa będzie m ogła z h - pow iadom iona C entra la  H and lo  sportowe 20.26. stan pogody 19.58.

rj y v r ia  w i e l k i c h  I i r 7 . m v r h  ^ ldoWaĆ wreszcie w:ł skie gaM  wa Przem ysłu Papierniczego i '
L U O M hlC n l i c z o n j c n  d ło  w  m agazynie, pow sta łe  na Z jednoczenie Przetworów ' P rze-

; wego taboru  pozw oli M P K  na m ów  z życia w ie lk ic h  uczonych, 
przew iezien ie  w iększej ilości i k t ° r .y odbędzie się w  dniach od 

i pasażerów n iż  w  ro ku  ub ieg- 
{ łym . W ro ku  1950 z m ie jsk ich

Zapow iedź pokazu c y k lu  f i l -  mySłU Papierniczeg0 1 B iu ro w e -prowadzam a tow a row . Do te j ] go w  Łodzi. Nasze prośby i a la r
POiy jednak  nie nastąp iła  żadna j m y nie odn ios ły  jednak  żadnego 
poprawa. ! s k u tk u .

now ych wozów.

Rozbudowa zajezdni, 
warsztatów i podstacji

W  dalszym  ciągu też będzie
W arto  przypom nieć, że w  ro ­

ku  1938 środk i lo kom o c ji m ie j-  
rozbudow yw ane zaplecze M ie j-  | sk ie j p rzew ioz ły  ty lk o  268 m i-

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.10 A l id .  
d la  w s i, 5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p ra ­
c y . 6.05 P ieśn i m asow e ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w . 7.00 M u z y k a  lu d o w a . 8.00 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 8.30 A u d . d la  
k o lo n ii  i obo zó w  le tn ic h  — „C z ło ­
w ie k  z m ie n ia  p rz y ro d ę “  >— pogad .

| 8.50 M u z y k a , 9.45 In fo rm a c je ,  9.50 
i r r  . .. . 1  U w e r tu r y  o p e ro w e  i  m u z y k a  b a le to -

W  magazynach naszej fa b ry k i ! tym czasem , jeże li sprawa me j w a , 10.55 „P o k ła d  J o a n n y -  — iragm.
zna jdu je  się obecnie około 300 ' zostenie wreszcie za ła tw iona fa -  f° ,wa ru i5.

m i l i o n ó w  pasaże- I w o  zapotrzebowania na b ile ty .;  s k r z y ń  tow a ru  przeznaczonego ka może me w ykonać p lanu ją  k o b ie ty “ , 11.52 P o lska  p ieśń  m a - 
bieżącym  zaś ; N a jw iększym  powodzeniem  cie- I w edług rozdz ie ln ika  C en tra li czerwcowego, tym bard z ie j, że re ; i°,^a’ ri1l2=15„.“ w ,ru imT, marsza-, »2.3»

sza się ka rn e ty  na 9 przedsta- H and low e j P rzem ysłu P ap ie rn i- ! m anenty w  m agazynie sta le  się tę - ,  13.15 P rz e rw ą , 15.30 A u d . dla
w iert w  cenie 20.—  z ł.  I czego w  Łodz i dla Ek«Dozvturv ' zw iększają. i ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 w ią z a n k a

Zgłoszenia na b ile ty  p rz y j m u - W arszawsk ie j CHPP. Ha le p r o - ; za ła tw ien ie  te j spraw y jes t pod dyr. certa, n.oo Muzyka roz-
je  w  dalszym  ciągu B iu ro  K o n - ! ńukcy jne  m am y załadowane go- czas na jw yższy.

p rze w id u je  się przew iezienie 
i przeszło 568 m ilio n ó w  pasaże- 
i rów .

skiego P rzedsięb iorstw a K o m u - I iionó w  pasażerót (i.'

Opera Moniuszki „Hrabina“ 
na scenie Opery Warszawskiej

gresu N a u k i P o lsk ie j, D z ia ł Im -  i to w y  m i w yro ba m i, a zab lokow a- 
prez K u ltu ra ln y c h , Śniadeckich nie w y s y łk i tow a ru  dla  W arsza- 
8, I I I  p ię tro  pokój n r. 4, te le fon j 
— 6-10-24 w  godzinach od 14 do 
20 oraz kasa k in a  P a lla d iu m  w  
godzinach od 8 do 14.

R O M A N  W AR ZEC  
F ab ryka  „W ars “

Opera W arszawska w ys taw ia  
w  na jb liższych dn iach operę 
S tan is ław a M on iu szk i „ H ra ­
b in a “ .

„H ra b in ę " w y s ta w ia ł w  W a r­
szawie w  1926 ro k u  M łyn a rsk i. 
Po w o jn ie  opera ta  b y ła  w ys ta -

w yd ob y ła  z te j opery całe je j 
p iękno i  rew o lucy jną , postępo­
wą treść.

W  ro l i  ty tu ło w e j w ys tąp i 
E. B androw ską-T urska , w  ro li

w iana w  1947 ro ku  w  Poznaniu i podczaszyca —  M ły n a rs k i, K az i-
przez Latoszewskiego.

„H ra b in a “  je s t jedną  z czoło­
w ych  oper M on iuszki. M im o  
w ie lk ic h  w a rtośc i artys tycznych 
by ła  dotychczas niedoceniana i  
zaniedbywana.

m ierzą od tw arza Les ław  Finze, 
chorążego —  Poreda, a B ron ię 
—  K ry s ty n a  Kosta lów na.

Z  czo łow ych w ykonaw ców

Junacy 7 SP budują 
blok 127 na Muranowie

P rzy  budow ie  b lo ku  n r  127
p ierw szy po w o jn ie  w  W arsza- j na M uranow ie , p rzy  u lic y  N o­

w o lip k i p racu je  11-osobowa gru 
pa ju n a k ó w  z 2 brygady SP. 

i B udynek ten wznoszony je s t od
e r t ° , r * C j ?  P r ° j 6 k t 0 W a ł  ° t t p  i podstaw  ca łkow ic ie  przez m ło - A xe r. O rk ie s trą  d y ryg u je  dyr. 1

M ie rze jew sk i,

P racow nicy M P K  w prow adzają  
av życie  nowe pom ysły  

rac j  o n a 1 i za tors k  i e
Obecna inscenizacja S ch ille ra  j  p rim a  ba le rinę  —  B arbarę  B i t t ­

nerów ną, k tó ra  w ys tąp i po raz 
p ierw szy po w o jn ie  w  Wars; 
w ie i  Z b ign iew a K ilińsk ieg o .

Operę reżyseru je  Leon S c h il-

Przed k ilk u  dn iam i ukazał 
się na u licach  W arszaw y au to­
bus M P K  m a rk i Chausson z 
p rzerob ionym  urządzeniem  sy- 
gna lizacyjnyrm  p rzy  pomocy 
którego k ie row ca  w skazu je  k ie ­
runek jazdy.

P rem iera  „H ra b in y “  odbędzie 
się w  sobotę 30 lipca. W  p ią tek 
29 bm. odbędzie się przedstaw ię 
n ie  zam kn ię te  d la  uczestników

ba le tow ych  należy w ym ien ić  I K ongresu N a u k i Po lsk ie j.

0 niektórych brakach w punktach 
wczasów niedzielnych

dych m u ra rz y -ju n a k ó w , w y ­
szkolonych przez czołowych in -

Dotychczas używ ane ruchom e 
s trza łk i k ie run kow e , pochodze- 

s tru k to ró w  m u ra rsk ich  na M u - ; nla zagranicznego m ia ły  bardzo | dow n ik iem  p racy tow  A rtu re m  
ranow ie : M a rko w a  i  S ie rzpu - | skom plikow ane urządzenie i  czę- j Sch iefem  op racow ał d ru g i po

N ow y system sygna lizac ji k ie ­
run kow e j polega na m ig aw ko ­
w ym  w skazyw an iu  zm iany k ie ­
ru n k u  jazdy.

K oszty zastosowania now e j 
ap a ra tu ry  są m in im a lne , gdyż 
można ją  p rodukow ać sjrste- 
mem gospodarczym w  garażach.

Tow . P ie trza k  w spó ln ie  z przo

W arszawa ma w  c h w ili obec­
ne j 3 zasadnicze p u n k ty  wcza­
sów n iedzie lnych , prowadzone 
przez w y d z ia ł k u ltu ry  P rezy­
d ium  Stołecznej RN. Są to  B ie ­
lany, M ło c in y  i  ośrodek w yp o ­
czynkow y w  Powsinie. W edług 
przyb liżonych obliczeń z wcza­
sów n iedzie lnych korzysta w 
tych trzech punktach około 50 
tysięcy m ieszkańców w  każdą 
pogodną n iedzie lę i  dn i wo lne 
od pracy.

Na ogół p rogram  im prez a r ty ­
stycznych organizow anych w 
tych punktach nie pozostawia 
n ic  do życzenia. Nasuwa się je d ­
nak k ilk a  uwag, w  zw iązku ze 
stroną organ izacyjną.

Lasek B ie lańsk i jes t dobrze 
przygotow any do im prez i wcza­
sów niedzie lnych. Teren jest 
z rad io fon izow any, k ilk a  estrad 
um o ż liw ia  prowadzenie k ilk u  
różnych im prez Dobrze, w yp o ­
sażone m iasteczko dziecięce sta­

n o w i p ra w d z iw y  ra j d la  dzieci 
i  m łodzieży.

D obra  kom u n ikac ja  spraw ia, 
że B ie la ny  cieszą się n a jw ię ­
kszym  powodzeniem  i  tu  w łaś­
nie  p rzyb yw a  około 70 procent 
ko rzysta jących  z wczasów n ie ­
dzie lnych.

WSS i M H D  zapominają 
o Młocinach

Znacznie gorzej jest z M ło c i­
nam i. Lasek m łoc ińsk i, w iększy 
znacznie od B ie lan, ma wszel­
k ie  w a ru n k i, aby przyciągać 
w ięcej ludzi. Tak jednak nie 
jest. A  dlaczego? K om u n ikac ja  
gorsza? Na pewno nie. Od cza­
su bow iem  uruchom ien ia  przez 
M P K  autobusu połączenie z 
tra m w a ja m i jest dobre.

M n ie j jest tu  na tom iast im ­
prez artystycznych . M ło c in y  są. 
też po macoszemu trak tow a ne  
przez WSS i M HD. Podczas, gdy 
na Bie lanach wczasowiczów ob-

W roku przyszłym zakończenie 
budowy osiedła Praga „1“

W  roku  p rzyszłym  zakończo­
na zostanie ca łkow ic ie  budowa 
osiedla m ieszkaniowego Praga 
„1“ , położonego w  obrębie u lic  
T argow e j, Ratuszowej, C y ry la  i  
Metodego.

Ogółem osiedle posiadać bę­
dzie 6 b loków  m ieszkalnych, 
z k tó rych  5 ju ż  jes t oddanych do 
u ży tku  z b lisko  400 izbam i, 
przedszkole i  k o t ło w n ią

Obecnie prowadzone są robo­
ty  przy budow ie 7 kondygna- 
cjowego wieżowca m ieszkalne­
go, k tó ry  m ieścił się będzie w  
środkow ej części osiedla.

Po c a łk o w ity m  zakończeniu 
budow y, w  osiedlu założone zo­
staną zieleńce i  t ra w n ik i,  u łożo­
ne chodniki i  nawierzchnie u- 
ńc. jtz i

sługu ją  dz ies ią tk i samochodów z 
żywnością i  napo jam i, M ło c i­
ny  odw iedza ty lk o  jeden, n a j­
w yże j dwa samochody i  to 
przy jeżdża ją  one dość późno.

B ra k  tu je s t rów n ież  ja k ieg o ­
k o lw ie k  pu n k tu  żyw ien ia  zb io­
rowego. M a ły  p ry w a tn y  lo ka l 
pod szumną nazwą „C a ffe  M ło ­
c in y “  n ie  odpow iada potrzebom  
wczasowiczów.

W  w y n ik u  tych braków , M ło ­
ciny, k tó re  pow in ny  odciążyć 
nieco przeładowane B ie lany, za­
dania tego nie  spełn iają.

Przydałby się autobus 
M P K  do Powsina

Jeżeli idzie  o trzec i pu nk t 
t j.  Powsin, to napraw dę trudn o  
doszukać się przyczyn stosun­
kow o m ale j fre k w e n c ji w  tym  
ośrodku. Są tu  przecież g ry  i za­
baw y, sprzęt sportow y, jest w y ­
żyw ienie, przy jeżdżają doda tko­
wo samochody M H D , jes t p ięk ­
ny  las. Jedyną rzeczą, k tó ra  
m ogłaby nieco odstraszać w y ­
cieczkowiczów , to rep e rtua r p ły t 
nadawanych przez g łośn ik i W ię­
kszość tych p ły t  to „sz la g ie ry “  
w  rodza ju  „H e j C o rrid a “  i  inne.

K om u n ikac ja  do Powsina nie 
jes t rów n ież najgorsza. K u rsu je  
tu  ko le jka  w ąskotorow a i  au to­
busy PKS. Z pow ro tem  jes t co 
p raw da trochę  tłoczno. W ydaje 
się więc, że u ruchom ien ie  au to­
busu M P K  do Powsina w  n ie ­
dziele i św ięta ożyw iłoby  znacz­
nie fre kw e n c ję  w  ty m  ośrodku.

m  i

towskiego. M ło d z i m urarze p ra ­
cu jący pod ok iem  doświadczo­
nego m a js tra  Zapolskiego, dzię­
k i stosowaniu zespołowych m e­
tod pracy osiągają coraz lepsze 
w y n ik i.  Ich  p ierw szym  sukce­
sem będzie oddanie w  n a jb liż ­
szych dn iach m u ró w  k o n s tru k ­
cy jnych  p a rte ru  na 8 d n i przed 
term inem .

Na w yróżn ien ie  z g rupy zasłu­
gu je  na jm łodszy ju n a k  M ieczy­
sław  Pupek, k tó ry  n iedaw no o- 
trzym a ł ty tu ł b rygadzisty , oraz 
K azim ierz G a w liń s k i i  M ieczy­
sław  Raś. s (z)

Bufet kolejowy 
na dworcu Warszawa- 

Południe powinien mieć 
bieżącą wodę

Zagadnien ie u trzym an ia  czys­
tości w  bu ie tach  ko le jow ych , a 
przede w szystk im  obow iązek 
ciągłego m yc ia  naczyń czystą 
wodą, zw iązane jest z w yposa­
żeniem tego bu fe tu  w  ins ta lac ję  
wodociągową.

Na dw orcu ko le jo w ym  W ar­
szawa -  Południe, w  is tn ie jącym  
tam  bufecie insta lac ja  w odocią­
gowa is tn ie je , ale nie ma wody, 
a lbow iem  popsuła się pompa. 
W zw iązku z tym  zatrudn ione 
w  tym  bufecie kob ie ty , muszą 
nosić wodę z od ległe j o oko ło 
250 m e trów  s tudzienki.

Ze w zględu na to, że stan ten 
is tn ie je  ju ż  dosyć długo, a ilość 
podróżnych korzysta jących  z u - 
sług te j p lacó w k i je s t duża, 
wskazane jest. aby D O K P  
W arszawa spowodow ały nap ra ­
w ien ie  pom py w odociągow ej na 
te j s tac ji*

sto się psu ły. N apraw a by ła  ko ­
sztowna, a now ych s trza łek  jes t 
brak.

Zasłużony p rzodow n ik  pracy 
tow. H e n ry k  P ie trzak, pe łn iący 
obow iązki m a js tra  ,w  w arszta­
tach napraw7 średnich w  garażu 
M P K -P ó łnoc, opracow ał p ro je k t 
zm iany systemu k ie run kow ska ­
zów. Realizacja tego p ro je k tu  
pozw o li nam  uniezależnić się od 
dostaw zagranicznych.

m ys i rac jon a liza to rsk i. Polega 
on na tym , że połączenie za­
sobn ików  zostało przerob ione w  
ten sposób, aby w  raz ie  uszko­
dzenia zasobnika n ie  nastąp iło  
spalenie w szystk ich  żarówek w 
wozie.

Zastosowanie tego usp raw n ie ­
nia n ie  pociąga za sobą dużych 
kosztów.

JA N  HOPPE 
A u to bus j M P K

V z i ś w

T E A T H Y
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —

w to re k  26.6 — „M ą d re m u  biada** — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16) 
w to re k  26.6 -¡- ,,G rze ch '*  — godz
19, p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

t e a t r  n a r o d o w y  (P i. T e a tra l­
n y )  w to re k  26.6 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
w to re k  26.6 — „D a m y  i  huza ry**  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o l-  
s k ie g o  20) — w to re k  26.6 — „P a n n a  
bez p o s a g u " — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — w to re k  
26.6 — „ D w ie  b l iz n y “  i „M a rc o w y  
k a w a le r “  — ( je d n o a k tó w k i)  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
w to re k  26 6 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "  
— godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — w to re k  26.6 — „ W ie ­
c z ó r trz e c h  k r ó l i "  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — w to re k  26.6 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) —
w to re k  26.6 — „Z ie lo n y  G i l "  — godz. 
19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  —
(M a rs z a łk o w s k a  8) — w to re k  26.6 
„O s ie m  la le k  i  je d e n  m iś "  — godz. 
15.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „G U ­
L IW E R  (M a rs z a łk o w s k a  S lb) — 
„P a n  S to n k a "  — w to r e k  26.6.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL -

W a r s z a w i e
Eugeniusz Oniegin*

K I M A

w to r e k  2fi.6 — 
— godz. 19.

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — w to ­
re k  26.6 — „Ś w ia t  s ię  śm ieje** — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 17. 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24) —
w to re k  26.6 — „W e s o łe  z a w o d y “  — 
p ro d *  CSR — godz. 16.30. 18.30/20.30 

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
w to re k  26.6 — „Z a b a w n a  h is to r ia “
— p ro d . f ra n c u s k a  — godz. 17. 19, 21 

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
w to re k  26.6 — „W ie lk o p a ń s k ie
h u la n k i“  — p ro d . w ę g ie rs k a  — godz 
17, 19, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — w to re k
26.6 — „ D n i  zd rady** — p ro d . CSR
— godz. 16, 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — w to re k
26.6 — „W e s o łe  z a w o d y “  — p ro d  
CSR — godz. 16. 18, 20.

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
w to re k  26.6 — ..P an  N o w a k “  — p rod . 
CSR — godz. 17, 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — w to ­
re k  26.6 — „R w ą c y  p o to k “  — p ro d  
f iń s k a  — godz. 17. 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — w to ­
re k  26.6 — „S O S “  — p rod . f r a n c u ­
ska — godz. 16.30, 18.30, 20.30.
T Ę C Z A  (S u z in a  4) — w to re k  26.6

— „ Ś w it  nad  Ż ó łta  R zeka “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 17, 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
w to re k  26.6 — „C z a ro d z ie js k i
k w ia t “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
15, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — w to ­
re k  26.6 — „M u z y k a  i  m iło ś ć “  —

ry w k o w a , 17.15 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ,
17.45 R a d io w a  s k rz y n k a  te c h n ic z n a , 
18.00 D a w n a  m u z y k a  p o ls k a , 18.40 
A u d . l ite ra c k a . 19.00 K o n c e r t  m aso­
w y , 20.30 $ p ':w a  C h ó r  P.R . pod d y r .  
K o ła c z k o w s k ie g o . 20.50 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i, 21.30 ..W s p o m n ie n ia  o F e lik s ie  
D z ie rż y ń s k im “ , 21.45 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y , 22.25 M u z y k a  ta n e czn a , 
23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25. na  ju t r o  
23.55, S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ś c i 
5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 17.00, 20.00, 23.00, 
G im n a s ty k a  6.50. W ia d o m . s p o r t . 
20.26 S ta n  p o g o d y  19.58.

6.15 S ty liz o w a n e  p o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 6.50 P ie ś n i m asow e, 7.20 
W szechn ica  R a d io w a , 7.40 M u z y k a , 
8.30 A u d . d la  k o lo n i i  i o bozów  le t ­
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 13.30 „C o ś  m iłe ­
go d la  ka żde g o “  — p ły t y ,  14.30 Fe ­
l ie to n , 14.50 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó­
rz y ń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h . 15.50 P ie ś n i o W arsza ­
w ie . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M e lo d ie  w  w y k .  d u e tu  fo r te p ia n o w e ­
go, 17.05 P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.15 
K o n c e r t  s tu d e n tó w  P aństw ’. W yższe j 
S z k o ły  M u z y c z n e j w* S opoc ie , 17.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.00 „P a n c e rz  
n ik  P o t io m k in “  — p oe m a t S. W y -  
g od zk ie g o , 18.15 K o n c e r t życzeń , 19.00 
K o ły s a n k i,  19.20 K o n c e r t  p od  d y r .  
S e re d y ń s k ie g o . 20.30 A u d . o k s ią ż ­
ce S a łty k o w -S z c z e d r in a  p t. ..P ań ­
s tw o  G o to w ie w ro w ie “ , 21.15 M u z y k a  
lu d o w a . 21.40 P o lska  p ieśń  m asow a ,
21.45 „ Ż y c ie  i w a lk a  F e lik s a  D z ie r­
ż y ń s k ie g o “ . 22.00 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i. 22.30 R e c ita l s k rz y p c o w y  
Z d z is ła w a  R oeznera . 23.10 K o n c e r t  
z C z e c h o s ło w a c ji, 0.02 H y m n  i  k o *  
n ie ć  a u d y c ji .
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TR YBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o is k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S w  „P rasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a  D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  
8*22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re- 
d a k e ii 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
3-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra to w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
i  in te r w e n c ji  8-65-23 D z ia ł 

m ie .isk i 3-71-82
C e n tra la  7-01-21 7-01-22. 8-51-04, 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  3-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia l 8-32-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 
u S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22 23. 30 
W n ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o e z to w o -T e le k o m u m - 
k a e y jn e  ora? ka- y  P P K  ..Ruch** 
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

16 i P la c  3-ch K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  5 egz na teden  
adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  ł  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W a rsza w a , u l. 
W ie js k a  12, te l. 4-01-80. 90.

B iu rc  R e k la m  1 O g łoszeń 
te le fo n y :  7-38-05 i  7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  l  W yd a w n .tJ  
D o m  S ło w a  Polskiego f  

^  2 -B  — 22436
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą
Leżą i marnują si 

nadal się i
F abryka  „S ch ich t“  ma w  

sw ym  magazynie pokaźne ilo ­
ści n iepotrzebnych je j m a te ria ­
łów , k tó re  — choć w  lu ty m  1950 
zgłoszono je  do up łynn ien ia  — 
leżą i za jm u ją  miejsce.

Jest m iędzy n im i 778 m tk a n i­
n y  kwasoodpornej. k tó rą  na ru ­
szyły ju ż  mole i szczury, jest 
sporo che m ika lii: tram con itu  i 
s iarczku g linu , k tó re  z pewno­
ścią zna lazłyby zastosowanie w 
ja k ie jś  inne j fabryce, leży ró w ­
n ież masa d yk ty  ze sta lach  re­
k la m  i w ie le  opakowań ła tw ych  
do zużytkow ania przy p ro du kc ji 
zabawek dla dzieci. Są tam  ró w -

Za przy Wadem c
W  „T ry b u n ie  L u d u " z dn ia 

9 V I, 51 r. n r  159 (859) prze­
czyta łam  przem ów ienie ob. B a­
ran ow sk ie j. ch łopk i ze wsi N ie ­
lisz. wygłoszone na Plenum  Pol­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
k o ju  w  dn iu  2 czerwca br.

Chcę w yraz ić  zadowolenie i 
radość, że kobieta, k tó ra  w cza­
sie panowania obszarn ików  i 
dziedziców , m usia ła u n ich 
ciężko pracować, zgina jąc swój 
g rzb ie t pod batem sługusów 
dw orsk ich , dziś stała się bo jow - 
n iczką o pokój i św iadom ą bu- 
dow niczką nowego życia. W ła ­
dza ludow a dopomogła je j w  
tym .

Piszę to  dlatego, że pochodzę 
Z  te j samej w iosk i i pam iętam

ę, a biurokratom
lie śpieszy
nież i  cenniejsze rzeczy, ja k  
np w anny a lum in iow e, ta k  po­
trzebne w  przem yśle fa rb ia r-  
skim.

W inę za ten stan rzeczy po­
nosi C en tra lny  Zarząd P rzem y­
słu Chemicznego, k tó ry , ja k  w i­
dać. nie z lik w id o w a ł dotychczas 
b iu ro k a c ji w n ie k tó rych  swych 
agendach. Bo chyba żadne 
ob iek tyw ne  trudnośc i nie m ogły 
spowodować fa k tu , że tak  po­
szukiwane a r ty k u ły  w  rok  prze­
szło po ich zgłoszeniu nie zo­
s ta ły  up łynnione.

W A C ŁA W  M U C K A  
W arszawa

b. Baranowskiej
dobrze przeszłe czasy i  je j dolę, 
pom imo, że by łam  jeszcze zbyt 
m ała, aby te rzeczy rozumieć.

Czytając to przem ów ienie, ra ­
dość m oja nie m ia ła  granic. 
I myślę, że pow inny  je  przeczy­
tać wszystkie kob ie ty  z te j gm iny  
i innych, aby m ogły jeszcze lep ie j 
zrozumieć, co dzisiejszy rząd i 
w ładza ludow a da ły  kobiecie 
ciem iężonej przez d ług ie  lata. 
I  aby w z ię ły  p rzyk ład  z ob 
B aranow skie j i je j pracy.

W ierzę, że ob. Baranowska 
w  swej p racy n ie  zaw iedzie nas 
wszystkich, że będzie się starała 
w  każdej dziedzin ie w yd źw i- 
gnąć swą gm inę na wyższy po­
ziom.

W A N D A  P O D S K A R B I 
U rsynów

Pod adresem „Orbisu”
Tegoroczny u r lo p  zamierza - 

łem  spędzić w Jas ta rn i w  je d ­
nym  z dom ów „O rb is u “ .

W ybra łem  się w ięc do b iu ra  
te j in s ty tu c ji (ul. B racka 22), 
by  z góry uzgodnić te rm in , do­
konać ew entua ln ie  w p ła ty  itp. 
T rzy  m oje bytności w  „O rb is ie " 
n ie  da ły  jednak żadnego rezu l­
ta tu .

Za czw a rtym  razem urzędn ik 
odpow iedzia ł m i, że... „O rb is “  
n ie  jes t w  stanie planować 
wczasów naw et na k ilk a  dn i 
naprzód, że w  ogóle n ie  w ie  
czym  dysponuje, że trzeba c ią­
gle przychodzić, dow iadyw ać się

bo m ie jsc jest mało, że w  ze­
szłym  roku  to nawet pieniądze 
ludz iom  zwracano itp .

Z w ypow iedz i u rzędn ika na­
leży w n ioskować, że organizacja 
wczasów „O rb is u “  jes t w a d li­
wa., P rzy na jba rdz ie j nawet 
ograniczonej ilości m ie jsc m oż­
na przecież usta lić, k iedy, gdzie 
i  ja ką  ilośc ią  m ie jsc „O rb is “ 
dysponuje.

Dotychczasową organizację 
wczasów „O rb is u “  na leżałoby 
ja k  na jp rędze j uspraw nić.

J U L IU S Z  K E L L E R  
W arszawa

S iadem  naszych a r ty k u łó w

Stolica otrzyma nowy, wzorcowy „Bom Dziecka”
W  zw iązku z niedostatecznym  

zaopatrzeniem  sto licy  w  a r ty ­
k u ły  dziecięce o czym  p is a li­
śm y dn ia  10 m aja br. w  a r ty ­
k u le  pt. „W  im ien iu  n a jm ło d ­
szego konsum enta“  o trz y m a li­
śm y w yjaśn ien ie  M in is te rs tw a  
H a nd lu  W ewnętrznego, k tó re  
zaw iadam ia nas, że apara tow i 
stołecznemu M H D  przydzie lony 
został dom  przy u l. B rack ie j, 
za jm ow any dotychczas przez 
P D T.

W domu tym  po przeprow a­
dzeniu adap tacji uruchom iony 
zostanie w  I I I  kw a rta le  br.

w zorcow y „D om  Dziecka“  p ro ­
wadzony przez M H D .

Celem zapewnienia ja k  n a j­
obszerniejszego w achlarza to ­
w a rów  ze szczególnym uw zględ­
n ien iem  sezonowości i  w ysok ie j 
jakości w ykonan ia  p rzy ję ta  zo­
stała zasada naw iązan ia bezpo­
średniego kon ta k tu  „D om u 
Dziecka“  z przem ysłem  państwo 
w ym  i p ro du kc ją  spółdzielczą.

W ykorzystane zostaną ró w ­
nież źród ła zdecentra lizowane 
przez nastaw ien ie  p ro d u kc ji 
m ie jscow ej na w ytwórczość do­
stosowywaną do potrzeb dzieci.

Dom Kultury na Śląsku 
z dotacji SFOS

(a) M ie js k i K o m ite t SFOS w 
G liw icach , k tó ry  w  ro ku  ub 
za ją ł pierwsze m iejsce we 
w spó łzaw odn ic tw ie  SFOS w 
ska li w o jew ódzk ie j, przeznaczył 
o trzym aną ty tu łe m  nagrody do­
tac ję  w  wysokości 24 tysiące zł

na odbudowę Dom u K u ltu ry  w
robo tn icze j dz ie ln icy osiedla 
Sośnica. N ow ow yrem ontow any 
ob iek t o kubaturze 3.500 m e­
tró w  sześciennych będzie po­
siadał m. in . salę k in ow ą  na 
450 m iejsc.

„P R A S K A  W IO S N A “
(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Jer z y JasieńskiPraha w  czerwcu.

„P rask ie  ja ro “  —  „P raska  
w iosna“  jes t stała doroczną, a 
szóstą ju ż  po w o jn ie  m iędzyna­
rodow ą im prezą muzyczną, o r­
ganizowaną przez ludow o-de­
m okra tyczną Czechosłowację. 
Celem je j jest z jednej s trony 
upowszechnienie na jw a rtośc io w ­
szej m uzyk i z repe rtua ru  św ia ­
towego i  pupu laryzacja  m u zyk i 
czechosłowackiej, z d ru g ie j zaś 
przegląd na jnowsze j m iędzyna­
rodow ej twórczości m uzycznej, 
w ykonane j przez przodu jące ze­
społy czechosłowackie i  zagra­
niczne pod k ie ru n k ie m  n a jle p ­
szych dyrygen tów , przez n a j­
lepszych so listów  in s tru m e n ta ­
lis tó w  i  w o ka lis tó w  z w ie lu  k ra ­
jów .

Święto muzyki walczącej
0 pokój i braterstwo między

narodami
Tegoroczna V I ..Praska w io ­

sna“  nosiła specja lny cha rak te r
1 ca łk iem  już  określone oblicze. 
B y ło  to  św ięto m uzyk i walczą­
cej o pokój i b ra te rs tw o  m iędzy 
narodam i, m u zyk i rea lis tyczne j 
z epok m in ionych  i  m uzyk i n a j­
nowszej, k tó ra  pow sta ła  z m e­
tody tw órcze j rea lizm u  so c ja li­
stycznego.

Przeważała m uzyka dawna 
„k lasyczna“  w ie lk ieg o  św ia to ­
wego repe rtua ru , a wTięc Bacha. 
Beethovena, Brahm sa, C za jkow  
s.kiego, M ozarta , Dworzaka, 
Sm etany, Chopina, R achm anino­
wa, M usorgskiego. M on iuszki, 
G łazunowa, Zarębskiego i  in ­
nych. Obok n ie j słysze liśm y i 
nowe u tw o ry  ja k  „O ra to r iu m  o 
lasach“  Szostakowicza, I I I  K o n ­
cert fo rtep ianow y P roko fiew a, 
K oncert skrzypcow y chińskiego 
kom pozytora M a Su Cunga, 
„M askaradę“  Chaczaturiana, 
„M a łą  S uitę“  Lu tosław skiego, 
S ym fon ię B a irda , Baśń sym fo­
niczną postępowego kom pozy­
to ra  francuskiego Serge Nigga, 
poświęcona N az im ow i H ik m e -

tow i, IV  S ym fon ie postępowego 
kom pozytora w łoskiego M ario  
Zafreda pt. „K u  czci pow sta­
n ia “ , Su itę  na bu riacko-m ongo l 
skie tem aty  Sergiusza R jauzo- 
wa. K an ta tę  czeskiego kom po­
zytora Jana C ikke ra  „P ozd ro­
w ien ie  S ta lin o w i“ , za k tó ra  
kom pozytor o trzym a ł czechosło­
wacką nagrodę pokoju, K an ta tę  
Vaclava Dobiasza „B u d u j o jczy­
znę — w zm acnia j po kó j“ , na ­
grodzona M iędzynarodow ą N a­
grodą P oko ju , „Toccatę zw yc ię ­
s tw a“  n iem ieckiego kom pozyto­
ra O ttm ara  G erstera. „Rapsodię 
rum uńską “  nestora rum uńsk ich  
kom pozytorów  George Enescu. 
I I  S ym fon ię bu łgarsk iego kom ­
pozytora K u tie w a , nowe kom po­
zycje Kodaly'ego. Farkasa. M a- 
rosa, Gulyasa, Sw iesznikow a, 
B łan te ra , F radk ina , C h ren n iko - 
wa, T u tiko w a , Budaszkina. T ro ­
janowskiego, Kabalewskiego. 
w ie lu  kom pozyto rów  radziec­
k ich , ch ińsk ich , k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j i  innych.

K om pozycje  te zostały w y k o ­
nane przez znakom icie p rzygo­
tow ane o rk ie s try  Radia Czecho­
słowackiego. F ilh a rm o n ii P ra ­
sk ie j i  B erneńsk ie j, ja k  rów n ież 
przez o rk ie s try  operowe N a rod - 
niego i  Smetanowego D ivad la , 
o rk ies trę  F O K  i  inne pod ba tu tą  
dyryg en tó w  radzieckich, ru m u ń ­
skich, po lsk ich  i  innych.

W ystaw ione zostały opery — 
n ie je dn okro tn ie  z zagran iczny­
m i so lis tam i — „Sprzedana na­
rzeczona“ , „D a lib o r“ , „H u b ie z - 
k a “  Sm etany. „R u sa łka “  D w o­
rzaka, „S za rka “  F ib icha . „B o ­
rys  G odunow “  M usorgskiego, 
„H a lk a “  M on iuszki, „Eugeniusz 
O n ieg in " C zajkow skiego i  inne.

Zorganizowano w ys taw y  „Cze 
ska scena operowa w  obrazie i  
kos tiu m ie “ , „Ż yc ie  i twórczość 
A n ton iego  D w orzaka“  (w  110 ro ­
cznicę jego urodzin), „S ta re  i  
nowe in s tru m e n ty  m uzyczne“ .

O dbyła się m iędzynarodow a 
--------------------------- -̂-------------------- -----

kon fe renc ja  kom pozytorów , m u ­
zykologów  i  k ry ty k ó w  m uzycz­
nych z 16 k ra jó w , m iędzynarodo 
w v  konku rs  d la  p ian is tów  o na­
grodę im . Sm etany, liczne kon ­
ferencje  i  spotkania z kom pozy­
to ram i i  m uzykam i różnych na­
rodów.

O rgan izacja  „P raskiego ja ra “  
była wzorowa. Nasi czescy i  s ło­
waccy p rzy jac ie le  w ło ż y li m a­
ks im um  w y s iłk u  w  należyte przy  
gotowanie wszystk ich im prez, 
wszystko gra ło  „ ja k  w  zegarku“ , 
sale koncertow e, operowe a 
rów nież i na w o lnym  pow ie trzu  
b y ły  po k ilk a  razy dziennie prze 
pełnione, słuchacze — przeważ­
nie robo tn icy  — w a lczy li o b i­
lety... Gospodarze pode jm ow a li 
wszystkich gości, w  tym  i  dele­
gację polską, z nadzw yczajną go 
ścinnością.

Wkład Polski 
w  „Praską Wiosnę"

Polska zaprezentowała się w  
„P rask ie j w iośn ie“  1951 bardzo 
dodatnio. K on ce rt sym foniczny, 
k tó ry  p row adz ił Grzegorz F ite l­
berg a k tórego solistą b y ł pro f. 
S tan is ław  S zp ina lsk i — b y ł 
w ie lka  m an ifestac ja  na rzecz 
p rzy jaźn i po lsko -  czechosłowa­
ckie j. p rzy ja źn i dwóch b ra tn ich  
narodów. R obotn icy fa b ry k i 
„S koda“ ob ję li pa tro na t nad poi 
sk im  koncertem .

Na p rogram  koncertu  p o l­
skiego z łoży ły  się następu­
jące u tw o ry : U w e rtu ra  do 
„K ra k o w ia k ó w  i  g ó ra li“  S te- 
faniego, U w e rtu ra  do opery 
„P a r ia “  M on iuszk i, „M a ła  su i­
ta “  W ito ld a  Lutosław skiego, 
K once rt fo rtep ian ow y  f-m o ll 
Chopina i  I  S ym fon ia  Tadeusza 
Bairda.

O rk ies tra  F ilh a rm o n ii P ra ­
sk ie j pod d y re kc ją  F ite lberga  da 
ła ze siebie m aksim um . Szcze­
góln ie in s tru m en ty  dęte b rzm ia ­
ły  św ietn ie , k w in te t b y ł rów nież 
bardzo w yró w na ny  i  odznaczał

Pierwszy raz na morzu

W czasie „D n i M orza“  p rzyb y ło  na W ybrzeże w ie lu  w ycieczkow iczów  z różnych stron Polski. 
N ajw iększą a tra kc ją  dla p rzyb y łych  są w yc ieczk i m orskie. Na zd jęc iu  pracow nice je dn e j ze 

spó łdz ie ln i p racy w  W arszaw ie na pokładzie  s ta tku  „B a rb a ra “  r
Foto  C A F  — K osycarz

1951 r.
się p re cyzy jn ym  brzm ien iem  i  
dynam iką. Oba nowe u tw o ry  
kom pozytorów  po lsk ich  L u to ­
sławskiego i  B a irda  zostały 
przez publiczność i  k ry ty k ę  m u­
zyczna gorąco p rzy ję te .

S tan is ław  S zp ina lsk i g ra ł 
K oncert Chopina z nadzw ycza j­
ną m aestrią, s iłą  uczucia, pe ł­
nym , soczystym tonem , nieska­
z ite ln ie  technicznie, nadzw y­
czaj logiczn ie kon s tru kcy jn ie , z 
w ie lkoestradow ym  rozmachem 
i  w irtu oze ria , z w łaśc iw ym  so­
bie tw órczym  entuzjazm em . 
W ystęp jego spotka ł się ze 
spontaniczna reakc ją  pu b licz ­
ności dom agającej się licznych 
naddatków . Obok p ian is tów  ra ­
dzieckich b y ł S tan is ław  Szpi­
na lsk i p rzy jm ow a ny najgoręcej 
i najserdecznie j.

P rzedstaw ienie „H a lk i"  M o­
n iuszk i stało się praw dz iw ym  
w ydarzeniem  w  czechosłowac­
k im  życiu m uzycznym . Realizm 
reżyserii (M erunow icz) i deko­
ra c ji p rzem ów ił bardzo s iln ia  
do w idzów  i słuchaczy. W ystęp 
A n to n in y  K aw eck ie j w  ro li 
H a lk i i  Bogdana Paprockiego 
w  ro li Jon tka b y ł ze wszech 
m ia r udany. Publiczność i k r y ­
ty k a  podkreśla ły , że „na  estra ­
dzie nie stała a rtys tka  śpiewa­
jąca ro lę  H a lk i — lecz prosta 
dziewczyna w ie jska  śpiewająca 
sercem,' n a tu ra ln ie  i  p iękn ie “ . 
Głos Paprockiego i  jego gra b y ­
ły  rów n ież bardzo gorąco p rzy ­
ję te  przez publiczność. „H a lk a “  
by ła  jednym  z na jb a rdz ie j u -  
danych przedstaw ień opero­
w ych na „P ra sk im  ja ro “ .

Osobno należy m ów ić  o w y ­
stępie „T r ia  W iłk o m irs k ic h “  t j.  
M a r ii, W andy i Kazim ierza 
W iłko m irsk ich . W  p ierw szym  
koncercie w  Pradze w y s tą p ili 
on i wspóln ie  z dwom a m ło dy ­
m i św ie tn ie  przygo tow anym i 
skrzypkam i czeskim i, w y k o n u ­
jąc  k w in te t fo rtep ianow y J- 
Zarębskiego, k tó ry  szturm em  
zdobył serca słuchaczy. W iłk o ­
m irscy w ys tępow a li k ilk a k ro t ­
nie (już  sami) w  Pradze i  in ­
nych m iastach Czechosłowacji 
i  to  z bardzo dużym  powodze­
niem . W yk o n y w a li rep e rtua r 
po lsk i i  m ieszany.

Muzyka Chopina 
w wykonaniu Jakuba Żaka

B y ła  też jeszcze na „P ra sk ie j 
w iośnie“  nadzw yczajna im preza 
po lsko-radziecka: rec ita i cho­
p inow ski znakom itego p ian is ty  
radzieckiego, laureata I  nagro­
dy na I I I  M iędzynarodow ym  

; K onkurs ie  C hop inow skim  w  
W arszaw ie — Jakuba żaka. 
D la w szystk ich  słuchaczy, a 
przede w szystk im  Polaków, b y ­
ła to im preza niecodzienna. Zak 
g ra ł św ietn ie . D a ł p rzyk ład  
zdrowej pe łnej życia, rea lis tycz­
nej in te rp re ta c ji dziel Chopina. 
K ie dy  indz ie j znów da l p rzyk ład  
św ie tne j w ir tu o z e rii i in te rp re ­
ta c ji Rachm aninowa (K oncert 
d -m o ll i Rapsodia na tem aty 
Paganiniego) oraz P roko fiew a  
( I I I  K once rt fortep ianow y). 
Niezapom niane, w ie lk ie  prze­
życia. Po jego grze ja k  też po 
występach młodego, świetnego 
w irtu oza  zdobywcy I  nagrody 
r.a K on ku rs ie  Sm etanow skim , 
Gleba Akse lroda, jeszcze ba r­
dzie j jasne się stało dlacze­
go p ian iśc i radzieccy odnieśli 
w ie lk ie  zw ycięstw o w k o n k u r - 
sie p ian is tycznym  w  Pradze.

Zwycięzca konkursu pianistów 
„ Praskiej Wiosny“ 1951

Gleb A kselrod, m łody p ian is ta  radzieck i zdobył 1 nagrodę na 
m iędzynarodow ym  konkurs ie  d la  p ian is tów  o nagrodę im .

Sm etany

N aw iasem  m ów iąc

W izja  przyszłości
Na bankiecie, w ydanym  przez 

p rem iera  w lo s k w fo  De Gaspe- 
r i ‘ego na cześć Adcnauera z 
okaz ji jego w iz y ty  w  Rzym ie, De 
Gasperi w zn ió s ł toast:

„W iochy śledzą pańskie w y s ił­
k i kanclerzu, k tó re  p o k ryw a ją  
się z naszym ideałem  u tw o rze­
n ia  now e j E uropy“ . R ozp ływ a­
jąc  się w  zachw ytach nad oso­
bą gościa, pan p rem ie r poczuł 
prorocze natchnien ie  i  z prze­
jęciem  w  głosie s tw ie rd z ił, że 
Adenauet posiada „w iz ję  p rz y ­
szłości“ , i. jego rysy  tw a rzy  
w ykazu ją  doświadczenie, k tó re  
kszta łtow ało  jedna z na jb a rdz ie j 
znam ien itych osobistości.

„Z n a m ie n ita " osobistość nie 
pozostała d łużna swem u tru b a ­
d u ro w i i  zrew anżowała się o-

świadczeniem. i i  naród w łos ld  
i n iem iecki mają do spełn ien ia 
w ie le  w spólnych zadań

Wspólne zadania (am erykań­
skie), ja k ie  panowie Adenauer 
i De Gasperi chc ie liby  zlecić" 
do w ykonan ia  swoim  narodom  
pozostają w sferze „pobożnych" 
życzeń obu fuh re rów . ja k  do­
w io d ły  ostatn ie w ybory  samo­
rządowe we Włoszech.

De Gasperi n it  m ia ł jednak  
ra c ji, k iedy m óv.ił o adenaue- 
ro w sk ie j „w iz j i  przyszłości“  —  
czy li w iz ji „n o w e j E uropy“ . To 
nie „w iz ja  przyszłości“ , ale prze­
szłości. I  to raczej roztacza­
ją ce j ponure pe rspektyw y 
dla  now ych naśladowców „s ta ­
rego ładu “  (faszystowskiego) H i­
tle ra , M ussolin iego i  spółki...

ZETOS

W ęgierska k ro n ik a  k u ltu ra ln a
L IT E R A T U R A  P O LS K A  

W JĘ Z Y K U  W Ę G IE R S K IM
Książka pisarza polskiego 

Bogdana H am ery „N a  p rzyk ład  
P lew a“  ukaże się- n iebawem  w  
przekładzie  na ję zyk  węgierski.

Z B IÓ R  L IS T Ó W  
B E L I B A R T O K A

W yszedł z d ru k u  zb ió r lis tó w
znakom itego kom pozytora w ę­
gierskiego B e li B artoka , zm ar­
łego w  1945 r.

P O W STAJE NO W Y 
U N IW E R S Y T E T

W  je dn ym  z ośrodków  prze­
m ysłu  ciężkiego W ęgier — w  
mieście M iszkolc, rozpoczęto bu­
dowę gmachu un iw ersyte tu , k tó ­
ry  będzie jedną z na jb a rdz ie j 
nowoczesnych uczelni w  E uro ­
pie środkow ej. Już we w rześniu 
br. oddana zostanie do uży tku  
pierwsza część un iw ersyte tu  
— budynek, w  k tó ry m  m ieścić 
się będą sale w ykładow e, k re -  
ś la rn ie  i labo ra toria .

Kropki
P R A W O R Z Ą D N Y

K ie d y  sławna tancerka Józe­
f in a  Baker, baw iąca na w ys tę ­
pach w  Stanach Zjednoczonych, 
przy jecha ła  do A t la n ty  (Stan 
Georgia), w łaśc ic ie le  ho te lu  nie 
chc ie li je j  — ja ko  M urzynce  — 
w yna jąć  poko ju  Odmowę swą 
m o tyw o w a li ustawą zab ran ia ­
jącą im  w yn a jm o w a n ia  m ie ­
szkań ludziom  in n e j rasy n iż  
biała .

O burzona B ake r zadepeszowa­
ła  do m in is tra  Achesona i  o trz y ­
m ała  w ym ow ną  odpowiedź, iż  
„n ie  może on ingerow ać w  spra 
w y  ustaw odaw stw a S tanu Ge­
org ia"...

. Nareszcie jes t jak ieś  prawo,

nad „ i “
któ re  szanuje pan Acheson: 
h itle ro w sk ie  praw o rasowe, (a) 

D E L IK A T N I
P o lic ja  w ioska nie pozw o liła  

na odbycie uroczyste j m an ife ­
s tac ji w  L ivo rno , z okaz ji ob ję­
cia fu n k c ji przez nową, le w ico ­
w ą radę m ie jską.

Jako powód podano: „m a n ife ­
stacja nie może się odbyć, po­
nieważ do po rtu  p rzyby ła  z w i­
zytą eskadra am erykańsk ich  
okrę tów  w o jennych".

N ie należy przecież am ery­
kańskich „gości" drażnić „n ie ­
d e lik a tn y m " przypom nien iem , 
że w ydatkow ane przez n ich  
se tk i m ilio n ó w  do la rów  na zasi­
lenie chadeków i  faszystów  
w łosk ich  poszły na marne, (e)

Jak USA paktowały z H it le rem  
i przedłużały wojnę

Stanisław BrodzkiW  pierw szym  okresie ostat­
n ie j w o jny , do c h w ili in w a z ji 
h itle ro w s k ie j na ZSRR im pe­
r ia liz m  am erykański podobnie 
ja k  i m ocarstwa zachodnio-eu­
rope jsk ie  kon tynuow a ł p o litykę  
m onach ijską w nowych w a ru n ­
kach. Skoro ju ż  nie udało się 
od razu skie row ać H itle ra  prze 
c iw ko  ZSRR — należało w  każ­
dym  razie un ikać  starcia z a r ­
m ią  h itle row ska , up raw iać  „d z i­
w ną w o jnę “  i pozwalać Trzecie j 
Rzeszy um acniać się w  Europie.

W yrazem  te j p o lity k i b y ły  
p lan y  Weyganda bom bardow a­
n ia  Baku. P unktem  szczytowym  
w  ow ym  czasie by ła  w o jskow a 
i  po lityczna pomoc dla  faszy­
s tow skie j F in la n d ii w  je j w o j­
n ie  przeciw ko ZSRR — przy 
jednoczesnym  porzuceniu za­
a takow anej przez h itle row ców  
P o lsk i, wobec k tó re j m ocarstwa 
te  m ia ły  tra k ta to w e  zobow iąza­
nia. S ku tk iem  te j p o lity k i była 
ca łkow ita  bezczynność im p e ria ­
lis tó w  zachodnich ,- chociaż ich 
in te rw e n c ja  ówczesna m ogłaby 
ju ż  na samym początku w o jn y  
zaważyć poważnie na je j p rze­
biegu P o tw ie rd z ił to h it le ro w ­
sk i szef sztabu, generał Jodl. 
k tó ry  ośw iadczył w czasie p ro­
cesu norym berskiego:

„Jeże li nie za łam aliśm y się w  
1939 r stało się to jedyn ie  d la ­
tego że podczas kam pan ii w  
Polsce 110 d y w iz ji francuskich  
i  b ry ty js k ic h  stało bezczynnie 
na zachodzie p rzeciw ko 23 d y ­
w iz jom  n iem ieck im ".

Gdy więc Polska tonęła we 
k r w i — im p eria liśc i siedzieli z 
założonym i rękom a K ie runek 
bow iem  in w a z ji h itle ro w sk ie j 
odpow iada ł im  na jzuoe łn ie j 
T rzecia  Rzesza rea lizow ała 
„D ra ng  nach Osten“ .

„Rem isow a p a rtia “  na za - 
chodzie, jak  nazywają ten okres 
cynicznie im peria liśc i anglosa­
scy została przerw ana z in ic ja ­

ty w y  H itle ra . M im o  na jlepszej 
w o li porozum ienia z Trzecią 
Rzeszą ze s trony  decydujących 
czynn ików  a n g lo -fra n ko -a m e ry - 
kańskich trzeba by ło  p rzy jąć 
w yzw anie. Na k ró tk o  zresztą, 
Już bow iem  w  rok  po okupac ji 
Europy zachodniej, p rzyw ita n e j 
z sa tysfakc ją  przez ąu is lingów  z 
obu stron A tla n ty k u  — arm ie 
h itle ro w s k ie  ruszy ły  da le j na 
wschód. Upragniona od 1917 r. 
przez im p e ria lis tó w  chw ila  na­
stąpiła. In te rw e nc ja , rozg rom io­
na 20 la t przedtem  — rozpoczę­
ła  się na nowo.

Trzy kierunki —  jeden cel
W obliczu now ej sy tuac ji, ja ­

ka powstała 22 czerwca 1941 r  
im p e ria liśc i n ie  m ogli ja w n ie  
kon tynuow ać an ty radz ieck ie j l i ­
n i i p o lity k i. Na to n igdy nie po­
zw o liłyb y  ludy, k tó re  w  Z w iąz­
ku R adzieckim  w id z ia ły  jedyną 
siłę zdolną do rozgrom ien ia  fa ­
szyzmu h itle row skiego. P o lity ­
ka im p eria lizm u  USA koncen­
tru je  się w tedy w  trzech k ie ­
runkach. Po pierwsze — poprzez 
antyradziecką propagandę sta­
ra sie siać defetyzm  we w łas­
nych narodach, osłabiać mocne 
sym patie dla ZSRR i pa ra liżo ­
wać napór mas ludow ych, żą­
dających ścisłej w spółpracy so­
juszn ikó w  Po d rug ie  — drogą 
ta jn ych  konszachtów zamierza 
doprowadzić do separatystycz­
nego pokoju z Trzecią Rzeszą, 
pozostawiającego fak tyczn ie  h i­
tle row com  w olną rękę na 
wschodzie Po trzecie wreszcie 
— stara się sabotowóć ja k  d łu ­
go się da współprace wojskową, 
a przede w szystk im  otw arc ie  
drugiego fro n tu .

Inw a z ję  h itle ro w ską  reakcja  
am erykańska p rzyw ita ła  z n ie­
ukryw an ą  radośdą, ja k o  drogę

do z likw id o w a n ia  zn ienaw idzo­
nego K ra ju  Socjalizm u.

„ L i fe “  z 14.V I I .  1941 r. opub liko  
w a ł cały p ro h itle ro w s k i num er, 
prezen tu jący „w sp an ia łą  arm ię  
niem iecką" ł  p rzew idu jący  
„szybkie  zw ycięstw o dla  H it le ­
ra "  z pow ołan iem  się na ta k i 
„ a u to ry te t", jak... K ie reń sk i. W 
„N ew  Y o rk  T im es“  osław iony 
„ekspe rt w o js k o w y " Hanson 
B a ld w in  przepow iada ł a rm ii ra ­
dz ieck ie j „no w y , jeszcze gorszy 
Tannenberg". (2.V II) .

Stawka na „wzajemne 
wykrwawienie“

Tę lin ię  am erykańscy im p e ria ­
liś c i k o n tyn u o w a li przez ca ły 
czas w o jny . W yraża ła  ją  n ie  t y l ­
ko  reakcy jna  prasa, ale i  w y ­
soko postaw ieni p o litycy  — de­
m okrac i i  repub likan ie . W  dw a 
d n i po in w a z ji dzisiejszy p re­
zydent, a ówczesny senator T ru - 
m an ośw iadczy ł:„JeśIi zobaczy­
m y, że w y g ry w a ją  Rosjanie m u ­
s im y dopomóc N iem com , jeże li 
zaś w yg ryw ać  będą N iem cy  — 
m usim y dopomóc Rosjanom " 
(„N ew  Y o rk  T im es“  24.VI.1941). 
W  ślad za T rum anem  szef szta­
bu generał M a rsh a ll ośw iadczył 
na kon fe ren c ji prasow ej, że a r­
m ie h itle ro w sk ie  będą szły w  
ZSRR „ ja k  nóż w  m aśle". W 
ta jn ym  m em orandum  do Roose- 
ve lta  m in is te r w o jn y  Stimson 
pisał, że w raz z gen. M a rsh a l­
lem  doszedł do przekonania, iż  
„opór ro sy jsk i po trw a  m in im um  
m iesiąc, a m aksim um  trz y  m ie­
siące", po czym dodawał: in w a ­
zja h itle ro w ska  „ je s t d la  nas 
błogosław ieństwem ... zapew nia­
jąc  k ie row n ic tw o  w  ja k im k o l­
w ie k  program ie  przyszłości" 
Inaczej m ów iąc: licząc na „w y ­
k rw a w ie n ie “  ZSRR i  osłabienie 
Niemiec imperialiści amerykań­

scy ju ż  w  1941 r. bu do w a li
p lany przyszłego im p e riu m  św ia 
towego ze sto licą w  W aszyngto­
nie  i  „oś rodk iem  dyspozyc ji“ 
na Europę w  B e rlin ie .

N ie  pozostała oczyw iście w 
ty le  za ty m i „p ro g ra m a m i“  re ­
pu b likańska  „opozyc ja “ . Je j 
przyw ódca Hoover zaciekle a ta­
kow a ł ZSRR, a T a ft ośw iad­
czy ł w  w yw iad z ie  rad io w ym , że 
„zw yc ięs tw o  kom unizm u stano­
w i znacznie większe n iebezpie­
czeństwo d la  USA, n iż  zw yc ię ­
stwo h itle ry z m u ".

A genci am erykańscy p row a  - 
d z ili w  E urop ie  poko jow e ro  - 
kow an ia  z Trzecią Rzeszą, pod­
czas gdy a rm ie  radzieck ie  b ro ­
n iły  swojego narodu i  innych  
narodów  przed zalewem ba rba­
rzyństw a. T łem  d la  p o litycz ­
nych rokow ań  b y ły  ka rte low e 
um ow y m iędzy koncernam i h i­
tle ro w s k im i i  am erykańsk im i, 
k tó re  is tn ia ły  przez ca ły czas 
w o jny . Na gruncie  te j w łaś ­
nie  w spó łp racy m ógł d y re k to r 
n iem ieckiego tru s tu  zb ro jen io ­
wego „S ięm ens-H alske“  pisać 
do swoich am erykańskich  p a r t­
nerów  w  1941 r. „N ie  bacząc na 
w o jnę  będziem y, w  m ia rę  m o ż li­
wości oczyw iście, trzym ać się 
naszego porozum ienia...“ .

Współinstalatorzy
krematoriów

N ie w iem y, ja k i udz ia ł bezpo­
średni m ia ło  to „po rozum ien ie " 
w  in s ta la c ji przez firm ę  „S ie - 
m ens-H alske“  pieców gazowych 
w O św ięcim iu  i  M a jdanku . N a­
tom iast w iem y, że jeszcze przed 
zakończeniem w o jn y  now o jo rsk i 
bank ie r Thomas H. M c K it t r ic k  
zw iązany z tąże „S iem ens-H a l- 
ske“  o d k u p ił od Reichsbanku 
złoto, w y rw ane  z zębów o fia r  O- 
św ięc im ia i M ajdanka.

Na g runcie  is tn ie ją ce j już  
współpracy m onopolistów  roz­
w in ę ła  sie zakonspirow ana d z ia - ,

ła lność dyp lom atyczna, zm ie­
rzająca do izo low an ia  ZSRR 1 
zaw arcia antyradzieck iego po­
k o ju  z H itle rem . Począwszy od 
M yrona  T ay lo ra , przedstaw ic ie­
la am erykańskiego w  W a tyka ­
nie, k tó ry  stale u trz y m y w a ł kon­
ta k ty  z am basadorem n iem iec­
k im , W eizsaeckerem — a skoń­
czywszy na generale Donova- 
nie, szefie am erykańskiego w y ­
w iadu  — różnego k a lib ru  osobi­
stości b ra ły  udz ia ł w  te j grze.

D y re k to r „Texas O il Compa­
n y “ , R ubber i  w iceprezydent 
„G ene ra l M oto rs“  M oony 
s tw ie rd z ili w  m em oria le  posła­
nym  rządow i am erykańskiem u, 
że są „pod w rażen iem  rozm achu  
narodowego soc ja lizm u" i  zw ra ­
ca li się k ilk a k ro tn ie  w  im ie n iu  
T rzecie j Rzeszy z p ropozycjam i 
odrębnego pokoju. Podobną ro lę  
odegrał rów n ież  in n y  business­
m an am erykańsk i, S to lfo rd , 
k tó ry  k ilk a k ro tn ie  w  czasie w o j­
ny odw iedza ł B e r lin  i  p e rtra k ­
to w a ł z podsekretarzem  stanu 
h itle row sk iego  MSZ, H ubertem . 
Z końcem  1941, k ie dy  W ehr­
m acht s ta ł pod M oskw ą, S to lfo rt 
da ł z Nowego Jo rku  znać H u ­
be rto w i że „p ropozyc je  t ra f ia ­
ją  w  A m eryce na dob ry  g ru n t".

Dulles odstępuje Polskę 
Niemcom

R okow ania t rw a ły  przez ca­
ły  czas w o jn y  zarówno w  k ra ­
jach neu tra lnych , ja k  poprzez 
różnych agentów w  k ra jach  wo­
ju jących . Szczególne nasilenie 
p rz y b ra ły  one po S ta ling radzie , 
k ie dy  stało się jasne, że A rm ia  
Radziecka rozg rom i Trzecią Rze­
szę. Ratować h itle ry z m  przed 
zagładą —  oto ja k i cel s ta w ia li 
sobie am erykańscy im p e ria liśc i.

Na procesie no rym be rsk im  
wyszło na ja w , że sztab am ery­
kańsk i we Włoszech p ro w a dz ił 
w  1943 r. konszachty z h it le ­
row sk im i dowódcam i. Jak ze­
znał generał Jodl, k tó ry  b y ł o- 
becny w  czasie rozm ow y z H it ­
le rem  na ten  tem at — „ fu e h re r  
zgodził się na w a run k i"... przed­
staw ione m u przez A m e ry k a ­
nów ,

Jak ie  to  m ia ły  być w a run tri 
— o tym  dow iadu jem y się z ta j­
nych dokum entów  h itle ro w sk ich , 
ogłoszonych po w o jn ie  w  ZSRR 
(„Fałszerze h is to r ii“ ). W yn ika  z 
n ich, że g łów n ym  kon trahentem  
ze s trony  U S A  b y ł sarn A lla n  
Dulles, szef ko n trw y w ia d u , zna­
ny z procesów szpiegów i z d ra j­
ców w  rodza ju  R a jka  czy K o ­
stowa. Du lles spo tka ł się k ilk a ­
k ro tn ie  w  lu ty m  1343 r. w 
S zw a jca rii z w ys łann ik iem  h i­
tle ro w sk im , księciem  Hohenlohe. 
W  czasie tych  rozm ów poruszo­
no rów n ież  —  sprawę Polski.

Du lles ośw iadczył w tedy, że 
„to  przyszłości nie dopuści się 
n igdy, by narody tak ie , ja k  n ie ­
m ie ck i zmuszone b y ły  uciekać 
się do rozpaczliw ych ekspery­
m entów  i  boha te rstw a w sku tek  
n iesp raw ied liw ośc i i  nędzy. Pań 
stw o n iem ieck ie  pow inno  is tn ieć 
nada l ja ko  czynn ik  porządku i  
odbudowy. O jego rozbiorze lub  
o oderw aniu  A u s tr i i nie może 
być m ow y".

P am ię ta jm y: jes t to  ro k  1943,
w  skład państwa niem ieckiego 
w chodz iły : Polska i  Czechosło­
wacja. A le  Du lles n ie  m yś li na­
w e t o „o d e rw a n iu " P olski, A u ­
s tr i i czy Czechosłowacji od 
N iem iec. P rzeciw n ie  m ów i, że 

to drodze rozszerzenia P o lsk i 
na wschodzie... należy poprzeć 
utw orzen ie  kordonu sanitarnego  
przec iw ko  bo lszew izm ow i..." —  
oczyw iście w  ram ach W ie lk ie j 
Rzeszy.

D a le j stenogram  stw ierdza, 
że Du lles „zgadza się m n ie j w ię ­
ce j z państw ow ym  i  przem y­
s łow ym  ustro jem  Europy na 
zasadzie w ie lk ic h  przestrzeni, 
sądząc, że federacy jne W ie lk ie  
N iem cy (na w zór USA) z c ią ­
żącą ku  n im  kon federacją  Nad- 
duna jską będą najlepszą gw a­
ran c ją  porządku i  odbudowy  
E uropy Ś rodkow e j i  W schod­
nie j...“ . W reszcie Dulles zgodził 
się na czołową ro lę  przem ysłu 
n iem ieckiego w  Europie.

C a ły p lan separatystycznego 
poko ju  wychodzi ja k  na dłon i. 
Porozum ienie z h itle ryzm em  na 
g runcie  uznania „Now ego Po­
rz ą d k u ", na  g runc ie  uznania

gran ic  T rzecie j Rzeszy, obe jm u­
jących rozszerzony na wschód 
„p o ls k i“  G eneralgouvernem ent, 
na gruncie  uznania dom inac ji 
p rzem ysłow ej baronów  R uhry . 
W szystko to za ceną dalszej 
w o jn y  H itle ra  p rzec iw ko  ZSRR.

Z hitleryzmem bez Hitlera
Z konszachtów  tych  n ic  nie 

wyszło, bo p lany  spiskowców 
krzyżow a ła  A rm ia  Radziecka. 
Zresztą, wobec nastro jów  lu ­
dów nie  można by ło  takiego po­
ko ju  zawrzeć. D la  oszukania 
o p in ii pub liczne j trzeba było  
znaleźć jak ieś  „hono row e“  w y j­
ście. W tedy w  kołach am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  rodzi 
się p lan  usunięcia drogą puczu 
H itle ra  p rzy  pozostaw ieniu h i­
tle ryzm u. Oszukanym  narodom 
w m ów ionoby, że z ty m i „de -  
m okra tyczn ym i“  N iem cam i mo­
żna zawrzeć pokój. Taka by ła  
geneza o ficerskiego spisku, zna­
nego pod nazwa „zam ach 20 
lipc-a“ .

Zamach na H itle ra , organizo­
w any w spó ln ie  przez h it le ro w ­
skich sztabowców i  A bw eh r, 
oraz anglosaskie w yw iad y , 
p rzy  w spó łudzia le  A lla n a  D u l- 
lesa m ia ł nastąpić — ja k  w ska­
zu je  zbieżność d a t — w  sześć 
tygodn i po  in w a z ji anglo-am e- 
ry k a ń s k ie j w  N orm and ii. M ia ł 
on bez bo jów  u torow ać drogę 
d yw iz jo m  m ocarstw  zachodnich 
na wschód.

Zamach nie  u d a ł się. A rm ia  
Radziecka, k tó ra  nie paktow a ła 
z w rogiem , lecz g rom iła  faszyzm 
— szła szybko na zachód T rze ­
cia Rzesza została rozgrom iona 
P lany D ullesa i jego m ocodaw­
ców sp a liły  na panewce 
W praw dzie  A m eryka n ie  i  A n ­
g licy  c iągnę li ja k  d ługo się t y l ­
ko  da ło  o tw a rc ie  Drugiego 
F ron tu , k tó ry  sk ró c iłb y  znacz­
nie  czas trw a n ia  w o jn y  (h itle ­
ro w s k i m arszałek R undstedt o- 
św iadczy ł b ry ty js k ie m u  specowi 
w o jskow em u, L idd e l H a rto w i: 
„D z iw iłe m  się, że nie rozpoczę­
liście in w a z ji w  1941 r. ...Ocze­
k iw a łe m  in w a z ji w  1943 r. 
Przekonany byłem  że w yk o rz y ­
stacie sy tuac ję  w ytw o rzoną

przez rzadkość n iem ieck ich . 
w o jsk  na zachodzie..."), w p ra w  
dzie A m erykan ie  do osta tn ie j 
c h w ili p ro w a d z ili na zachodzie 
podobną tak tykę , ja k  w  p ie rw ­
szych okresach „d z iw n e j w o j­
n y “  — ale biegu w ypadków  to  
ju ż  zm ienić nie mogło K lęska 
h itle ry z m u  by ła  przyp ieczęto­
wana.

Odpowiedzialni za miliony 
ofiar

Pozostała u narodów  św iado­
mość system atycznej i c iąg ie j 
zdrady. Można b y ło  w o jnę w y ­
grać w 1939 r. Można by ło  w y ­
grać ją  w  1941, w 1942, w  1943. 
Am erykańscy im p e ria liśc i nie 
chcie li tęgo. N ie chcie li rozg ro­
m ienia faszyzm u, co na jw yże j 
szli na koncepcje h itle ro w s k ie j 
Rzeszy bez H itle ra . A m e ryka ń ­
scy im p e ria liśc i hand low a li P o l­
ską, ha nd low a li z budow niczy­
m i O św ięcim ia i  M a jdanka , 
ha nd low a li zębami o f ia r  O św ię­
c im ia  i  M ajdanka. A m e ryka ń ­
scy im p e ria liśc i św iadom ie prze­
d łuża li w o jnę  w iedząc o tym , że 
każdy dzień je j trw a n ia  p rzy ­
nosił E urop ie  liczne o fia ry , kosz­
to w a ł Polskę dz ies ią tk i tys ięcy 
pom ordowanych. Na nich też, 
wespół z ka tam i h itle ro w s k im i, 
spada odpowiedzialność za g ru ­
zy W arszawy, za 6 m ilio n ó w  
zab itych Polaków.

A le  n ie  zdo ła li am erykańscy 
im p e ria liśc i zrealizować swoich 
p lanów . Ś w ia t został w yzw o lo ­
ny od faszyzm u — dzięki A rm ii 
Radzieckie j. ZSRR wyszedł z 
w o jn y  n ie  osłabiony, 'ecz o - 
grom nie  w zm ocniony Łańcuch 
im p e ria lizm u  pękł w w ie lu  no­
wych m iejscach k u li z iem skie j.

Dobrze po w in n i te lekc je  za­
pam iętać wszyscy naśladow cy 
H itle ra , k tó rzy  dziś — podobnie 
ja k  T rum an  w  1941 r. — znowu 
próbu ją  pom niejszać potęgę 
ZSRR. znowu w ygraża ją  s tra ­
szakiem „W u n d e rw a ffe “ , znowu 
próbu ją  rozpętać aw an tu rę  w o­
jenną. N iedawno, bardzo n ie­
dawno ro zw ia ły  się ostatn ie d y ­
m y znad płonącej Reichskanz­
lei... N iedawno, zaledw ie pięć 
la t tem u. zakończyła się No­
ry m b e rg a .,


